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Z w a lc zać  m arn o traw stw o  
m ater ia łow e

Przed naszą gospodarką narodow ą sto i obecnie w  całej 
rozciągłości zadanie w a lk i ze w sze lk im i fo rm am i m arno­
tra w s tw a  i rozrzutności, n ieustannej, codziennej w a lk i 
o oszczędność. Spraw a ta stoi szczególnie ostro, bo re a li­
zu jem y w ie lk ie  i n ie ła tw e  zadania b u dow n ic tw a  socja­
lis tycznego, bo przeżyw am y trudnośc i, zaostrzone w sku tek 
n iepom yś lnych  w a ru n kó w  k lim a tyczn ych  w  miesiącach 
le tn ich  i jesiennych.

Tępić m a rn o tra w s tw o  trzeba wszędzie, gdzie się p rze ja ­
w ia , w alczyć o oszczędne i rac jona lne  zużycie surow ców , 
m a te ria łó w  pomocniczych, węgla, energ ii.

Nasza klasa robotn icza zdaje sobie spraw ę z w ag i tego 
zadania. Świadczą o ty m  liczne fa k ty  zm nie jszania  no rm  
zuzycia w ęgla w ko tło w n ia ch  p rzem ysłow ych, zm nie jsza­
n ia  n o rm  zużycia surow ców  i m a te ria łó w  na jednostkę 
p ro d u k c ji, zastępowania de ficy to w ych  surow ców  tańszym i, 
k ra jo w y m i itd . Sukcesy w  walce o oszczędne gospodaro­
w an ie  m ają  do zanotow ania robo tn icy , techn icy i  in żyn ie ­
ro w ie  w ie lu  hu t, kopa lń  i fa b ryk .

A le  jest jeszcze w ie le  zakładów , są naw e t całe gałęzie 
przem ysłu , gdzie k ie ro w n ic tw o  gospodarcze n ie docenia 
sp ra w y  w a lk i z m a rno traw s tw em  m a te ria łó w  i surow ców, 
gdzie organizacje  p a rty jn e , słusznie sta jąc na czele w a lk i
0 pełne w ykonan ie  p lanu, niesłusznie zapom ina ją  o kon ie ­
czności lik w id o w a n ia  w  sw oim  zakładzie w sze lk ich  prze­
ja w ó w  m arno traw stw a .

Często k ie ro w n ic tw o  poszczególnych zakładów  w ykazu je  
bez trosk i, lekceważący stosunek do w ypadków  niszczenia 
m a te ria łó w  i surow ców , do p rodukow an ia  b rakow anych  
w y ro b ó w , do obniżan ia  jakości (a ty m  samym i w artości) 
p ro d u k c ji. K ażdy k ilo g ra m  sta li, węgla, drzewa, m e ta li 
k o lo ro w ych  i in n ych  m a te ria łó w  —  to cenne dobro  spo­
łeczne, k tó re  pow inno  być otoczone tro s k liw ą  opieką. B rak  
ta k 'e j tro sk i i to le row an ie  m a rno traw s tw a  jest prze jaw em  
b ra ku  odpow iedzia lności d y re k c ji za m ien ie  społeczne, 
k tó re  zostało je j przez państw o pow ierzone.

Bo ja k  inaczej nazwać np. ta k i fa k t, ja k  s tra ta  z je d ­
nego tra n sp o rtu  ponad 20 procent cennej s ta li, w sku tek  
n iech lu jnego  ha rtow an ia  w  fabryce  maszyn pap iern iczych  
w  C ieplicach? Lub  fa k t, że w  zakładach szk la rsk ich  „ Po­
la n ica “  31 procent p ro d u k c ji m iesięcznie jest b ra ko w a ­
nych? Jak nazwać fa k t odrzucenia z pow odu złej jakości 
11.850 sztuk pasów skórzanych, w ykonanych  przez za­
k ła d y  pasów i a r ty k u łó w  techn icznych n r  13? L u b  fa k t 
pow stan ia  21.000 kg  odpadków  s ta low ych  p rę tów  w  Cho­
rzo w sk ie j w y tw ó rn i k o n s tru k c ji sta low ych?

N ie w o lno  w  żadnym  w yp a d ku  godzić się z szastaniem 
m a te ria ła m i, z rozrzutnością, przynoszącą ogrom ne s tra ty  
naszej gospodarce narodow ej. N ie  w o lno  rów n ież to le ro ­
wać niedbałego sk ładow an ia  m ateria łów ' lub  zam rażania 
ich na d ług ie  miesiące w  magazynach. T ak ie  w yp a d k i nie 
są jednak rzadkością. W  zespole e le k tro w n i Poznań np. 
leżą na p lacu bez żadnego zabezpieczenia znaczne ilości 
m a te ria łó w  hutn iczych. B lacha żelazna, sta l maszynowa, 
p rę ty  sta low e itp  niszczeją i rdzew ie ją  pod okiem  d y re k ­
c ji. W  szopie zakładów  im . 1 M a ja  w P ruszkow ie  leżą mo­
dele, prądnice prądu stałego, s iln ik i e lektryczne, pom ie­
szane z różnym i odpadkam i żelaza i s ta li W zakładach 
w y tw ó rczych  a p a ra tu ry  p recyzy jne j w  Ś w id n icy  leży 10 
ton  rozrzuconego złom u bake litow ego, 20.000 kg zabruko­
w anych cewek napięc iow ych i p rądow ych , gdzie na szpu­
lach zna jdu je  się 85 procent m iedzianego d ru tu  n aw o jo ­
wego.

P a rtia  i  rząd w ym aga ją  od każdego, k to  odpow iada 
?,a m ienie państwowe, dokładnego w y liczen ia  się z każde­
go k ilog ram a czy. m etra surow ca i m a te ria łó w , ich ra ­
cjonalnego, oszczędnego zużytkow an ia . P o b ła ż liw y  sto­
sunek do b rakoróbstw a, do n iech lu jnego  m agazynowania, 
do niesum iennego, niezgodnego z po trzebam i zam aw ia­
n ia  surowców7 i m ateria łów ', do n iepotrzebnego w y d a t­
kow an ia  grosza publicznego —  to m arnow anie  części na­
szego dorobku, to opóźnianie naszego m arszu, naprzód, to 
Z ja w is k o  rów n ie  szkod liw e, ja k  b iu ro k ra tyczne  przerosty. 
T ak ie  szafowanie bogactwem  narodow ym , m ien iem  pań­
stw a ludowego, obce jest o fia rnem u  w y s iłk o w i mas p ra ­
cu jących Polski, walczących co dzień i co godzina o pod­
wyższenie p ro d u kc ji, n ie raz w łaśn ie  o k ilo g ra m , m etr 
czy l i t r  tego. co późn ie j z m a rn o tra w i' ręka rozrzu tn ika .

Spraw'a w a lk i z m a rn o tra w s tw e m  leży na sercu każde­
m u  robotn ikow d, te ch n iko w i i in żyn ie ro w i, każdem u, k to  
się czuje współgospodarzem  naszego socja listycznego 
przem ysłu . Czyż nie są tego w ym o w n ym  św iadectw em  
liczne korespondencje robotn icze i l is ty  czy te ln ikó w  na ­
sze j prasy,\ sygna lizu jące fa k ty  m a rn o tra w s tw a  i  w zyw a ­
jące do ich zwalczania?

Trzeba w każdym  zakładzie m ob ilizow ać całą załogę do 
w a lk i z m a rno traw s tw em  m a te ria łó w  i surow ców , ro z w i­
jać w  te j dziedzin ie  in ic ja ty w ę  robotn iczą  i podnosić g ło ­
sy k r y ty k i  z do łu  p rzec iw ko  w sze lk im  przejawom , m arno ­
tra w s tw a . Spraw a ta nie pow inna  schodzi1 z porządku 
dziennego narad p ro d u kcy jn ych . W alkę tę trzeba p ro w a ­
dzić we w szystk ich , na jd robn ie jszych  naw et kom órkach  
zak ładów  pracy. Podstaw ow e i oddziałow e organizacje  
p a rty jn e , g ru p y  p a rty jn ę  muszą rozw inąć szeroką kam pa­
n ię  po lityczną  o oszczędne gospodarow anie m a te ria ła m i
1 surow cam i na każdym  oddziale p ro d u kcy jn ym , każdym  
stanow isku  roboczym . Spraw a w a lk i o oszczędność m usi 
stać się codziennym  zadaniem  rad zakładow ych  i g rup  
zw iązkow ych , s ta łym  e lem entem  w spó łzaw odn ic tw a  socja­
lis tycznego.

W ykonać p lan  w  te rm in ie  i  p rz y  ja k  na jw iększych  
oszczędnościach —  oto dw a n ie roze rw a ln ie  zw iązane za­
dania, k tó re  mogą być i  będą zrea lizow ane, je ś li wciąż 
będziem y m ieć przed oczyma nakaz: każdy grosz p u b licz ­
n y , każdy g ram  m a te ria łó w  w yko rzys tać  ja k  n a jra c jo n a l­
n ie j, ja k  najoszczędniej. Świadom ość w ie lkośc i i  pow agi 
tego zadania pow inna  być m yślą  p rzew odn ią  ro b o tn ikó w , 
te ch n ikó w  i  in żyn ie ró w  —  rea liza to ró w  p lanu  sześcio­
le tn iego.

Poił presją opinii publicznej 
sad w Waszyngtonie umorzył sprawę 

przeciw profesorowi Du Bois

Górnicy i metalowcy, hutnicy i budowlani 
meldują o wykonaniu planów rocznych

W hucie „Pokój“ plan wykonało już 7 wydziałów produkcyjnych

Nowa placówka badan czo-lecznicza

Coraz w ięcej h u t i kopalń, zak ładów  pracy w  mieście i na 
w si donosi o p rzed term ino w ym  w yko n an iu  p lanów  rocznych. 
M eld u jąc  o zrea lizow an iu  zadań na rok bieżący załogi ro ­
botnicze podejm ują dodatkow e zobow iązania, k tó re  dadzą 
k ra jo w i p rodukcję w artości w ie lu  m ilio n ów  złotych.

W  hucie „Pokó.i“  o p rzed te r- i roku  p lanu 6-le tn iego  p rzy - 
m inow ym  w ykonan iu  rocznych 1 s tąp ili rów nież rębacze chod- 
zadań zam eldow ali ju ż  ro b o tn i-  | p ik o w i W ik to r G lano i  Em a- 
cy ,7 w ydz ia łów  produkcy jnych , j nuel Idz ik .
We w spó łzaw odn ictw ie  in d y ­
w id u a ln ym  przodu je  w  te j nu ­
cie spawacz Jan P rzyby łka , 
k tó ry  p rzys tąp ił do -rea lizacji 
zadań czwartego roku  planu 
6-łe tn iego.

W  ostatn ich dniach o w y k o ­
nan iu  rocznych p lanów  zamel­
dow a ły  rów nież załogi dwóch 
oddzia łów  „K o n s ta lu “ . P rzo­
dujące m iejsce wśród ro b o tn i­
ków  „K o n s ta lu “  za jm u ją  to ­
ka rz  N o rbe rt S itko  i frezer Jó­
zef Zachód, k tó rz y  zakończyli 
..już rea lizację  zadań 3-go roku 
planu • 6-le tn iego. Doskonałe 
te w y n ik i uzysku ją oni dz ię­
k i stosowaniu szybkościowego 
skraw ania.

W  kopa ln i „R adz ionków " 
p rzodu jący chodn ikow iec Pa­
w e ł M a tys ik  wyłćbnał ju ż  za­
dania 3-go roku  p lanu 6- le t-  
niego, w ydobyw a jąc doda tko­
we 2.174 tony węgła. W kop a l-

Meldunki zakładów 
budownictwa i przemysłu 

ceramiki budowlanej
Załoga Zakładu B udow n ic tw a  

M ie jsk iego w  R ybn iku , k tó ra  
oddała w  roku  bież. do użytku  
gó rn ików  747 nowoczesnych izb 
m ieszkalnych zam eldowała o 
w ykonan iu  na 53 dn i przed te r­
m inem  rocznych zadań p roduk­
cy jnych . Do końca br. załoga 
tego przedsięb iorstw a zobow ią­
zała się w ybudow ać i oddać do 
użytku  dalszych 180 izb m iesz­
ka lnych .

Szereg m e ldunków  o zw ycię­
sk im  w yko na n iu  zadań drugiego 
roku  p lanu 6-le tn iego  nadeszło 
w  ostatn ich dn iach z zakładów  
przem ysłu ce ra m ik i budow la ­
nej. O p rzed te rm inow e j re a li­
zacji p lanów  doniosły załogi ce­
g ie ln i: „M ieszczanka“  w  woj. 
rzeszowskim , „M ściszewo“  w

n i te j do rea liza c ji zadań 4-go i  w oj. poznańskim . „Ż y w ie c “  w

w o j. k ra ko w sk im  i „Jasień 1“  ] 
I w  w o j. zie lonogórskim .
| »W przem yśle kaw ow ym  i i 

ś rodków  odżywczych pierwsze 
I zam eldow ały o p rzed te rm ino - j 
j  w ym  w yko na n iu  rocznych za- j 

dań Gdańskie Zak łady Ś ród- 
| ków  Odżywczych w  Gdańsku - j 
!  O liw ie . O sta tn io  m e ldu nk i tego j 
j rodza ju  z łoży ły  także załogi fa -  ;
I b ry k  m akaronu w Bydgoszczy, 

w  W arszaw ie i  Ż yra rdow ie . Do I 
i końca br. zakłady te dadzą po- 1 
nadplanow ą produkcję  a rty k u - 

! łó w  żywnościowych w artośc i ok j 
| 9 m ilio n ó w  zł.

Elektrownia lubelska 
wyprodukuje ponad plan 
3.700.000 kilowatogodzin 
(K or. w ł.). E le k tro w n ia  L u -  ; 

b lin  na 50 dn i przed term inem  I 
I w ykona ła  roczny plan p ro d u k - :
I ej i zaoszczędzając jednocześnie 
i 3.091 ton węgla, co da ło  83.457- i  
złotych. Do końca br. E łe k tro w - 

1 n ia  w yp ro d u ku je  ponad plan o- ■ 
ko ło  3.700.000 k ilow atogodzin .

Osiągnięcia te E le k tro w n ia  j 
; L u b lin  uzyskała dz ięk i o fia rn e j i 
pracy załogi. D ługofa low e 

i w spółzaw odnictw o pracy wśród 
f  palaczy oraz spalanie m u łu  wę­

glowego pozw o liło  zakładow i j 
zm niejszyć zużyc.e węgla o 15 ; 
procent. Na każdej k ilow a to go - i 
dżinie.

D zięk i o fia rn e j p racy załogi, 
szczególnie brygady rem ontow ej 
i w arszta tow e j, skrócono czas 
rem ontów  ko tłó w  o 17 procent, 
rem onty  tu rb in  (zależnie od 
w ie lkości) o X do 6 dni.

(gog.)

POM -y wykonują 
przed terminem  

roczne plany prac
O sta tn io  m e ld u n k i o w y ­

konan iu  p lanów  rocznych nade­
słało 7 P O M -ów , w  tym  6 o- 
śtodków  z w o j. bydgoskiego i  1 
z w o j. koszalińskiego.

W w o j. bydgoskim  szczególnie 
duży sukces odniosła załoga 
P O M -u  w  S ikorzu, k tó ra  do 10 
listopada br. p rzekroczyła  plan 
roczny o 14 procent. W śród 70 , 
trak to rzys tów , k tó rzy  .w. tym  
w o jew ództw ie  przedterm inow o 
zrea lizow a li swoje całorbczne 
zadania, w yróżn ia  się B. K acz­
m arek z PO M  w  Lubaszczu, : 
w y ra b ia ją cy  210 procent norm y.

P ierw szym  ośrodkiem  w  w o j. j 
kosza lińskim , k tó ry  w yko na ł : 
roczny p lan pracy, jest POM  w  
Człuchowie. Do 10 listopada br. 1 
na zaplanowane 12.166 ha o rk i I 
ś redn ie j trak to rzyśc i tego 
P O M -u  w yko n a li 12.383 ha, co 
stanow i ok. 102 procent planu.

Rośnie świadomość i aktyw ność pracującej wsi
20 bm. przekroczy ł 90 procent rocznego p lanu skupu zboża 

| pow iat W adow ice w  w oj. k rakow sk im . L iczba pow iatów  
zw oln ionych od m iarek  i odsypów w ynosi obecnie 43.

(OD W ŁA S N Y C H  KO RESPO NDENTÓ W  „T R Y B U N Y  L U D U “ )
T ak np, osta tn io w  powiecie 

m iechow skim  p rzy ję to  73 p ra ­
cujących ch łopów  na kandyda-

75 procent w ykonan ia  rocz- I w ia tach prezydia Pow ia tow ych 
nego planu skupu zboża prze- j Rad N arodowych i ich w yd z ia - 
kroczyło  20 bieżącego miesiąca j ły  podatków  w ie jsk ich  wy-kazu- 
da łszych.7 pow ia tów : In o w ro c - j  ją  dostateczną aktyw ność i po- 
ła w  i R yp in  w  w oj. bydgoskim , j magają gm inom. Poważne zale- 
Opole i Racibórz w  w oj. opol- | głości w yka zu ją  jeszcze pow ia - 
skim , Św iebodzin w  w oj. z ie lo- ty : O patów  (rea lizac ja  podatku — 
nogórskim . Sieradz w  woj. łódź- i ¿6,6 procent. FO R -u — 53.3 pro- 
k im  oraz pow ia t Dzierżon iów  w j cent), Sandom ierz (podatek — 
woj. w roc ław sk im . Ogółem 75 j 79 procent. FOR — 50 procent), 
proefent rocznego planu dostaw I w  pow iatach tych nalożv po- 
zboża przekroczyło  115 pow ia - j móc oR N -o rn . podobnie jak  w 
tów. i pow iecie starachow ick im . W te-

20 bm. najlepsze w y n ik i w  dy zaległości zostaną z lik w id o - 
p lanow ym  skupie zboża uzyska- vvane. (m. f.)
li chłop i z w o jew ództw ; ka to ­
w ickiego. szczecińskiego, łódz­
kiego. koszalińskiego oraz Ifze- 
szowskiego.

Wzrasta inkaso 
zaległości finansowych

K IE LC E . W listopadzie w  w oj 
k ie leck im  nastąp iła  poważna po­

tów  -do p a rtii,  w  powiecie ta r ­
now skim  — 33. Dalsze w n iosk i
0 p rzy jęc ie  do p a r ti i są obecnie
rozpatryw ane. ( ju r)

Wróg żeruje 
na oportunizmie

G D A Ń S K . W ojew ództw o gdań­
skie w yka zu je  poważne zaległo­
ści w  p lanow ym  skupie zboża
1 pozostaje w yraźn ie  w  ty le  za 
in n y m i w o jew ództw am i. W  l i ­
stopadzie w  większości po w ia ­
tów  nie nastąp iła  dostateczna 
m ob ilizac ja  -*» -w rezu ltac ie  po­
w ia ty  nie w yk o n u ją  p lanów  
dziennych i żaden 7. nich nie

Województwo krakowskie
zbliża sie do wykonania .

„ ja r m  A „ „ „  -/hożo ! osi3gną} dotychczas 90 procent, locznego planu sKupu zDoza up raw n ia jących  do zniesienia
K R A K Ó W . W ojewództwo k ra -  j m iarek, 

kow skie  za jm u je  czołowe m ie j-  1 S tosunkowo n a jle p ie j p rzebie- 
sce w  k ra ju  w  w ykonan iu  p ła - i ga skup w  pow iecie kościersk im  
nowego skupu zboża. W w o je - (82 procent w ykonan ia  rocznego

prawa w spłacaniu zobowiązań , w ództw ie  do 20 bm. cztery po- 1 p lanu) i w  sztum skim  (76,2 p ro - 
finansow ych wsi wobec państwa. [ w ia ty  (Żyw iec. N ow y Sącz, Ł i -  
W  ostatn ich dniach, w  po rów - \ m anowa i M yślenice) w yko na ły  
naniu z początkiem  listopada, | roczny plan skupu zboża z nad-
dziępne w p ły w y  w zros ły  o prze­
szło 200 procent. Szczególnie 
szybko są regulowane zaległości 
tam. gdzie prezydia i w yd z ia ły  
podatków  w ie jsk ich  PRN p ra ­
cu ją  opera tyw n ie  i udzie la ją 
na leżyte j pomocy apara tow i f i ­
nansowemu prezydiów  gm in ­
nych rad. Tak np. pow ia t S ta­
rachowice, k tó ry  do niedawna 
za jm ow a ł osta tn ie m iejsce w 
w o jew ództw ie  w  spłatach po­
da tków  i FOR. ostatn io w  w y ­
n iku  pomocy okazanej gm inom  
przez apara t pow ia tow y i w o ­
je w ódzk i — szybko w ysuw a się 
naprzód.

Na pierwsze m iejsca w  w o je ­
w ództw ie  w  spłacie zobowiązań 
finansow ych w ysunę ły  się po­
w ia ty  Opoczno i  Końskie. W  
Opocznie ch łop i podatek g ru n ­
to w y  ju ż  ca łkow ic ie  u regu low a­
li, a FOR w  99,2 procent. W 
powiecie K ońskie  podatek g ru n ­
tow y  został u regu low any w  98,8 
procent, a FOR w  85 procent. 
N ie we wszystk ich jednak  po-

w yżką ; dalszych siedem pow ia ­
tów  przekroczyło 90 procent 
w ykonan ia  p lanu rocznego. Są 
to po w ia ty : Nowy Targ, Chrza­
nów. O św ięcim . O lkusz, Boch­
nia, K ra k ó w  i W adowice, Pod­
ciągnął się znacznie pozostający 
w  ty le  pow ia t m iechowski. Je­
dyny pow ia t, k tó ry  nie osiąg­
ną ł zadowala jących w y n ik ó w  — 
to pow ia t Dąbrow a (62,7 p ro­
cent w ykonan ia  planu).

Te poważne sukcesy są w y n i­
k iem  w zrasta jące j ak tyw nośc i 
i pa trio tyczne j postawy mas 
pracującego chłopstwa. Chłop i 
m a ło ro ln i i  średn io ro ln i, w y ­
w iązu jąc się ze swych obowiązt- 
ków  wobec państwa, da ją w y ­
raz swemu zrozum ien iu w ie l­
k ich  zadań, stojących przed na ­
m i. Dowodem tego zrozum ienia 
są liczne zgłoszenia p rzodu ją ­
cych chłopów, do naszej p a rtii.  
W  w ie lu  grom adach pow sta ją  
nowe g rupy  kandydackie ,

cent na dzień 20 bm.). W szyst­
k ie  pozostałe po w ia ty  nie osią­
gnęły jeszcze 75 procent w y k o ­
nania p lanu, a wręcz źle prze­
biega skup w pow ia tach e lb lą ­
skim , gdańskim  i m alborsk im , 
k tó re  nie osiągnęły naw et 50 
procent rocznego p lanu, i  w  l i ­
stopadzie n ie  w yko n u ją  p lanów  
dziennych.

*

Skąd bierze się ta k ie  zacofa­
nie  n iek tó rych  pow ia tów ? Spró­
b u jm y  na to odpowiedzieć na 
p rzyk ładz ie  po w ia tu  E lb ląg, k tó ­
ry  dotychczas za jm u je  ostatn ie 
m iejsce w  w o jew ództw ie . W  l i ­
stopadzie zaczęły tu ta j dzienne 
dostawy spadać, a zespół p o w ia ­
to w y  z pe łnom ocn ik iem  P rezy­
d ium  W oj. R. N. na czele, tow . 
Lew andow skim  opuśc ili ręce. 
Towarzysze w praw dzie  rad z ili, 
ale n ie  u m ie li dokonać ana lizy 
sy tua c ji w  te ren ie  i  w yciągnąć 
w niosków .

Zespół przesta ł dostrzegać 
w rogów  i opornych, n ie  k a ra - 

krzepną podstawowe organ iza- : no ku łakó w  za n iew .ykonyw a- 
cje. I n ie  obow iązków  wobec państwa

zostawiano w o lne pole w ro g ie j 
ag ita c ji wśród średniaków .

N ie ubo jow iono podstawo­
wych organ izac ji p a rty jn y c h  
w  grom adach, n ie  przestrzega­
no zasady, że członkow ie p a r ti i 
po w in n i dawać p rzyk ład . Tak 
np. w  grom adzie M arkusy  
(gm ina Zwierz.no) na 15 człon­
ków  p a r ti i zaledw ie dwóch w y ­
w iązało się bez reszty ze swych 
obow iązków  wobec państwa. 
W  te j sy tua c ji opóźnienia sta­
ją  się zrozumiałe.

Obecnie w pow iecie ty m  w  
w y n ik u  in te rw e n c ji zespołu 
w ojew ódzkiego, przedsięwzię­
to  szereg środków , zm ierza­
jących do ■ popraw ien ia  s ty lu  
pracy oraz udzie lono po w ia to ­
w i pomocy, k tó ra  pow inna 
przyczyn ić się do znacznej po­
p ra w y  w  dalszym  przebiegu 
planowego skupu zboża.

(wg)

Nagrody dla przodujących 
chłopów i gromad

W ojewódzkie rady narodowe 
w yróżn ia ją  przodujące w w yko 
naniu swych obow iązków  g ro ­
mady, a także poszczególnych 
chłopów. G rom ady o trzym u ją  
nagrody w  fo rm ie  np. urządzeń 
św ie tlicow ych  (ja k  gromada Jó- 
zefkowo w powiecie szub iń­
skim), poszczególni przodujący 
gospodarze — dyp lom y uznania. 
D yp lom y ta k ie  o trzym a li m. in. 
przodu jący ch łop i z gm iny M y ­
ś libórz w  w o jew ództw ie  szcze­
c ińsk im  na specja lnej uroczystej 
sesji G m inne j Rady N arodowej. 
Sołtys grom ady Ław y. Piasec­
k i o trzym a ł na te j samej sesji 
poza dyplom em , prem ię pien ięż­
ną za in ic ja ty w ę  i dobre w y n i­
k i współzaw odnictw a m iędzy 
grom adam i, a je go ’ grom ada o- 
trzym a la  od b io rn ik  rad iow y.

P rezyd ium  W oj. R. N. w  B yd ­
goszczy postanow iło nagrodzić 
trzy  n a jle p ie j w yw iązu jące  się 
w  w o jew ództw ie  spółdzie ln ie 
produkcyjne , przeznaczając fu n ­
dusze na zakup byd ła zarodowe­
go dla spółdzielni.

| O tw a r ty  niedawno w  Warszawie Ins ty tu t  Hematologiczny roz-  
' począł ju ż  normalną prace. W  instytuc ie  czynna jest 

m. in. najnowocześniejsza w  Polsce stacja przetaczania k rw i .  
Na zdjęciu : f ragm ent pracoicni hematologicznej. D r  Hanna P:>- 

I rębińska i  d r  W łodzim ierz Ław kow icz  podczas badani a szpi­
ku kostnego na niedokrwistość. r o to  c a f

Depesza za ło g i c u k ro w n i Sokołów  
do Prezydenta R P

(f) W  dn iu  uroczystego u ru ­
chom ienia cu k ro w n i „S oko łów " 
w  Soko łow ie Pod laskim  t j.  
20 bm. załoga tego zakładu w y ­
słała do Prezydenta RP Bole­
sława B ie ru ta  depeszę następu­
jące j treści:

„Za łoga cu k ro w n i „S oko łó w “ 
w  Sokołow ie P od laskim  m e ldu ­
je  C i O byw a te lu  Prezydencie, ze

! p lan odbudow y swojego zakła­
du w ykona ła  na rok przed te r ­
m inem  i w  dn iu  dzis ie jszym  

| rozpoczyna kam panię.
Przez podjęcie p ro d u k c ji za­

cieśniam y sojusz robo tn iczo - 
: ch łopski i da jem y sw'ój w k ła d  
: w  dzieło budow y poko ju  i  so- 
1 c ja lizm u  w  Polsce“ .

Plan rozwoju hodowli 
trzody chlewnej w PGH-ach

(f) K ie ru ją c  się w y tycznym i 
2-le tn iego  planu rozw oju p ro ­
d u k c ji mięsa Państwow e Go­
spodarstwa Rolne, poza znacz­
nym  rozszerzeniem innych  dzia­
łów  hodow li, przystępują do 
podniesienia pogłow ia trzody 
ch lew nej.

Do końca 1952 r  p lan u je  się 
w  PG R-ach zw iększyć pogłow ie 
trzody ch lew nej w  stosunku do 
roku 1951 o 59 procent, w tym  
m acior — o 57 procent. Pod 
koniec 1953 roku  pogłow ie trzo ­
dy ch lew nej w PG R-ach wzroś­
nie w  porów naniu do roku 1952 
c dalsze 14,7 proc., a pogłow ie 
m acior o dalsze 27,2 procent.

A by  uzyskać p lanow any stan 
pogłow ia trzody ch lew nej 
P G R -y zam ierzają przede wszy­
s tk im  zw iększyć w ychów  p ro ­
sią t oraz rozw inąć hodowdę m a­
cior. I

A b y  jeszcze ba rdz ie j podnieść 
pogłow ie trzody ch lew nej i  za - 

| pewnie dostawy w iększych ilo ­
ści tuczn ików  niż się p lanu je , 
k ie ro w n ic tw a  poszczególnych 
gospodarstw PGR wspóln ie  ze 
Zw'. Zaw. P racow n ików  R o ln i­
c twa zachęcać będą ro b o tn ik ó w  
ro lnych  do hodowania i kon ­
tra k to w a n ia  m oż liw ie  ja k  n a j­
w iększej ilośc i trzody ch lew ne j. 
R obotn ikom  ro lnym , k tó rzy  chcą 

, rozw ijać  hodow lę trzody, M in i­
sterstw o PGR zapewni wszech- 

| stronna pomoc.
O dpow iedn io  do w zrostu po­

głow ia, wymagać się będą odsta­
w y tuczn ików . P rzew idu je  się. 
że P G R -y dostarczą w roku 1952 

| o (k>,6 procent tuczn ików  w ięcej 
i n iż  w  r. bież., a w  roku  1953 o  
[ dalsze 38 procent tu czn ikó w  
w ięcej.

O d zn ac ze n ie  p rzo d u ją c y c h  
ch ło p ó w  w o j.

P R Z Y S IĘ G A  L U D U  P A R Y Ż A
(Telefonem  oeĘspecjalnego wysłań

(D NO W Y JO R K  (PAP). Po
ejm owane przez rząd am ery- 
ański p róby zd ław ien ia w zm a. 
ającego się stale w  USA ru ­
nu w  obron ie pokoju poniosły 
iowaźne fiasko. Dn ia 20 bm. 
r,d federa lny w  W aszyngtonie 
muszony b y ł un ie w in n ić  w y - 
itnego bo jow n ika  o pokój, zna- 
ego uczonego m urzyńskiego 
:o f. Du Bois oraz czterech in -  j

nych działaczy Dostępowych — 
w spó łp racow n ików  n o w o jo r­
skiego B iu ra  In fo rm acy jnego  
O brońców Pokoju.

W ysuwane p rzeciw ko n im  o- 
I skarżenia, okazały się tak  bez- 

podstawme, że przewodniczący 
sadu zmuszony b y ł um orzyć 
sprawę, nie wnosząc je j naw?et 
na rozpatrzenie sędziów p rzy ­
sięgłych.

15.200 izb wyremontowano w br. 
w województwie łódzkim

(f) P rezydia M ie jsk ich  Rad 
N arodow ych w o j. łódzkiego 

. zrea lizow a ły  osta tn io zobow ią­
zanie przedterm inow ego w y k o ­
nania rocznego planu rem on­
tów  kap ita lnych  m ieszkań. Na 
75 dn i przed te rm inem  w y re ­
m ontow ano przeszło 15.200 izb. 
D z ięk i systematycznemu obniża­
n iu  kosztów w łasnych przy p ra ­

cach rem ontow ych z tegorocz­
nego budżetu, przeznaczonego 
na kap ita lne  rem onty, rozpoczę­
to. doda tkow y rem ont 4.200 izb.

W w y n ik u  przeprowadzonych 
rem ontów  ogółem ok. 40 tys. 
rr bo tn ikó w  woj. łódzkiego uzy­
skało w  br. lepsze w a ru n k i m ie ­
szkaniowe.

Paryż, 21 listopada
Spokojny, ale pełen zdecy­

dowania, w b rew  zakazowi p re ­
fe k tu ry , w b rew  obstaw ieniu 
cen trum  m iasta specja lnym i od­
dzia łam i p o lic ji — lud  Paryża 

| wyszedł na ulice. W  potężnej 
| m an ifes tac ji sto lica F ra n c ji po- 
| kazała n iezłom ną wolę w a lk i 
| przec iw  odradzaniu W ehrm aoh- 
j tu, p rzeciw  a tla n ty c k ie j p o lity ­

ce w o jny .
B y ła  to w ie lka  dem onstracja 

i oburzenia i n ienaw iści do 
! rzecznika zbrodn iarzy w o je n ­

nych Adenauera, do zbrodn ia ­
rza wojennego — h itle row ca  

■ Speid laM  do am erykańskich o- 
| kupan tów , k tó rz y  sprow adzili 
! do sto licy  F ra n c ji odwetowców  
' zachodnio-niem ieckich.

*
U s iłu ją c  nie dopuścić do m a­

n ifes tac ji, p re fe k t p o lic ji B ay lo t 
j skoncen trow ał o lb rzym ie  s iły  

p o lic ji na Polach E lize jsk ich , 
I gdzie zapow iedziana była  zb ió r- 
| ka.
I A le  lu d  Paryża w y w ió d ł w  
| pole tępe s tup a jk i. Począwszy 

od godziny 17, gdy w  zakładach 
pracy zakończono robotę, z róż- 

I nych części m iasta i przedmieść, 
na jrozm a itszym i środkam i lo ko ­
m oc ji i na piechotę, robotn icy, 
urzędnicy, studenci podążali w 
stronę W ie lk ich  B u lw a ró w . Z 
n ie k tó rych  zakładów  ja k  np. z 

I zakładów  Renault, robo tn icy  
I z w a rty m i g rupam i podążali w

k ie ru n k u  now ousta lonych p u n k ­
tów  zbornych.

W  ciągu przeszło godziny ca ły 
t ró jk ą t  m iędzy St. Lazare — ! 
Operą i P lacem R e pu b lik i w y ­
pe łn iony b y l przez m an ifes tu ją - i 
cych paryżan.

Tysiące lu dz i chó ra ln ie  skan­
dow a ły : „A denauer precz!"
„P recz z re m ilita ry z a c ją  Nie- 
m 'ec !“  Podnoszone w  różnych ■ 
punktach  o k rz y k i te fa la m i i 
przenosiły się poprzez w ie le  u- 
lic  i placów, a transparen ty  z 
napisam i w  tym  samym duchu 
unosiły  się na przestrzeni, obe.j- \ 
m u jące j całe k ilo m e try  kw adra , j 
towe.

N a jw iększa m an ifestac ja  m ia - ' 
la m iejsce w  oko licy  R ichelieu- 
D rouot. Nad g łow am i tłu m ó w — 
podnoszeni w górę przez m an i­
festantów  mówcy, dem askował' 
niebezpieczeństwo grożące F ran ­
c ji i poko jow i. W zyw a li do zde 
cydowanej. je d n o lite j w a lk i ca­
łego narodu.
Las nieb iesko-bia lo-czerwonych 

chorągiew ek sym bolizow ał pa­
trio tyczną  jedność wszystk ich i 
Francuzów. Gdy zebrani do- i 
nośnym  głosem śp iew a li M ar - 1 
syliankę, p rzy łącza li się do 
nich pasażerowie prze jeżdżają­
cych autobusów. A utobusy p rzy ­
s taw a ły ,-a  k ie row cy i konduk-. 
torzy w raz z pasażerami w lą- j 
czali się w  ogromną masę ma- i 
n ifes tu jących  paryżan.

Sir
Podobne m an ifestac je  odby j 

w a ły sie rów nież w  w ie lu  in- -

111 ka „ Trybuny L u d u “
nych punktach  m iasta. Obok k i ­
na Rex po lic janc i pa łkam i zaa­
ta k o w a li dem onstrantów , ran iąc 
w ie le  osób. Dem onstranci b ro n ili 
się k ija m i transparentów .

P re fe k tu ra  p o lic ji obw ieściła 
o aresztowaniu 567 osób. Nie 
podano oczyw iście liczby ra n ­
nych m anifestantów . T ak ie  są 
osiągnięcia francusk ich  uczniów  
gestapo i F B I.

Jeszcze długo potem  w  m e­
trze trw a ły  gorączkowe rozm o­
w y, roz legały się gn iewne sło­
wa, pow tarza ło  się z oburzeniem  
w ypow iadane nazw isko A de­
nauera.

*
R eakcyjna prasa francuska, 

k tó ra  tak  się lu b u je  w  op isyw a­
n iu  ko lo ru  k ra w a tó w  poszcze­
gólnych dyp lom atów , nie zaję­
ła się opisem am erykańskiego 
sam olotu wojskowego, k tó ry  
p rzyw ióz ł do Paryża cenny ła ­
dunek w  postaci Adenauera. 
Speidla i,am erykańsk iego ko m i­
sarza Mac Cloya. Gazety te bo­
jąc się o p in ii pub liczne j nie 
uw aża ły rów n ież za wskazane 
dla  swych celów opub likow an ie  
zdjęcia, na k tó ry m  w idać m in. 
Schumana, w ita jącego z szero­
k im , serdecznym uśmiechem 
Adenauera. Zd jęcie  to o p u b li­
kow a ł jedyn ie  postępowy „Ce 
S o ir“ , ja ko  zrozum ia ły  dla każ­
dego Francuza surow y akt 
oskarżenia przeciw  zdradziec­
k ie j po lityce  rządu.

Znamienny jest również fakt. 
że Pleven i  Schuman uznaii

z Paryża)
I za wskazane obiecać, że nie 

podejm ą ja k ic h k o lw ie k  decy­
z ji w  spraw ie „a rm ii eu ropc j- 

j s k ie j“  bez uprzedn ie j debaty 
w  parlam encie. Bogata p ra k ly -  

! ka pokazała wpraw dzie , żc 
rząd francu sk i — z debr.tą 

j czy bez —  p rz y jm u je  ty lk o  
tak ie  decyzje, ja k ie  cha A m e- 

, rykan ie ; n iem n ie j jednak sam 
! fa k t złożenia tego rodzaju 
i ośw iadczenia jest bezsprzecz­

nie w y n ik ie m  potężnego napo- 
ru  w zburzonej op in ii p u b licz ­
ne j, k tó re j czujność rząd p ró ­
bu je  w  ten sposób obejść i 
uśpić.

*
F a k ty  przem aw ia ją  jednak 

! w yra źn ie j i m ocn ie j n iż k ie d y ­
ko lw ie k . P rzy jazd  Adenaue­
ra i h itle row sk iego  zbrodn ia ­
rza wojennego gen, Speidla, to 
zw ięzły, ale bardzo dosadny i 

: pouczający w yk ła d  o istocie 
„a t la n ty c k ie j p o lity k i“ . Jest 10 

| jednocześnie lekc ja , sygnał a- 
] la rm ow y, że chodzi, o losy poko­
ju , o F rancję . W brew  kordonom  
p o lic ji na u licach i placach sto­
lic y  tysiące paryżan, a w raz z 
n im i m ilio n y  p a trio tó w  fra n ­
cuskich z łoży ły  uroczystą, do­
niosłą przysięgę, że spraw y tej 
będą z całych s ił b ro n ili.  Że 
o pokó j i o F ranc ję  go tow i są 
ram ię  w  ram ię z ludem  n ie - 

i m ieck im  i  w szystk im i poko jo - 
| w y m i narodam i — walczyć —
! do zwycięstwa, 
i J. STAREC

Prezydent Rzeczypospolite j na 
I wniosek P rezyd ium  W ojew ódz­

k ie j Rady N arodow e j w  K a ­
tow icach, postanow ieniem  z dn ia  
20 lis topada 1951 r. odznaczył
— za pa trio tyczną  postawę i 
wzorowe w ykonan ie  obow iąz­
ków  wobec państwa ludowego
— następujących ch łopów  p ra ­
cu jących w o jew ództw a k a to w i­
ckiego:

' Z tp T Y M  K R Z Y Ż E M  Z A S ŁU G I
j I. N ow ak M a ria  —  gr. C w i 

k lice, gm. i  pow. Pszczyna.

S R E B R N Y M  K R Z Y Ż E M  
Z A S Ł U G I

2. Bączkow icz M a ria  —  m. 
Radzionków, pow. T arnow sk ie  

1 G óry ; 3. Bie laczek Franciszek — \ 
m. Pszów, pow. R y b n ik ; 4. B u - 

| ja k  M ic h a ł —  gr. Wieszczęta, 
gm. Grodziec, pow. B ie lsko ; 5. 
Chaber W a len ty  — gr. i  gm. 
Potok Z ło ty , pow . Częstochowa; 
6. C hm urczyk Paw eł — gr. O r­
nontow ice, gm. Orzesze, pow.

' Pszczyna; 7. Cubała S tan is ław
— gr. Żerkow ice, gm. Kroczyce, 
pow. Zaw ie rc ie ; 8. D om in Józefa

| — gr. W ięcki, gm. Popów, pow. 
Częstochowa; 9. F icek A nasta­
zja —  gr. W ilch w y , gm. W odzi- 

! sław, pow. R y b n ik ; 10. F lo rian  
i A lfons — gr. Ł a n y  M ałe, gm.
| P ław niow ice, pow. G liw ice ; 11.

Gargała Franciszek — gr. W il-  
: kow iczk i, gm. Toszek, pow. G li­

w ice; 12. H adryś Franciszek — 
m. Grodziec, pow. Będzin ; 13. 
H a jda Franciszek — gr. Łosień. 
pow. Będzin ; 14. K ie rczak Da­
w id  — gr. Kam ien ica, gm. M i-  
kuszowice, pow. B ie lsko ; 15. N o­
w ak A n to n i — gr. Lgota M u ro - 

j wana, gm. Kroczyce, pow. Za­
w ie rc ie ; 16. O ćw ie ja  A leksander
— gr. Pniow iec, gm. Boruszo- 

I w ice, pow. T arnow sk ie  G óry;
17. P lu ta  Z ygm un t — gr. Bole­

s ław ów , gm. P rzyrów , pow. Czę­
stochowa; 18. R a jw a Franciszek
— gr. P niów ek, gm. Paw łow ice, 
pow. Pszczyna; 19. Skorupa 
Jan —  m. Chwałow ice, pow. 
R yb n ik ; 20. S łom ka W ik to r  — 
gr. G ole jów , gm. W ielopole, pow.

k a to w ic k ie g o
R yb n ik ; 21. Święć W ład ys ław  
— sołtys gr. Nowa Wieś, gm. 
K am yk, pow. Częstochowa; 22. 
W ładarz Jan ina  — gr. M a rk le - 
wice, pow. R y b n ik ; 23. W ylężek 
Roman — gr. i  gm. Repty, pow. 
T a rn o w s k ie -G ó ry ; 24. Zem ula 
Jadw iga — gr. Lgota Górna. gm. 
K oz ieg lów ki, pow. Zaw ierc ie .

B R Ą Z O W Y M  K R Z Y Ż E M  
Z A S Ł U G I

25. B oru ta  Jerzy —  gr. S im n - 
radz, gm. Skoczów, pow. C ie­
szyn; 26. Duda Ignacy —  gr. 
Strzyżowice, gm. B o b ro w n ik i, 
pow. Będzin: 27. F ilip e k  W ła d y - 

■ sław  — gr. Bystra , gm. W ilk o ­
wice, pow. B ie lsko ; 28. G ruca 
Teodor — sołtys gr. S ieraków , 
gm. S ieraków , pow. L u b lin ie c ;
29. K az im ie rek  W ilh e lm  —  soł­
tys gr. G woździany, gm. Ł a ­
g ie w n ik i M ałe, pow. L u b lin ie c ;
30. K oz io łek  Jerzy — gr. i  gm. 
Sw ibie . pow. G liw ice ; 31. M a -

j chu la E m il — gr. Rzeczyca, gm. 
Łabędy, pow, G liw ice ; 32. M a ­
ślanka W ładys ław  —  gr. i  gm. 
Strzemieszyce, pow. B ędzin ; 33. 
O lesiak A leksander —  gr. Z a - 

I wady, gm. W ancerzów, pow. 
Częstochowa; 34. O lszar F ra n ­
ciszek — sołtys gr. M nisztw o, 
gm. Puńców. pow. C ieszyn; 35.

: S tan iek Franciszek — gr. P ie r- 
ściec, gm. Skoczów, pow. Cie­
szyn; 36. Ś w ita ła  A n to n i — gr.. 

1 i gm. M iedźno, pow. Częstocho­
wa; 37. W ilczek A n to n i — gr. i  
gm. M ikuszow ice, pow. B ie lsko ; 
38. W yszyński Czesław -  gr. 
K uźn ica Su likow ska, gm. Sie­
w ierz, pow. Zaw iercie .

D Z I S W \  li VI E R Z El
z ż y c i a  p a k t u

K A Z IM IE R Z  K O L IS K O : s e k re ­
ta rz  k o m ite tu  za k ła d o w e g o  
P Z P R  h u ty  ..K o ś c iu s z k o “ : 
W zbogacać tre ś ć  p o lity c z n ą  
p ra c y  p a r t y jn e j .

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I: N ie ­
z w y c ię ż o n a  potęga .

H E N R Y K  D A N K O W IC Z : P ra ­
w o  5fM Um ilionowego n a ro d u .
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Sukces filmn 
„Diiniem górnicy“ 

w \'owvm Jorku
(T) N O W Y  JO R K  (PAP). — 

Ost a tn io  rozpoczęto w yśw ie tlać  
w  jednym  z now o jo rsk ich  k in  
f i lm  radzieck i „D onieccy g ó rn i­
c y “ . W iększość dz ienn ików  b u r-  
żuazyjnych Nowego Jo rku  nie 
jest w  stanie u k ry ć  -w swych re_ 
cenzjach rozdrażn ien ia  z pow o­
du w span ia łych osiągnięć prze­
m ysłu  węglowego Ż3RR, zo­
brazow anych w  film ie .

W recenzji o f ilm ie  „Donieccy 
g ó rn icy “  dz ienn ik ..New Y ork  
T im es“  przyznaje, że radziec­
k ie  kopa ln ie  węgla są „czyśc ie j, 
sze i  p rzy jem nie jsze niż m etro  
no w o jo rsk ie “ .

D z ienn ik  „D a ily  Compass“  o- 
cenia bardzo wysoko w a lo ry  
f i im u  radzieckiego i dodaje: 
„K a ż d y  g ó rn ik  radzieck i ma 
zapew niony byt. N ie troszczy 
się on o chleb codzienny, lecz 
m y ś li nad s ta łym  ulepszeniem 
te ch n ik i w ydobycia  węgla. K aż­
de osiągnięcia techniczne p rz y j­
m owane jest z głęboką radoś­
cią. D z ięk i re w o lu c ji każdy g ó r. 
r i k  radzieck i może stać się in ­
żyn ierem . N igdy  dotychczas nie 
w id z ie liśm y  podobnego obrazu 
o życiu  gó rn ików ".

250 tysięcy ludzi 
bez duchu nad głową 

w wyniku powodzi 
we Włoszech

p ) R Z Y M  (PAP). T rw a jące  
Juz trzeci dzień u lew y pogor­
szy ły  jeszcze ba rdz ie j sytuację 
W ioch północnych, naw iedzo­
nych s trasz liw ą klęską powodzi. 
W  ciągu osta tn ie j doby na rzece 
Pad i je j dopływ ach woda p rzy ­
b ie ra ła  w . dalszym  ciągu.

Uczestnicy akc ji ra tun kow e j 
b y li św iadkam i w ie lu  w ypad­
ków  śm ierc i o fia r powodzi. 
O pow iada ją  oni, że wezbrane 
w ody unoszą z do lin y  Padu w 
k ie ru n k u  m orza setki trupó w  
lu d z i i  zw ierząt.

W edług o fic ja ln ych  obliczeń, 
liczba bezdomnych przekracza 
250 tys ięcy osób.

Prasa rządowa przyznaje, że 
szkody m ateria lne, wyrządzone 
powodzią, sięgają, w ed ług n ie ­
pe łnych danych, 200 m ilia rd ó w  
liró w .

Zalane tereny wynoszą około 
3 tysięcy k ilo m e tró w  kw a d ra to ­
w ych, tw orząc ogrom ne b ło tn i­
ste jezioro.

Rząd utrudnia 
pomoc powodzianom

Bierność w ładz rządow ych 
w y w o łu je  coraz większe oburze­
nie  społeczeństwa włoskiego. 
D z ienn ik  „U n ita "  stw ierdza, że 
środk i podejm owane przez rząd 
abso lu tn ie  nie odpow iada ją roz­
m ia rom  ka tas tro fy . Podczas gdy 
rząd De Gasperi uznał za m oż li­
w e w yasygnowanie w  tym  roku  
na przygotow ania  wojenne 600;. 
m ilia rd ó w  liró w , przeznacza cm 
obecnie na powetowanie s tra ­
sz liw ych szkód w yrządzonych 
powodzią zaledwie 6 m ilia rd ó w .

Ze strony w ładz rządow ych 
zdarzają się też w yp ad k i un ie­
m oż liw ian ia  sam orzutne j akc ji 
społeczeństwa. Np. w  mieście 
R ovigo w ładze rozw iąza ły ko­
m ite t obyw a te lsk i, k tó ry , w spó ł­
p racu jąc  ze w szys tk im i w a r­
s tw am i ludności, k ie row a ł w  
k ry ty c z n e j c h w ili w a lką  prze­
c iw k o  ka tastro fie .

Na posiedzeniu Izby Posłów, 
P ię tro  Nenm zgłosił in te rp e la ­
cję, w  k tó re j po dkreś lił odpo­
w iedzia lność rządu za nieprze- 
prowadzen ie niezbędnych prac | 
ochronnych, k tó re  zapobieg łyby j 
s trasz liw e j klęsce. Poseł kom u- i 
n is tyczny  Pajetta  s tw ie rdz ił, że j 
rząd ponosi odpowiedzialność za 
to, iż  ludność nie  została uprze­
dzona na czas o konieczności 
ew akuacji.

Prolesty przeciw 
konferencji atlantyckiej 

w Rzymie
ff) R Z Y M  (PAP). M asy p ra ­

cujące Rzym u p ro tes tu ją  prze­
c iw ko  zw o łan iu  w s to licy  W łoch 
sesji Rady agresywnego pa k ­
tu  a tlan tyck iego  T ram w a ja rze  
Rzym u pow zię li rezolucję, w  
k tó re j żądają odw ołan ia te j 
k o n fe re n c ji i p roponu ją  zwoła­
n ie  w Rzym ie Ś w ia tow e j K o n ­
fe re n c ji R ozbro jen iow ej, k tó ra  
usunęłaby groźbę now e j w o jny.

W kilku zdaniach
C Z U F A  — U N IW E R S A L N A  

R O Ś L IN A  U P R A W N A
M O S K W A  (P A P ). — W k i lk u s e t  

fe rm a c h  d o ś w ia d c z a ln y c h  w  ZS R R  
ro z p o c z ę to  u p ra w ę  . .c z u fy “  — ro ­
ś l in y ,  k tó ra  z n a jd z ie  w k ró tc e  sze­
ro k ie  za s to so w a n ie  w  w ie lu  g a łę ­
z ia c h  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j. Z  ..czu ­
ł y “  o t r z y m u je  s ię  m . in . c u k ie r ,  
m ą k ę , o le je , n a p o je  o rz e ź w ia ją c e  i  
w ie le  in n y c h  a r ty k u łó w  s p o ż y w ­
czych . O w oce  te j u n iw e rs a ln e j r o ś li ­
n y  d o jrz e w a ją  pod  z ie m ia  i  z a w ie ­
ra ją  w ie le  w ita m in .  Z b io r y  „ c z u fy “  
z  1 ha  s ię g a ją  10 to n .

P O W Ó D Ź  W  D O L IN IE  R O D A N U
P A R Y Ż  (P A P ). — Z  A v ig n o n u  d o ­

noszą, że p rz y b ó r  w ó d  R od a n u  s ta ­
je  s ię  co raz  b a rd z ie j n ie p o k o ją c y . 
P o z io m  w o d y  na rzece podnos i się 
w c ią ż  o 5 cm  na  g o d z in ę  Z ag raża  
to  c a łe j d o lin ie  R od a n u  od L y o n u  
aż do  m orza . T rw a  ró w n ie ż  p rz y b ó r  
w o d y  na d o p ły w a c h  R od a n u . W s k u ­
te k  w y le w u  rz e k i D u ra n c e , k tó ra  
pod  A v ig n o n e m  w p a d a  do  R odanu , 
s to i ju ż  pod w od ą , ca ła  ró w n in a  
w o k ó ł m ia s ta . Z a g ro ż o n y  je s t ru c h  
k o le jo w y  na s z la ku  P a ry ż  — L y o n  — 
M a rs y lia .

K A T A S T R O F A  K O L E J O W A  
W E  W Ł O S Z E C H

R Z Y M  (P A P ). N a l in i i  k o le jo w e j 
M e d io la n —L u in o . w  p o b liż u  g r a n i­
c y  s z w a jc a rs k ie j,  z a w a lił  s ię  p o d ­
czas p rz e ja z d u  osobow ego  p oc ią g u  
tu n e l k o le jo w y . L ic z b a  o f ia r  n ie  
je s t  jeszcze  znana.

„ D E R  S T A H L H E L M “ — N O W E  
N E O  H IT L E R O W S K IE  P IS M O  
W  B E R L IN IE  Z A C H O D N IM

B E R L IN  (P A P ). W  s e k to rz e  za­
c h o d n im  B e r lin a  p o ja w ił  s ię  p ie rw ­
szy  n u m e r  czasop ism a „ D e r  S ta h l­
h e lm “  — o rg a n u  z w ią z k u  w o js k o -  | 
w y c h  n ie m ie c k ic h . P is m o  z a w ie ra  j 
a r t y k u ły ,  k tó re  aoo teozu .ią  m t l i ta -  ’ 
r y z m  p ru s k i i  w z y w a ją  b. ż o łn ie rz y  I 
n ie m ie c k ic h  do  zg ła sza n ia  s ię  d o  j 
n e o h it le ro w s k ie j a rm ii .  A r t y k u ły  te -  j 
go  czasop ism a, w y d a w a n e g o  d z ię k i j 
s u b w e n c jo m  a m e ry k a ń s k im  — z ie ją  i 
n ie n a w iś c ią  do P o ls k i i  g łoszą has ła  I 
re w iz jo n is ty c z n e . '

R u ina  gospodarcza k ra jó w  kap ita lis tycznych  
w yn ik ie m  narzuconego przez USA

wyścigu zb ro jeń
O brady K om is ji E konom iczne} Zgrom adzen ia  Ogólnego O N Z

(f) PARYŻ (PAP). Komisja Ekonomiczna Zgromadzenia Ogól­
nego omawiała na posiedzeniu wtorkowym sytuację gospo­
darczą krajów słabo rozwiniętych. Głos w dyskusji zabierali 
m. in. przedstawiciele Chile, Grecji, USA, Egiptu i Filipin.

Delegat C h ile -  Santa Cruz
— oświadczył, że w sku tek g ro ­
źby kryzysu ekonomicznego sy­
tuacja  ekonomiczna i socjalna 
na święcie jest „d ram atyczna “ .

Delegat C h ile  wskazał ró w ­
nież, że pomoc ekonom iczna i 
finansowa, udzielona k ra jom  

I słabo rozw in ię tym , nie w ynos i- 
i i .  naw et 1 procent sum. w yda- 
| wanych przez USA i państwa 
Europy zachodniej na zbro je ­
nia.

Santa Cruz podkreś lił, że sy­
tuacja  ekonomiczna w  k ra jach  
słabo rozw in ię tych  nie ulega 
popraw ie, lecz stale pogarsza się 
i że k ra je  te nie mogą finanso­
wać swego rozw o ju  ekonom icz­
nego. ponieważ obce państwa 
k o n tro lu ją  i eksp loatu ją  ich 
bogactwa na tu ra lne  ; zasoby na­
rodowe.

M ówca s tw ie rd z ił następnie, 
że 90 procent m ieszkańców 
k ra jó w  A z ji,  A f ry k i,  B lisk iego 
Wschodu i A m e ry k i P o łudn io ­
w e j in te resu je  przede wszyst­
k im  sprawa „u trzym a n ia  się 
p rzy  życ iu “ . U stosunkow ują  się„ 
oni obojętn ie  wobec re a lizo w a ć  
aych przez Stany Zjednoczone 
i państwa zachodnio -  eu rope j­
skie posunięć zm ierzających 
rzekom o do zapewnienia tzw. 
„bezpieczeństwa zbiorowego“ . 
A  bez ich poparcia — ośw iad­
czy! w  zakończeniu Santa Cruz
— pakt a tla n ty c k i i  pa k t B lis ­
kiego Wschodu nie m ają żad­
nego znaczenia.

Delegat USA w ie le  m ó w ił o 
„pom ocy“ , ja k ie j S tany Z jedno­
czone udzie la ją  poszczególnym 
k ra jom  w  postaci pożyczek, nie 
w spom inając oczyw iście, że po­
życzki te u ła tw ia ją  podporząd­
kow an ie  ekonom iczne i p o lity ­
czne tych k ra jó w  Stanom  Z jed ­
noczonym. Z  w łaśc iw ym  dyp lo ­
m atom  am erykańsk im  cyn iz­
mem przyzna ł on. że rea lizac ja  
p rogram u zbro jeń w  k ra jach  
b loku  anglo - am erykańskiego 
ham uje  rozw ó j gospodarczy 
tych k ra jó w .

Delegat E g ip tu  podkre ś lił, że 
w yścig  zbro jeń  w k ra jach  pak­

tu  a tlan tyck iego doprow adził do 
gw ałtow nego pogorszenia się 
sy tua c ji ekonom icznej k ra jó w  
słabo rozw in ię tych  oraz pogłę­
b ił panującą w  tych k ra jach  
nędze.

(d) P A R Y Ż  (PAP). K om is ja  
P o lityczna kon tynuow a ła  we 
w to re k  debatę nad pseudo - 
rozb ro je n iow ym i propozycj am i 
trzech m ocarstw  zachodnich, 
zgłoszonymi fo rm a ln ie  przez 
Achesona w  poniedziałek. Z po­
wodu b ra ku  chętnych do zab ra ­
nia głosu posiedzenie trw a ło  
je dyn ie  2 godziny.

P rzem aw ia li ko le jno  delegaci 
B ra z y lii,  Peru, H a it i i Iranu . 
Z w y ją tk ie m  delegata Ira n u  
wszyscy oni bez zastrzeżeń i bez 
przytaczania ja k ic h k o lw ie k  a r ­
gum entów  po pa rli propozycje 
trzech m ocarstw  zachodnich.

W szczególności p rzedstaw i­
cie l Peru us iłow a ł wykazać, ja ­
koby propozycje  trzech m o­
carstw  i poniedzia łkow e prze­
m ów ien ie  Achesona b y ły  „p o ­
ważną próbą zbliżen ia się do 
stanow iska radzieckiego“ . P ró ­
by te j delegat Peru do pa trzy ł 
się w  m g lis tych  w ypow iedziach 
Achesona na tem at m ożliwości 
zw ołan ia św ia tow e j kon fe ren c ji 
w  spraw ie re d u kc ji zbro jeń.

Jak podkreśla pa rysk i ko re ­
spondent agencji TASS, trzeba 
n iezw yk le  bogatej fan ta z ji, aby 
dopatrzeć się jakiegoś podobień­
stw a m iędzy tym , co pow ie ­
dzia ł Acheson, a propozycją de­
legacji radzieck ie j. Delegacja 
radziecka — pisze korespondent 
agencji TASS — zaproponowała, 
aby w  ja k  na jk ró tszym  te rm in ie , 
a w  każdym  razie nie później 
n iż  1 czerwca 1952 r. zwołać 
św ia tow ą kon ferencję  z udzia­
łem  w szystk ich  państw  zarówno 
należących ja k  i nienależacych 
do O NZ oraz om ów ić na tej 
kon fe ren c ji sprawę is to tn e j re ­
d u k c ji s ił zb ro jnych  i zbro jeń, 
ja k  rów n ież p raktycznych  k ro ­
ków  zm ierzających do zakazu 
b ro n i a tom ow ej i rozciągnięcia 
k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
w ykonan iem  tego zakazu. A che­

son natom iast, udając ustęp­
stwo wobec Z w iązku  Radziec­
kiego, m ó w ił .w n iezw yk le  m g li­
stych wyrazach o zw o łan iu  kon­
fe ren c ji z udzia łem  przedstaw i­
c ie li 50, 60, 70, lu b  80 państw . 
K on fe renc ja  ta m ia łaby  być 
zwołana w n ieokreślonym  b l i ­
żej czasie i to dopiero po w p ro ­
wadzeniu w  życie proponow ane­
go przez trz y  m ocarstw a tzw. 
„system u in w en ta ryzac ji i 
spraw dzania“ , k tó ry m  chcą za- 

I stąpić praw dziw ą redukcję  
zbro jeń i zakaz b ron i atom owej. 
O czywiście ty lk o  delegat Peru 
w  po ryw ie  ślepego zachw ytu  w o­
bec wszystkiego co am e rykań ­
skie — stw ierdza w  zakończeniu 
korespondent TASS — m ógł do­
patrzeć się w  tym  m g lis tym  
ośw iadczeniu Achesona ja k ie jś

p róby uw zględn ien ia  jasnej i 
ścisłej p ropozyc ji radzieck ie j.

Delegat Peru po d ją ł się ró w ­
nież jeszcze jednego niewdzięcz­
nego zadania, u s iłu jąc  bezsku­
tecznie w ykazać jakoby  propo­
zycje trzech m ocarstw  zachod­
nich p rze w id yw a ły  zakaz b ron i 
a tom owej oraz kon tro lę  nad w y ­
konaniem  tego zakazu.

Delegat Ira n u  w  k ró tk im  
przem ów ien iu ośw iadczy! ostroż­
nie, że propozycje trzech m o­
carstw  dają pewną „nadz ie ję “ , 
albow iem  poruszają, jego zda­
niem, sprawę redukcji- zbrojeń. 
P rzedstaw icie l Ira n u  podkreślił, 
iż k ra j jego pragną łby zakazu 
p ro d u kc ji bomb atom owych 
oraz oparcia stosunków m iędzy 
ty m i m ocarstw am i na zasadach 
zrozum ienia wzajemnego.

Szyta qrubymi nićmi 
prowokacja imperialistów

(a) P A R Y Ż  (PAP). We w to ­
rek  rozpoczęła się w  specja lnej 
k o m is ji po lityczne j debata nad 
p ierw szym  punktem  porządku 
dziennego nazwanym  prow oka­
c y jn ie  przez Anglosasów „za­
grożeniem  niezawisłości p o lity ­
cznej i in tegra lności te ry to r ia l­
nej G re c ji“ .

B lo k  ang lo -am erykańsk i sta­
w ia  tę sprawę na fo ru m  O NZ w 
celach w yraźn ie  p ro w o ka cy j­
nych i  dem agogicznych ju ż  od 
k i lk u  ła t, pragnąc w  ten sposób 
odw rócić  uwagę św ia tow e j o- 
p in ii pub liczne j i O NZ od b ru ­
ta ln e j inge renc ji U SA i A n g lii 
w  w ew nętrzne spraw y G rec ji 
i od panującego w  tym  k ra ju  
te rro ru , a jednocześnie, aby 
móc prow adzić  rozpasaną na­
gonkę p rzec iw ko  pó łnocnym  
sąsiadom G re c ji — A lb a n ii i 
B u łg a rii.

B lo k  ang lo -am erykańsk i zde­
cydow a ł się uciec do nowego 
m anew ru . Na w to rk o w y m  posie­
dzeniu specja lne j k o m is ji p o li­
tyczne j delegat G re c ji P o łitis , 
dz ia ła jąc w yra źn ie  w  m yśl d y ­
re k ty w  USA, zgłosił p ro je k t r e ­
zo lu c ji zalecającej rozw iązanie 
„k o m is ji b a łka ń sk ie j“  w  te rm i­
n ie  60 -dn iow ym  od c h w ili u - 
chw ałen ia  te j rezo luc ji.

Równocześnie jednak przed­
s taw ic ie l G re c ji zgłosił łączny 
wniosek de legacji G rec ji, M e­
ksyku, A n g lii,  USA i F ranc ji, 
p rzew idu jący  utworzenie... pod­
k o m is ji ba łkańsk ie j, złożonej z 
3—5 członków , z m ie jscem  po­
by tu  w  N ow ym  Jorku . Rezolu­
cja stw ierdza, że wspom niana 
podkom isja  ma prawo, je ś li u- 
zńa to  za konieczne, wysyłać 
swych obserw atorów  na B a łka ­
ny.

List górników polskich 
we Francji

do delegacji polskiej w  ONZ
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  G órn icy  

polscy z B ru a y -e n -A rto is  (Pas 
de Calais), p rzes ia li na ręce de­
legac ji po lsk ie j w  O NZ lis t z 
w yra zam i uznania za je j stano­
w isko  podczas V I  sesji Z gro ­
m adzenia Ogólnego.

Jesteśmy dum ni — głosi m. 
in  lis t  —  że delegacja polska 
w ystępu je  w  obronie p ra w  na­
rodów  u ja rzm ionych , że b ron i 
poko ju  i  postępu, że przyczy­
n ia  się do a k c ji św iatowego o- 
bozu poko ju  w raz ze Zw iązk iem  
R adzieckim  i k ra ja m i dem okra­
c ji ludow ej.

Zbrodnicza działalność rządu USA i jego satelitów
przeciw Albanii

Profest Albańskiej Republiki Ludowej do ONZ
(a) TIRANA (PAP). Wiceminister spraw zagranicznych 

Albańskiej Republiki Ludowej — Prifti wystosował pismo 
do przewodniczącego V I sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ, 
w którym w imieniu rządu albańskiego i narodu albańskiego 
wyraża zdecydowany protest przeciwko nieustającej, zbrod­
niczej, agresywnej działalności, prowadzonej przez rządy 
USA, Anglii, Włoch, Jugosławii i Grecji wobec miłującego 
pokój narodu albańskiego, jego rządu, działalności zagraża­
jącej egzystencji Albańskiej Republiki Ludowej, pokojowi 
-i bezpieczeństwu międzynarodowemu.

Pismo przytacza fa k ty  u ja w ­
nione na n iedaw nym  procesie 
15 szpiegów i dyw ersan tów  
— agentów am erykańsko -  an­
gie lskiego i innych  w yw iadów , 
im peria lis tycznych , k tó ry  odby ł 
się w  T iran ie . W roga dz ia ła l­
ność S tanów  Z jednoczonych, 
A n g lii i ich sa te litów  — s tw ie r­
dza pism o — w yraża się: 1) w  
tw orzen iu  po litycznych  organ i­
zacji i oddzia łów  w o jskow ych, 
złożonych z a lbańskich zbrod­
n ia rzy  w o jennych i w rogów  na­
rodu a lbańskiego oraz w  udzie­
la n iu  im  pom ocy m a te ria ln e j 
i poparcia;

2) w  nasy łan iu  tych  zbrodn ia ­
rzy  na te ry to r iu m  A lb ań sk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j dla dokony­
w ania  ak tów  sabotażu, d yw e rs ji, 
szpiegostwa i zb rodn i;

3) w  system atycznym  gw a ł­
ceniu przez s iły  zb ro jne tych 
k ra jó w  gran ic  lądowych, m o r­
skich i pow ie trznych  A lb ań sk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j i w  nie­
usta jących p row okacjach, doko­
nyw anych  na granicach A l­
bańskie j R e pu b lik i Lu do w e j;

4) w  organ izow an iu  n ikczem ­
nej. oszczerczej ka m p an ii prze­
c iw  na rodow i a lbańskiem u i A l­
bańsk ie j R epublice Ludow e j, 
kam pan ii, m ające j na celu s fa ł­
szowanie p ra w d y  o poko jo tve j, 
tw órcze j p racy narodu a lbań­
skiego. w prow adzen ie  w  błąd 
św ia tow e j o p in ii pub liczne j, 
oderw anie A lb a n ii od obozu po­
ko ju , w o lności i socjalizm u.

Celem te j w ro g ie j dz ia ła lno ­

ści rządów  w yże j w ym ien ionych  
państw  im peria lis tycznych  — 
stw ierdza da le j pism o — jest 
obalenie w ładzy lu do w e j w  A l­
ban ii i p rzyw rócen ie  reżim u fa ­
szystowskiego, pozbaw ienie na­
rodu albańskiego jego n iezaw i­
słości narodow e j i przekszta łce­
nie A lb a n ii w  bazę agresywną, 
skierow aną p rzec iw ko  ZSRR i 
k ra jo m  de m okra c ji ludow ej.

P ism o podaje usta lone na 
procesach fa k ty , k tó re  św iad ­
czą niezb ic ie o a k ty w n y m  u - 
dzia le w  te j w ro g ie j, agresyw ­
ne j dzia ła lności, sk ie row ane j 
p rzec iw ko  A lb a ń sk ie j R epublice 
Lu do w e j, rządu S tanów  Z jedno­
czonych i jego k ie row n icze j ro l i 
w  o rgan izow an iu  i koo rdynow a­
n iu  w rog ie j dzia ła lności rządów  
im p eria lis tyczn ych  i  ich  w y ­
w iadów .

P ism o w skazuje w  szczególno­
ści, iż rząd U S A  1 jego organa 
w yw iadow cze przerzuciw szy a l­
bańskich zbrodn ia rzy  w o jen ­
nych z w łosk ich  obozów M ię ­
dzynarodow ej o rgan izac ji do 
spraw  uchodźców (IRO ) do N ie ­
m iec zachodnich, u tw o rz y ły  z 
n ich oddzia ły  wojskow e. Rząd 
S tanów  Z jednoczonych i jego 
organa w yw iadow cze w e rbu ją  
tych zbrodn ia rzy  w o jennych , 
szpiegów i  dyw ersantów , szkolą 
ich na specja lnych kursach 
szpiegowskich, a następnie prze­
rzuca ją  na am erykańsk ich  sa­
m olotach w o jskow ych  do A ten, 
a stam tąd do A lb a n ii. O fice ro ­
w ie  am erykańscy ob iecują tym

zbrodn iarzom , że w kró tce  s iły  
S tanów  Z jednoczonych i  A n g lii 
rozpoczną in te rw e nc ję  zbro jną  
w  A lb a n ii, po lecają im  dokony­
w an ie  ak tów  te rro ru  i sabotażu, 
m ordow anie  cz łonków  A lb a ń ­
sk ie j P a r t ii P racy i p ra cow n i­
ków  organów  w ładzy ludow e j, 
zbieran ie w sze lk ich  m ożliw ych  
in fo rm a c ji o cha rakterze w o j­
skow ym  i  ekonom icznym  itd . 
Cała ta dzia ła lność rządu S ta­
nów Z jednoczonych i jego o r­
ganów — podkreśla pism o — 
stanow i groźbę dla  poko ju  i 
bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego, jes t sprzeczna z zasadami 
i ce lam i O NZ, jest b ru ta ln y m  
pogwałceniem  K a rty  NZ.

N aw iązu jąc do w ro g ie j dzia­
ła lności, prow adzonej przez rząd 
b ry ty js k i wobec A lb ań sk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j, p ism o s tw ie r­
dza:

F ak ty  dowodzą, iż rząd S ta­
nów  Z jednocznych w  swej dzia­
ła lności, sk ie row ane j p rzec iw ­
ko w o lności i n iezaw isłości na­
rodu albańskiego i  przeciw ko 
A lb a ń sk ie j Republice Ludow e j, 
korzysta  zawsze z ca łkow itego 
poparcia rządu b ry ty jsk ieg o . W 
ten sposób rząd b ry ty js k i ró w ­
nież w  b ru ta ln y  sposób gw a łc i 
zasady K a r ty  NZ.

Pism o dem askuje agresywną, 
d yw e rsy jn ą  dzia ła lność rządu 
w łoskiego, rządów  Jugos ław ii 
t ito w s k ie j i G rec ji m on archo -fa - 
szystowskiej, prowadzoną prze­
c iw ko  A lb a ń sk ie j R epublice L u ­
dowej i na rodow i a lbańskiem u. 
Na rozkaz tych  rządów  nasyła­
ne są na te ry to r iu m  A lb a ń sk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j bandy szpie­

gów 1 m orderców , k tó re  doko­
n u ją  p ro w o ka c ji na granicach 
albańskich.

F ak ty  świadczą —  stw ierdza 
w  zakończeniu p ism o — że m i­
mo n ie je dn okro tn ych  apelów  
rządu A lb a ń sk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej. do ONZ. dom agających 
się podjęcia koniecznych k ro ­
ków  celem położenia kresu 
w ro g ie j dz ia ła lności rządów 
w yże j w ym ien ionych  k ra jó w  — 
rządy te w  dalszym  ciągu zagra 
żają niezawisłość* narodu a l­
bańskiego, zagrażają po ko jow i i 
bezpieczeństwu na ca łym  św ię­
cie i w  te j części k u li z iem ­
sk ie j. Rząd A lb ań sk ie j R epub li­
k i Ludow e j, w ie rn y  swej poko­
jo w e j po lityce , szanujący i b ro ­
niący zasad K a rty  NZ, zwraca 
się ponownie do O NZ żądając 
natychm iastowego w ydan ia  n ie ­
zbędnych zaleceń, aby:

1) rządy Stanów  Z jednoczo­
nych, A n g lii,  W łoch, Jugos ław ii 
i G re c ji zaprzestały te j w rog ie j, 
agresyw nej dzia ła lności wobec 
A lb a ń sk ie j R e pu b lik i Ludow e j, 
dzia ła lności, k tó ra  jes t b ru ta l­
nym  pogwałceniem  K a r ty  NZ;

2) rządy te w yd a ły  rządow i 
a lbańskiem u a lbańskich zbrod­
n ia rzy  w o jennych , k tó rych  lis ta  
dołączona została do no t z 19 
czerwca 1947 roku , sk ie row a­
nych do rządów  U SA i W ie lk ie j 
B ry ta n ii oraz do n o ty  z 10 lu ­
tego 1948 roku, w ystosowanej 
do M is j i W łosk ie j w  B e lg ra ­
dzie.

W icem in is te r P r i f t i  pros i o 
podanie do w iadom ości wszyst­
k ich  cz łonków  O NZ tekstu  n i­
niejszego pisma.

Nota albańska do Wioch
(f) T IR A N A  (PAP). —  M in i­

sterstwo spraw  zagranicznych 
A lb ań sk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
wystosowało do poselstwa w łos­
kiego w  T ira n ie  notę, w  k tó re j 
w yraża kategoryczny pro test

p rzeciw ko 14-tu fak to m  p ro w o­
kac ji, d o ko n a n ym 'w  okresie od 
17 październ ika do 9 lis topada 
1951 r. przez sam olo ty w łoskie  
i k u te r m otorow y.

M łodzież T rizo n ii przeciw  W ehrm achtow i
(TE LE FO N E M  OD W ŁASNEG O  K O R ESPO N D EN TA  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Ber l in ,dn ia  21 l istopada

Coraz ja w n ie j, coraz bardzie j 
bezcerem onialn ie p rzeprow a­
dzają im p e ria liśc i am erykańscy 
i ich h itle ro w scy  pom ocn icy ro - 
m ilita ry z a c ję  T rizo n ii.

Obecna w izy ta  Adenauera w  
Paryżu ma na celu przyśp ie­
szenie tego zbrodniczego p ro ­
cesu. W  tra kc ie  rozm ów w  Pa­
ryżu m iędzy neofuehrerem  T r t -  
zon ii i przyw ódcam i am erykań ­
sk ie j soldateski om aw iany bę­
dzie „b łyskaw iczny  p la n " W a ll 
Street. P lan ten, ja k  w iadom o, 
p rze w id u je  przyśpieszenie u - 
tw orzen ia  regu la rne j a rm ii n ie ­
m ieck ie j o dwa la ta , a w ięc — 
na ro k  1952.

Polowanie na młodzież
D la re a liza c ji „b łyskaw iczne ­

go p la n u " W a ll S tree t poczy­
nione Zostały rów nież niezbęd­
ne przygo tow an ia  „m ora lne ".

R e hab ilitac ja  m ilita ry z m u  
czyni w  k lim ac ie  po litycznym  
Bonn szybkie postępy. Genera­
łow ie  h itle ro w scy  znowu para­
du ją  z podn ies ionym i g łow am i 
po u licach m iast T r izo n ii. H it le ­
row sk ie  krzyże w o jenne oraz

honorow e odznaki NS D A P  po­
ja w ia ją  się n ie  ty lk o  w  w i t r y ­
nach sklepowych, ale coraz czę­
ściej w  k lapach c y w iln y c h  je ­
szcze m arynarek. A  wszystkie 
te organizacje i  g ru p y  zakłada­
ją  sid ła na m łodzież, chcąc w 
n ią  znów wszczepić ja d  szow i­
n izm u i m ilita ryzm u .

Specja lną uwagę am e rykań - 
sko -h itle ro w scy  im p e ria liśc i po­
św ięcają tu ta j m łodzieży prze­
siedleńczej. Szow in istyczna p ra ­
sa w  Bonn rob i co może, aby 
tę w łaśnie m łodzież wciągnąć 
w  o rb itę  rew iz jo n izm u  i w a lk i 
odw etow ej przeciw  Polsce i 
Z w ią zkow i Radzieckiem u. P ra ­
sa, ks iążk i oraz f i lm y  są do 
usług podżegaczy w o jennych, 
k tó rz y  Starają się s tw orzyć m ło ­
dzieży w  zachodnich Niemczech 
ponętną perspektyw ę now ych 
„p rzyg ód " i  rab un ków  w o je n ­
nych.

A le , ja k  pisze naw et prasa 
reakcy jna , większość m łodego 
pokolenia n ie  m yś li wcale o 
tym , aby znowu ponieść k rw a ­
we o fia ry  d la  obrony in teresów  
„s ta low ych  k ró ló w “  i  „b a ro ­
nów  w ęgla“ . M łodzież ta dobrze 
jeszcze pam ięta cyniczne słowa

szefa am erykańskiego sztabu, 
generała C ollinsa, w ypow iedz ia ­
ne w  czasie in spekc ji T r iz o n ii: 
„ jes t jeszcze dość Niemców, k tó ­
rzy  mogą umierać dla interesów  
Stanów Z jednoczonych“ .

Przeciw poborowi 
do armii agresji

Na ulicach, na szosach i  na 
m urach kam ien ic, w  rezolucjach 
w iecow ych oraz w  lis tach do 
codziennych gazet (redakcje 
skarżą się na obfitość tego w ła ­
śnie m ate ria łu ), można dzis ia j 
znaleźć słowa pro testu postępo­
w e j m łodzieży T riz o n ii przeciw  
poborow i do W ehrm achtu.

W  liście o tw a rty m  do dz ien­
n ika  „M annhe im er M orgen" p i­
sze dwóch chłopców  rodem  z 
K ilo n ii:  „N ie  poddamy się p rzy ­
musowej rekrutac ji. . .  W zywam y  
wszystk ich m łodych Niemców,  
aby poszli za naszym p rz y k ła ­
dem...“

A kc ja  pro testacy jna m łodego 
pokolenia przeciw  zaciągowi do 
neoh itle row skiego W ehrm achtu 
nie ogranicza się b yn a jm n ie j do 
pisania lis tów . W  zachodnim  
B e rlin ie  na p rzyk ład  pokój m i­
łu jąca  m łodzież us ta w iła  w  pu ­

b licznych m iejscach drew niane 
krzyże z napisam i, w  k tó rych  
wezwała podżegaczy w ojennych, 
aby sami uda li się na fro n t 
p rzygo tow yw ane j przez nich 
w o jny. W  ub ieg łym  tygodn iu  
tysiące m łodych lu dz i dem on­
s trow a ły  w  Essen przeciw ko 
przym usowem u poborow i do a r­
m ii ludobójców . W N o rym b e r­
dze setki s tudentów  i  m łodych 
rob o tn ików  w zię ło  udz ia ł w 
ulicznych dem onstracjach, zor­
ganizowanych przez nowopo­
w sta ły  „Z w iązek  p rze c iw n ikó w  
służby w o jsko w e j“ .

Jadąc do Paryża na kon fe ­
rencję  wo jenną, kancle rz o ku ­
pantów  Adenauer us iło w a ł za­
pom nieć o pew nym  fakc ie  tak  
decydu jącym  dla  przyszłości 
N iem iec:

Że m łodzież T r iz o n ii coraz 
lep ie j i coraz skutecznie j orga­
n izu je  się do w a lk i przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji i w o jen nym  p la ­
nom k l ik i  z Bonn.

Że m łodzież T r iz o n ii n ie  chce 
stanąć w  szeregach a rm ii ludo ­
bó jców  i nie chce być sprzeda­
na m agnatom  i  W a ll S tree t ja ­
ko m ięso arm atn ie .

M . PO D K O W IN SK 1

W ła d z e  szw e d zk ie  
w y d a ją  a n ty fa s z y s tó w  h is z p a ń s k ic h  

w  ręce fra n k is to w s k ic h  k a tó w
(f) S Z T O K H O LM  (PAP). P ra ­

sa og łosiła w iadom ości o ha ­
n iebnych aktach w ładz szwedz­
k ic h  wobec antyfaszystow skich 
m aryn a rzy  hiszpańskich, k tó rzy  
w  osta tn ich m iesiącach uc ie k li 
ze swych sta tków , pragnąć u ra ­
tować się przed prześladow ania­
m i ze s trony  ka tó w  faszystow ­
skich.

D n ia  24 lipca  br. jeden z tych  
m aryn a rzy  odstaw iony został w

Władze szwedzkie w y d a ły  w 
ręce Franco hiszpańskich m a ry ­
narzy - antyfaszystów, skazu­
jąc ich ty m  samym na więzienie  
i okru tne prześladowania.

Władze szwedzkie w yda ją  w  
ręce ka tów  uc iek in ie rów  p o l i ­
tycznych, k tórzy  szukali schro­
nien ia przed k rw a w y m  reżimem  
Franco. A le  jednocześnie, ja k  
donosi dz iennik „ N y  Dag“ , po­
zwa la ją  zupełnie bezkarnie h u ­
lać po ca łym te ry to r iu m  Szwe­
c j i  agentom osławionego C1C, 
okupu jącym  n iemal Szwecję i

G oeteborgu na pokład s ta tku  
frank is tow sk iego  „A im a za n “ . 
D n ia  29 lipca  br. odesłano z 
Goeteborga do H iszpan ii s ta t­
k iem  no rw esk im  „M edoe“  4 in ­
nych uc iek in ie rów . W spom nia­
n i m arynarze hiszpańscy sk ie ­
row an i ' b y li do Goeteborga po 
ucieczce na ląd  w  innych  p o r­
tach szwedzkich. D n ia  24 paź­
dz ie rn ika  br. w ładze szwedzkie 
odesłały z p o rtu  Lu łea greckim  
s ta tk iem  pasażerskim  „G eorge"

jeszcze 4 m aryn a rzy  hiszpań­
skich, k tó rz y  zb ieg li na ląd i n ie  
chc ie li wracać, obaw ia jąc się 
rep res ji. Szwedzki urząd do 
spraw  cudzoziem ców w y d a li! 
ich b ru ta ln ie  z te ry to r iu m  
Szwecji.

W ydan ie  przez w ładze szwedz­
k ie  prześladow anych H iszpanów 
w  ręce k rw aw ego reżim u fa ­
szystowskiego w yw o ła ło  pow ­
szechne oburzenie.

dzia ła jącym na szkodę narodu  
szwedzkiego. Jednocześnie u-  
dziela ją azylu przestępcom k r y ­
m inalnym .

Niecne p ra k ty k i  w ładz szwedz­
kich dziś nie różnią się od ich  
postępowania w  okresie ostat­
n ie j  w o jny .  Wówczas to wydano  
w  ręce zb irów  h it lero iosk ich  
polskiego marynarza M iś k ie w i-  
cza, k tó ry  szukał schronienia  
na szwedzkie j ziemi.

Zbrodnicze postępowanie w ładz  
szwedzkich wobec hiszpań­

skich m arynarzy  - an ty fas ry -  
; stów, mające  na celu przypodo-  
j banie się am erykańsk im  im pe-  
j r ia l is tom  za cenę każdej podło­

ści —  musi spotkdć się z po-  
| wszechnym potępieniem. P ię t ­

nu je  te niecne p ra k ty k i  naród  
polski, k tó ry  z najgłębszą sym ­
patią śledzi wa lkę  antyfaszy­
stów hiszpańskich. P ię tnu je te 
niecne p ra k ty k i  każdy uczciwy  
człowiek, k tó ry  uważa wydanie  
m arynarzy  w  ręce f ra n k is to w ­
skich oprawców za ak t  hańby, 
za zbrodnię.

Przed III Wszechmiązkową 
Konferencją Obrońców Pokoju

(f) M O S K W A  (PAP). Prasa 
radziecka poświęca w ie le  uw a ­
gi p rzygotow aniom  do I I I  
W szechzw iązkowej K on fe re n c ji 
O brońców P oko ju , k tó ra  rozpo­
cznie się w  M oskw ie  27 bm.

D z ienn ik i m oskiew skie zam ie­
szczają liczne lis ty  z całego k ra ­
ju , w  k tó rych  ludzie  radzieccy 
po tw ie rdza ją  swą gotowość w al-

Walki w Korei
(f) P E K IN . (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikac ie  ogłoszo­
nym  21 listopada w  Phenjanie, 
donosi, że oddzia ły  a rm ii lu do ­
w e j w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z 
ocho tn ikam i ch iń sk im i p row a­
dz iły  na wszystk ich fron tach  za­
c iek łe  w a łk i obronne, zadając 
n iep rzy jac ie lo w i w ie lk ie  stra ty .

20 lis topada na fronc ie  wscho­
dn im  na północ od Jangu w o j­
ska ludow e pom yśln ie  odparły  
k ilk a  zaciekłych ataków  n ie ­
przy jac ie la .

Na fronc ie  środkow ym  oddzia­
ły  a rm ii lu do w e j p row adz iły  
w a lk i lo ka lne  na daw nych pozy­
cjach.

Delegacja polska zwiedza ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). Delega­

c ja  polska, k tó ra  udała się do 
ZSRR na uroczystości 34 roczn i­
cy R e w o luc ji P aździe rn ikow e j, 
po zw iedzeniu s to licy  G ru z ji — 
T b il is i i m iasta rodzinnego S ta­
lin a  G ori, po w ró c iła  do M o­
skwy.

W  dn iu  23 bm. delegacja p o l-

Anłyimperialistyczna demonstracja 
studentów egipskich w Kairze

(f) T E L  A V IV  (PAP). We 
w to re k  odbyła się w  K a irze  po­
tężna dem onstracja s tudentów , 
k tó rz y  p ro tes tow a li p rzec iw ko  
zbrodn iom  ko lon iza to ró w  an­
g ie lsk ich  w  Is m a ilii,  gdzie, ja k  
w iadom o, w o jska  angie lskie 
uży ły  p rzec iw ko  ludności czol-

Socjaldemokraci uratowali 
reakcyjny rząd Pievena

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  p a rla ­
m encie francu sk im  odbyło się 
g łosowanie w  spraw ie vo tum  
zaufania d la  rządu Pievena. 
G łosowanie to  odbyło się po 
debacie nad tzw . „czarnym  
planem  M ayera", p rze w id u ją ­
cym  obniżenie stopy życiowej, 
w zrost poda tków  i  wzm ożenie 
w yścigu zbro jeń. P leven uzy­
ska ł n ik łą  większość 18 g ło­
sów. 228 deputow anych głoso­
w a ło  p rzec iw ko  niem u, 246 — 
poparło  go, 118 —  w strzym a ło  
się od głosowania, a reszta de­
pu tow anych  nie  wzię ła  udz ia­
łu  w  posiedzen iu pa rlam entu .

Wiadomości sportowe
Rozgrywki Ligi koszykówki

Zwycięstwo CWKS nad AZS

k i o pokój. D z ienn ik  „P ra w d a " 
p u b lik u je  m. in. lis t  g rupy in ­
żyn ie rów  i  rob o tn ików  —  bu­
downiczych C ym liańsk ie j E le k ­
tro w n i W odnej. W  im ię  poko ju  
i  p rzy jaźn i m iędzy narodam i — 
czytam y m. in. w  liśc ie  — budu­
je m y w ie lk ie  ob iekty  hydroener- 
getyczne.

Na fronc ie  zachodnim  na pó ł­
noc od Jonczonu oddzia ły 23 
brygady ang ie lsk ie j k ilk a k ro tn ie  
pode jm ow ały gw ałtow ne a ta k i 
w  celu prze rw an ia  l in i i  ob ron­
nej w o jsk  ludow ych , jednakże 
napotkawszy na s ilny  ogień co f­
nę ły  się w  rozsypce, tracąc w  
zab itych p raw ie  2 kom panie 
żołn ierzy.

O ddzia ły  a r ty le r ii p rze c iw lo t­
niczej i specja lne oddzia ły strzel 
ców przec iw lo tn iczych  s trą c iły  
21 lis topada 3 sam oloty n iep rzy­
jac ie lsk ie , k tó re  b ra ły  udz ia ł w  
ba rba rzyńsk im  bom bardow an iu 
ludności c y w iln e j w  re jonach 
Nam pho, Kanśo i  Anbenu.

W  ś ro d ę  21 b m . w  K ra k o w ie , Ł o ­
d z i, W a rs z a w ie  i  P o z n a n iu  o d b y ły  
s ię  s p o tk a n ia  lo k a ln y c h  d ru ż y n  o 
m is trz o s tw o  I  ig i  k o s z y k ó w k i.

W  Ł o d z i m ecz m ię d z y  S p ó jn ią  a 
W łó k n ia rz e m  z a k o ń c z y ł s ię  z w y ­
c ię s tw e m  S p ó jn i 49:42 (25:18).

W  K ra k o w ie  m ecz m ię d z y  G w a r­
d ią  a O g n iw e m  z a k o ń c z y ł s ię  zde ­
c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  le a d e ra  
ta b e li — G w a rd ii ,  k tó ra  w y g ra ła  
54:39 (27:15).

W W a rs z a w ie  s p o tk a n ie  m ię d z y  
C W K S  i  A Z S  z a k o ń c z y ło  s ię  z w y ­
c ię s tw e m  d ru ż y n y  w o js k o w y c h  
51:43 (23:17).

W  P o z n a n iu  K o le ja r z  o d n ió s ł 
z w y c ię s tw o  n a d  S ta lą  39:34 (17:8).

(O bs ł. w ł. ) .  W  tu r n ie ju  sza cho w ym  
o m is trz o s tw o  ZS R R  d o g ry w a n o  o d ­
łożone  p a r t ie  c z w a r te j i  p ią te j r u n ­
d y .

Ju ż  p op rz e d n ie g o  d n ia  L ip n ic k i  po 
z a n a liz o w a n iu  o d ło ż o n e j p o z y c ji 
p o d d a ł bez d o g ry w a n ia  p a r t ię  z B o t-  
w in n ik ie m .

W  p a r t i i  B ro n s z ta jn  —- B o tw in n ik  
cza rne  z a p is a ły  n a jle p s z e  z m o ż li­
w y c h  p o su n ię ć  i  w  d o g ry w k a c h  
s z y b k o  z re a liz o w a ły  pos ia d an ą  p rz e ­
w agę . W k ró tc e  B ro n s z ta jn  m u s ia ł 
oddać h e tm a n a  za w ie ż ę  i  w ob e c  
b ra k u  szans na  u ra to w a n ie  p a r t i i  
s k a p itu lo w a ł po 50 p o s u n ię c ia c h .

W  te n  sposób a rc y m is trz  B o tw in ­
n ik  u z y s k a ł łą c z n ie  w  p ię c iu  r u n ­
d ach  4 p u n k ty  i  w y s u n ą ł s ię  na  
czo ło  tu r n ie ju .

T a k ą  sam ą ilo ś ć  p u n k tó w  z d o b y ł 
ró w n ie ż  m is trz  L e n in g ra d u  T a jm a -  
n o w  w y g ry w a ją c  t r u d n ą  k o ń c ó w k ę  
w ie ż o w ą  z K o p y ło w e m ..

ska uda się do T u ły , gdzie zw ie­
dzi tam tejsze kopa ln ie  węgla.

(f) M O S K W A  (PAP). O grom ­
ną popu larnością  cieszą się w y ­
stępy a rtys tów  po lsk ich  p rzeby­
w a jących  w  ZSRR.

Po k ilk u  występach w M o­
skw ie  a rtyśc i polscy u d a li się 
na w ystępy gościnne do L e n in ­
gradu.

gów, ka ra b in ó w  m aszynowych i 
a r ty le r ii po low ej.

W edług doniesienia dziennika 
„A l-B a la g “  — w  m ieście Tanta  
odby ł się s tra jk  powszechny na 
znak protestu p rzeciw ko doko­
nanej przez A n g lik ó w  masakrze 
ludności Is m a ilii.

„H u m a n ité “  podkreśla, ze 
p ra w ic o w i socja liśc i zachowali 
się z w y ją tk o w ą  obłudą. P ow ­
s trzym a li się on i od głosowa­
nia  w  spraw ie p lanu, k tó ry  
zm ierza do drastycznego ob n i­
żenia stopy życ iow ej mas p ra ­
cujących. D z ienn ik  „L ib e ra ­
t io n “ , kom entu jąc cyniczne 
stanow isko, zajęte przez p ra ­
w icow ych  socja lis tów , s tw ie r­
dza: w  kołach po litycznych  
podkreśla się, że p ra w ico  w i 
socja liści o c a lili s k ra jn ie  rea k ­
cy jn y , an tyrobo tn iczy  rząd P ie­
vena.

W  w y n ik u  ś ro d o w y c h  ro z g ry w e k  
na  cze le  ta b e li u t r z y m u je  się  n a ­
d a l k ra k o w s k a  G w a rd ia , k ro cząca  
bez p o ra ż k i. C W K S  p o  z w y c ię s tw ie  
n a d  A Z S  w y s u n ą ł s ię  na  d ru g ie  
m ie js c e , m a ją c  4 p k t . ,  n a to m ia s t 
A Z S  s p a d ł na  trz e c ie . Ł ó d z k a  S p ó j­
n ia  po  z w y c ię s tw ie  n a d  s w y m  lo ­
k a ln y m  ry w a le m  w y s u n ę ła  się  na 
c z w a rte  m ie js c e , p ią te  m ie js c e  z a j­
m u je  p ozn a ń ska  S ta l, szóste — 
W łó k n ia rz  Ł ó d ź , s ió d m e  O g n iw o  
K ra k ó w , ósm e — K o le ja r z  P oznań .

S p ó jn ia  G d a ń s k , K o le ja rz ^ O s t ró w  
i  K o le ja r z  W a rsza w a  p a u z o w a ły  i 
z a jm u ją  w  ta b e li t r z y  o s ta tn ie  
m ie js c a .

D ru g a  p o ra ż k ę  p o n ió s ł K o p y ło w  
w . p a r t i i  z A ro n in e m .

K o to w  d ą ż y ł do z re a liz o w a n ia  
p rz e w a g i p io n a  w  p a r t i i  z S im a - 
g in e m , je d n a k ż e  p rz e o c z y ł n ie s p o ­
d z ie w a n y  m a n e w r  p rz e c iw n ik a  i 
m u s ia ł z a d o w o lić  s ię  re m ise m . P a r ­
t ia  S im a g in  — A u e rb a c h  ró w n ie ż  
z a k o ń c z y ła  s ię  w y n ik ie m  re m is o  - 
w y m . A r c y m is t r z  B o n d a re w s k i za­
c ie k le  b r o n i ł  s ie  w  p a r t i i  z P e tro -  
s ja n e m , je d n a k  m ło d y  m is trz  M os­
k w y  p re c y z y jn ie  w y k o rz y s ta ł swą 
p rze w a g ę  i  w  83 p o s u n ię c iu  o d ­
n ió s ł z w y c ię s tw o . S m y s ło w  i M o i-  
s ie je w  h ie  w z n a w ia ją c  g ry  z g o d z il i 
s ię  n a  re m is . P a r t ia  P e tro s ja n  — 
K o to w  n ie  b y ła  d o g ry w a n a .

Po p ię c iu  ru n d a c h  na  cze le ta b e li 
z n a jd u ją  s ię  a rc y m is trz  B o tw in n ik  
i  m is trz  T a jm a n o w . K a ż d y  z n ic h  
w y g ra ł t r z y  p a r t ie  i  z re m is o w a ł 
d w ie . T rz e c ie  rn ie.isce z a jm u je  a r ­
c y m is trz  K e re s . k tó r y  m a  3 i  Dćł  
p u n k ta .

Kobiety szwajcarskie 
domagają się uwolnienia 

robotników 
barcelońskirh

(a) G E N E W A  (PAP). Prasa 
donosi, że genewska sekcja 
organ izac ji „L u d o w y  ruch ko­
biecy w  S zw a jca rii"  wysta ła  
do posła H iszpan ii f ra n k is to w - 
skie j w  S zw a jca rii pismo, do -  
m agające się zw o ln ien ia  34 
bohaterskich rob o tn ików  barce- 
iońskich. w trąconych  do w ię  -  
zienia w  zw iązku ze s tra jk a m i 
w  H iszpan ii.

Analogiczne pism o w ys ła ła  o r­
ganizacja „W o ln a  m łodzież 
szwajcarska".

Strajk robotników 
brytyjskich w zakładach 

„Vickersa“
(f) LO N D Y N  (PAP). 2.000 ro ­

b o tn ikó w  w  zakładach budow y 
maszyn „M e tro p o lita n  V icke rs " 
w  M anchester ogłosiło S tra jk na 
znak pro testu p rzeciw ko zw o l­
n ien iu  z p racy członka kom ite ­
tu  robotniczego Bernarda R o t- 
mana. Rotm an zw o ln iony został 
za udz ia ł w  s tra jku .

Yapaść pol!c‘|i brytyjskiej 
na uczniów chińskich 

na Borneo
(f) P R A G A  (PAP). —  Agencja 

Telepress podaje, że angielska 
po lic ja  ko lon ia lna  z Sarabaka 
(północna część w yspy Borneo) 
obrzuciła  grana tam i z gazem 
łzaw iącym  bezbronnych ch iń ­
skich uczn iów  Szkoły średnie j 
za to. że dom agali się oni na­
tychm iastowego zw o ln ien ia  
swych dziesięciu aresztowanych 
bez podania m o tyw u  kolegów.

Zgodnie z os ta tn im i w iadom o­
ściam i, aresztowani n ie  zosta li 
dotychczas zw o ln ien i.

Na marginesie

„B lade tw arze“
W instytucie medycyny lot­

niczej w St. Antonio (Stany 
Zjednoczone) pracuje „niemiec­
ki naukowiec“ dr Buettner. W y­
bitny ten fachowiec (według 
zdania prasy amerykańskiej) nie 
zasklepia się jednak w wąskiej 
dziedzinie swojej specjalności. 
Świadczy o tym wywiad, które­
go udzielił niedawno przedsta­
wicielom prasy. Jak podaje ko­
respondent wychodzącej w za­
chodnich Niemczech gazety bry­
tyjskiej „Die Welt", dr Buet­
tner oświadczył m. in. co nastę­
puje:

„Czy opalacie się łatwo, czy 
macłe niebieskie oczy i włosy 
blond albo rude? Jeżeli tak, to 
macie najlepsze szanse przeżyć 
niszczącą falę gorąca podczas 
eksplozji atomowej".

Dziennikarze, jak  to dzienni­
karze. Niektórzy z nich czytali 
nawet Szekspira 1 stąd pamię­
tali, że „więcej jest dziwów na 
niebie i ziemi, niż ich się śniło 
filozofom". Mimo to poprosili o 
wyjaśnienia. W  sensie: co ma 
piernik do wiatraka?

M a — odpowiedział dr Buet­
tner — „blade twarze odbijają  
dwie trzecie gigantycznego pro­
mieniowania cieplnego. Ta róż­
nica może być waszą szansą ży­
cia".

Czytelnicy przeczytali sensa­
cje dr Buettnera z dużym za­
interesowaniem. Przeważnie na­
wet sie śmiali.

Trzeba jednak przyznać, że 
niemiecki „specjalista“ potrafił 
odnaleźć właściwy, przekony­
wający ton. „Niebieskie oczy, 
jasne włosy — he, he — nie 
darmo już Rosenberg, H itler i 
Goebbels głosili wyższość nor­
dyckiej rasy“ — mówią wysłu­
żeni rasiści w Trizonii. Zaś ich 
wielbiciele z „Legionu Am ery­
kańskiego" i innych tym podob­
nych organizacji są w siódmym 
niebie. Propagowany przez re­
akcyjną prasę typ am erykań­
skiego „nadcżłpwieka" (Super­
mana) obok takich cech, jak: 
100-procentowy, silny, okrutny 
i głupi — uzyskał niespodziewa­
nie dodatkową cechę: odporny 
na wysoką temperaturę. A M u ­
rzynom za to, żc są czarni w y­
toczy się parę procesów o osła­
bianie zdolności obronnej USA.

Dr Buettner może się więc 
spodziewać wyższego stanowi­
ska i odpowiedniego wynagro­
dzenia w dolarach. „Biadę tw a­
rze" w Ameryce potrafią nie­
w ątpliw ie ocenić jego wysiłki 

j w  pracy nad skrzyżowaniem ra -  
I sizmu hitlerowskiego z rasi- 
I zmem amerykańskim.

K A R

Szachowe mistrzostwa ZSRR
Botwinnik i Taimanow wysunęli się na czoło turnieju
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Uchwała Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej 
w sprawie polepszenia pracy szkolnych organizacji ZMP

id G łów ny  Z w iązku  le  i  w  organizacjach Z M P  ma | serdeczność i  prostotą, ja k  rów -, klasie. Z M P -ow sk ie  organ 
P o lsk ie j na specja ł- do spein ien ia praca poza łekcy j- nież bezlitosną nienaw iść do szkolne w in n y  zaszczepić

(f) Zarząd G łów ny  Z w iązku  
M łodzieży P o lsk ie j na spec ja l­
nym  posiedzeniu, k tó re  odbyło 
się 18 bm. po k ra jo w e j na ra ­
dzie a k ty w u  szkolnego, pod ją ł 
uchw a łę  w  spraw ie polepszenia 
p racy szkolnych organ izacji 
ZM P.

U chw ała  m ów i na wstęp ie o 
udzia le  o rgan izac ji w  re w o lu ­
cy jn ych  przem ianach, ja k ie  za­
szły w  szkole P o lsk i Ludow e j.

U chw ała  nakreśla w ytyczne 
dz ia łan ia  szkolnych o rgan izac ji 
ZM P, k tó rych  w ykonan ie  za­
g w a ra n tu je  rea lizac ję  zadań, 
ja k ie  Polska Zjednoczona P a r­
t ia  Robotnicza postaw iła  przed 
Z w iązk iem  M łodzieży P o lsk ie j 
i  przed całą młodzieżą.

M ob ilizac ja  całej m łodzieży 
szko lne j do na uk i — to pod­
s taw ow y obow iązek szkolnych 
o rgan izac ji ZM P

Z M P -ow iec  pow in ien  dawać 
p rz y k ła d  aktyw nego, uważnego 
udz ia łu  w  lekc jach . Zadaniem  
ko ła  Z M P  jest pomóc nauczy- 

• c ie lo w i w  w y ro b ie n iu  św iado­
m e j d yscyp lin y  w  szkole w  o- 
pa rc iu  o regu lam in  uczniowski. 
Z M P -o w cy  po w in n i być wzo­
rem  w  jego przestrzeganiu w  
szkole i  poza szkolą. Należy 
skończyć i  p ra k ty k ą  o d ryw a ­
n ia  m łodzieży od zajęć szkol­
nych.

Należy troszczyć się ó um ie­
ję tn ą  organ izację  sam odzielnej 
p racy  m łodzieży, o przyzw ycza­
je n ie  je j do rac jonalnego k o ­
rzystan ia  z podręczników  szko l­
nych, le k tu ry  i pomocy nauko ­
w ych  oraz pomagać tym , k tó ­
rzy  m a ją  dużo trudnośc i w  o- 
panow an iu  m a te ria łu  z powodu 
cho roby itp .

S zkod liw e  jes t na tom iast sto­
sowanie przez ko la  szkolne 
Z M P  ad m in is tra cy jn ych  środ­
k ó w  nacisku, ja k  obow iązkowe 
zespoły sam okształceniowe, na­
go nk i „ le k k ie j k a w a le r ii“ , me­
chaniczne w spó łzaw odn ictw o w  
nauce w ed ług  procentów  i pu n ­
k ta c ji oraz pow o ływ an ie  róż­
nych skom p likow anych  k o m i­
s ji, k tó re  ty lk o  przeszkadzają 
Z arządow i Szkolnem u w  pracy, 
a m łodzieży w  nauce.

O rgan izacje  szkolne muszą, 
ba rdz ie j n iż dotąd, interesować 
się życiem  i  w a ru n ka m i m ło ­
dzieży w  in te rna tach , bursach 
i  stancjach p ryw a tnych . W  in ­
te rna tach  i  bursach pow inny 
pracować zespoły Z M P -o w ­
skie, k tó re  pomogą dy rekc jom  
szkół w  prowadzen iu pracy 
w ychow aw cze j wśród m łodzieży.

Coraz to w iększą ro lę  w  szko­

le  i  w  organizacjach Z M P  ma 
do spełn ien ia praca pozałekcyj 
na i pozaszkolna. Je j treść i 
fo rm y  należy dostosować do 
potrzeb m łodego w ieku  i in ­
dyw idu a lnych  zainteresowań 
m łodzieży, b iorąc pod uwagę, 
że zajęcia pozalekcyjne m a ją  
cha rak te r dobrow olny.

U chw ała m ów i w  dalszym  
ciągu o Ważnej r o l i  życia k u l tu ­
ra lno-ośw iatow ego oraz sportu.

U chw ała poleca wzmóc p ra ­
cę wychowawczą szkolnych o r ­
ganizacji Z M P -ow skich .

Należy budzić u m łodzieży d u ­
mę z bohatersk ich k a r t  h is to r ii 
narodu polskiego, w pa jać zam i­
łow an ie  do w span ia łe j l i te ra tu ­
ry  narodow e j i pięknego języka 
ojczystego — języka M ic k ie w i­
cza i  S łowackiego.

O rgan izacje  szkolne pow in ny  
w ychow yw ać m łodzież na go­
rących pa trio tów , k tó rzy  co­
dziennym  czynem a nie pustym  
słowem dowodzą swej m iłości 
do O jczyzny.

Zadaniem  Z M P  jest w ycho­
w yw ać m łodzież na lu d z i od­
ważnych i w y trw a ły c h , k tó rzy  
nie cofa ją  się przed trudnośc ia ­
m i, um ie ją  je  prze łam yw ać i 
walczyć przeciw ko wrogom .

Należy urządzać spotkania 
m łodzieży z o fice ram i i żo łn ie­
rzam i W ojska Polskiego. S łuż­
ba w  jego szeregach i  obrona 
O jczyzny jes t zaszczytnym, pa­
tr io tyczn ym  obow iązkiem  m ło ­
dego pokolenia.

Duże znaczenie wychowawcze 
m ają rów nież spotkania z dzia­
łaczam i k lasy  robotn icze j oraz 
starszym i i  m łodym i przodow ­
n ikam i pracy. M łodzież szkolna 
pow inna zdawać sobie sprawę 
z w ie lk iego  w y s iłk u  rob o tn ików  
i  być dum na z osiągnięć zdo­
by tych  przez lu d  p racu jący pod 
przewodem  P o lsk ie j Z jednoczo­
ne j P a r t ii Robotniczej i  je j prze­
wodniczącego Prezydenta B ie ­
ru ta .

O rgan izacja  pow inna na ró w ­
n i z pa trio tyzm em  zaszczepiać 
m łodzieży poczucie m iędzynaro­
dow ej solidarności z w szys tk im i 
b o jo w n ik a m i o pokój, dem okra­
c ję  i socja lizm  na ca łym  św ię­
cie. In te rn ac jo na lizm  i  p a trio ­
tyzm  muszą stanow ić n ie rozer­
w a lną  całość w  pracy w ycho­
wawczej.

Zapoznając m łodzież szkolną 
z bohaterską drogą P a rt ii Le ­
n ina i  S ta lina , trzeba, ko rzysta ­
jąc  z lite ra tu ry  i  sz tuk i ZSRR. 
pokazywać za le ty m ora lne lu dz i 
radzieckich, silną wolę, w y trw a ­
łość w  pokonyw an iu  trudności,

serdeczność i  prostotę, ja k  rów -, 
nież bezlitosną nienaw iść do 
w rogów  ludu , w s trę t do po­
chlebstwa i pustych frazesów.

O bow iązkiem  organ izac ji jest 
pomagać szkole w  w ychow aniu  
społeczników, to jest ludz i, k tó ­
rzy  przedk łada ją  in te resy ogółu 
nad dążenia osobiste.

© ardzb ważną ro lę  w  pracy 
nad w ychow an iem  młodego po­
ko len ia  odgryw a zaszczepianie 
m u aktyw nego, n ieprze jednane­
go stosunku do b ra kó w  i n ie ­
domagam

Zadaniem  organ izac ji Z M P - 
ow skich jes t zwalczanie roboty  
w roga i  dem ora lizac ji w  pew ­
nych grupach m łodzieży szkol­
nej.

Zarząd G łów ny podkreśla z 
naciskiem  w ie lk ie  po lityczne 
znaczenie, ja k ie  w szystkie  in ­
stancje Z M P  w in n y  przyw iązać 
do zwalczania k łam stw a, jako  
niebezpiecznego narzędzia w ro ­
ga klasowego, k tó ry  w ręcz na­
w o łu je  do ob łudy, dw u licow o ­
ści i p rzen ikan ia  pod ich osłoną 
do o rgan izac ji i  w ładz Z M P - 
ow skich.

Zadaniem  szkolnych o rg an i­
zac ji jes t zdecydowana w a lka  
p rzec iw ko  chu ligaństw u, p ija ń ­
s tw u i  rozw ydrzen iu  n ie k tó rych  
g rup  m łodzieży. N ie może być 
pobłażania d la  a w a n tu rn ikó w  
i chu liganów . O rgan izacje  Z M P - 
ow skie w in n y  pomagać władzom  
w  tęp ien iu  chu ligaństw a i  m o­
b ilizow ać p rzec iw ko  n iem u op i­
n ię  m łodzieży.

Z M P -ow cy  p o w in n i p rzec iw ­
staw iać się m a łpow an iu  am ery­
kańskiego s ty lu  życia. N ie  w y ­
starczy wyśm iew ać pre tens jo­
na lne j i w s trę tn e j am erykań­
sk ie j m ody. Jak uczy dośw iad­
czenie, z „am e rykań sk im  s ty lem “  
połączony jes t zw yk le  rozk ład  
m ora ln y  m łodzieży. P row adzi 
on często do przestępstwa a n ie ­
raz naw et do zbrodn i, co w y-, 
kaza ł m iędzy in n y m i proces 
bandy B u rm a js tra  w  W arsza­
w ie. Praca w ychow aw cza ZM P  
w inna  ch ron ić  m łodzież przed 
uleganiem  dem ora lizac ji..

O rgan izacje  Z M P  po w in ny  
w ie le  uw ag i poświęcać ro z ry w ­
kom  i  zb io row ym  fo rm om  życia 
k u ltu ra ln e g o  m łodzieży na te­
ren ie  szkoły i poza szkołą.

U chw a ła  poleca organ izacjom  
szko lnym  Z M P  zacieśnić w ięź z 
d y re k to ra m i i  nauczycie lstwem  
w  codziennej p racy po łityczn o - 
w ychow aw cze j i o rgan izacy jne j.

Rola nauczyciela ma decydu­
jące znaczenie d la  w ych ow a w ­
czej a tm osfe ry  w  szkole i  w

Uwaga — m arno traw stw o !
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  Z BYDG O SZCZY)

Sprawa obniżania kosztów 
■własnych, w a lk i o oszczędność 
stoi przed w szystk im i załogami 
zakładów  przem ysłow ych i 
przed całą naszą gospodarką n a ­
rodową, szczególnie ostro obec­
nie, w  okresie przeżywanych 
przez nas trudności. N iem n ie j 
jednak  s tw ie rdzam y często 
p rze jaw y bezmyślnego m arno­
traw s tw a , zdarzającego się tu  i 
ówdzie.

O to np. w  P om orskich Z a k ła ­
dach B udow y Maszyn, przy bu ­
dow ie nowego oddzia łu zm onto­
w ano — w sku tek n iedbalstw a — 
część suw n icy z n iepasujących 
do siebie detali.

W iele godzin pracy spawaczy 
poszło na marne.

W  W arsztatach Naprawczych 
P K P  w  Bydgoszczy przy budo­
w ie  pieców odlew niczych w 
now e j od lew ni, w ym urow ano je

nieodpow iedn ią cegłą, I  tu ta j 
konieczna by ła  przebudowa pie­
ców.

W  tym  sam ym  zakładzie t rz y ­
k ro tn ie  przenoszono z m iejsca 
na m iejsce skład koksu i g lin k i, 
„szuka jąc“  w  ten sposób n a j­
odpowiedniejszego m iejsca. Po­
ważna grupa rob o tn ików  s trac i­
ła  n iepotrzebn ie k ilk a  dn i p ra ­
cy. A  dyrekc ja  W arsztatów  N a­
prawczych stale narzeka na rze­
kom y brak ludzi...

W  Bydgoskie j Fabryce S yg­
na łów  K o le jow ych  rozm ontow a­
no k ilk a  maszyn, służących do 
ob róbk i n ieprodukow anych już  
asortym entów  p ro du kc ji. P rz y ­
w ieziono na ich m iejsce 2 nowe 
ob rab ia rk i.

Rozm ontowane m aszyny i no- 
w oprzyw iezione są od 2 m iesię­
cy nieczynne.

W  B ydgoskie j Fabryce N arzę­

dzi un ieruchom iono nową m a ­
szynę przez usunięcie i  n ie j 
w y łączn ików , k tó re  zastosowano 
w  stare j maszynie. Ponieważ 
okazało się, że w y łą czn ik i te nie 
nadaw ały się do s tare j maszyny, 
a zabrakło  ju ż  „e n e rg ii“  by je 
w m ontow ać na pow ró t na sta­
re m iejsce — un ie ruchom ione sa 
do dziś dn ia  — m aszyny stara 
i nowa.

M am y tu  do czynien ia prze­
ważnie z b rak iem  odpow iedzia l­
ności k ie row n ic tw a  przy podej - 
m ow an iu danej decyzji, lekce­
ważącym  stosunkiem  do czasu 
rob o tn ików , p ien iędzy państw o­
w ych  i do środków  p rodukc ji.

Jest to bezpośrednia p rzyczy­
na i źród ło m arno traw stw a  w 
różnych dziedzinach i  w  różnych 
form ach. D latego trzeba p ię t­
nować i zwalczać ta k i stosunek 
na każdym  k roku . (J. Grz.)

klasie. Z M P -ow sk ie  organizacje 
szkolne w in n y  zaszczepić m ło ­
dzieży g łęboki szacunek do nau­
czycie lstwa i  jego o fia rn e j p ra ­
cy, wa lczyć z p rze jaw am i n ie ­
subordynacji.

Konieczna jest stała w ięź za­
rządów  szkolnych z organ iza­
c ja m i p a r ty jn y m i w  szkołach. 
Zarządy szkolne w in n y  syste­
m atycznie zwracać się do nich
0 pomoc i  radę.

U chw ała  da le j poleca usp raw ­
n ić  organ izacyjną pracę ZM P  
w  szkole.

Zarządy o rgan izac ji szkol­
nych ZM P  w in n y  systema­
tyczn ie  składać sprawozdania 
ze swej p racy przed szero­
k im  ak tyw em  Z M P -o w sk im  a 
w  m ia rę  możności rów nież 
przed całą szkolną organizacją, 
uważnie słuchać k r y ty k i z dołu
1 pobudzać ją  przez szybkie za­
ła tw ia n ie  w n iosków  m łodzieży, 
radzić się a k tyw u  p rzy  rozpa­
try w a n iu  i  decydow aniu waż­
nie jszych spraw, poddając pod 
dyskusję  swe zam iary, p lany 
pracy itp .

P iln y m  zadaniem organ izac ji 
jest polepszenie p racy z m ło ­
dzieżą należącą do Z M P  — 
przez społeczne organizacje 
szkolne, zwłaszcza zaś przez 
samorząd, LP Ż, szkolne k lu b y  
sportowe, kó łka  zainteresowań 
i  pracę ku ltu ra ln o -a rtys tyczn ą . 
• Podnosząc stale świadomość 

po lityczną  członków, organ iza­
cje szkolne w in n y  zważać, aby. 
Z M P -ow cy  nie  w yw yższa li się 
ponad m łodzież n ie  należącą do 
Z M P  i aby ich stosunki z m ło ­
dzieżą niezorganizowaną u k ła ­
da ły  się na płaszczyźnie „ ró w n i 
z ró w n y m i“ .

Z Ż Y C I A  P A R T I I
Wzbogacać treść polityczną pracy partyjnej

(KO R ESPO N D E N C JA Z H U T Y  „K O Ś C IU S Z K O “ )

Prolesly księży polskich 
przeciw

rewizjonistycznej 
nagonce kleru w Trizonii

(f) We W ro c ła w iu  i  Szczeci­
n ie  od by ły  się osta tn io  w o je ­
w ódzkie zebrania księży, po­
święcone om ów ien iu  an typ o l­
sk ie j i  an typoko jo w e j akc ji, 
rozpętanej na rozkaz im p e ria ­
lis tó w  am erykańsk ich  w  N iem ­
czech zachodnich.

W  uchw a lone j na zebraniu 
w e W roc ła w iu  rezo lu c ji kap ła ­
n i Dolnego Śląska ośw iadczają 
m. in .: „W szelką akc ję  sk ie ro ­
w aną p rzeciw ko naszym Z ie ­
m iom  Zachodnim , uw ażam y za 
akc ję  gw a łtu  i  n ie sp ra w ie d li­
wości, k rz y w d y  i  bezpraw ia, 
naw et gdy pod pozorem z ja ­
zdów re lig ijn y c h  prow adzi ją  
i  podsyca rew iz jon is tyczna  część 
duchow ieństw a niem ieckiego.

P rzec iw ko te j akc ji, n ie  m a­
jące j n ic  wspólnego z duchem 
i re lig ią  chrześcijańską, w ys tę ­
pu jem y ja k  na jenerg iczn ie j.

W yrażam y nadzieję, że ten 
głos pro testu pop łyn ie  rów nież 
z ust Episkopatu polskiego, ja ­
ko  w yraz  c a łko w ite j so lida rno­
ści z narodem  po lsk im  i ja ko  
odpowiedź kategoryczna na re ­
w iz jon is tyczne  przem ów ien ie 
ka rd yna ła  Fringsa i innych  b i­
skupów  w  Niemczech zachod­
nich. Na głos ten czeka polskie 
duchow ieństwo. Na głos ten 
czeka po lskie  społeczeństwo ka ­
to lick ie .

N iecha j dow ie się św iat, niech 
dowiedzą się nasi w rogow ie , że 
w  spraw ie przynależności do 
P o lsk i s ta rych  ziem p iastow ­
skich tw o rzym y jedną zw artą  
rodzinę narodową, że na glos 
odwetu odpow iadam y głosem 
protestu i głosem tw órcze j po­
ko jo w e j p racy dla dobra za­
rów no naszego narodu, ja k  i 
całej ludzkości".

W  osta tn ich tygodn iach prasa 
często wspom ina o osiągnięciach 
h u ty  „Kościuszko“ , ja ko  hu ty  
przodu jące j. Ź ród ło  sukcesów 
naszej hu ty , ja k  systematyczne 
podnoszenie w yda jności pracy, 
zm niejszanie się procentu b ra ­
ków  itp .. tk w i w  tym , że nasza 
organizacja p a rty jn a  w  walce o 
p lan op iera się na masie człon­
kó w  p a rtii,  k tó ra  św ieci p rzy ­
kładem  socjalistycznego stosun­
ku do pracy; że nasz a k ty w  p a r­
ty jn y  i gospodarczy stara się 
n ie  ty lk o  „nastaw iać“  załogę, 
ale w ydobyw ać z n ie j coraz to 
nowe prze jaw y in ic ja ty w y .

K o m ite t zakładow y u s ta lił 
p rob lem atykę, k tó rą  należało 
zgłębić na naszym terenie, by 
w y k ry ć  i u ruchom ić n iew yko ­
rzystane jeszcze rezerw y p ro­
dukcy jne  dla w ykonan ia  napię­
tych zadań IV  k w a rta łu . N a le­
żało w ięc zbadać ta k ie  zagad­
nienia, ja k  organizacja pracy, 
obłożenie robót, w yko rzystan ie  
urządzeń i m echanizm ów, w p ro ­
wadzenie przodu jących metod 
pracy, rea lizac ja  za tw ierdzo­
nych w n iosków  ra c jo n a liza to r­
skich, upowszechnienie pracy 
kobiet, sprawa kosztów  w łas ­
nych itd .

Zebranie a k tyw u  pa rty jnego  
i gospodarczego w y ło n iło  k ilk a  
kom is ji. W zięło w  n ich udzia ł 
ponad stu p a rty jn y c h  i  bezpar­
ty jn y c h  a k ty w is tó w  — w  tym  
w ie lu  p rzodow n ików  pracy, przo 
du jących m a js trów , p ra co w n i­
ków  in żyn ie ry jn o -tech n iczn ych . 
K om is je  m ia ły  pracować na po­
szczególnych oddziałach w  ści­
słym  kon takc ie  z egzekutyw am i 
organ izac ji oddzia łow ych — aby 
przygotow ać konkre tne  w n iosk i 
zarówno d la  d y re k c ji ja k  i  dla 
kom ite tu  zakładowego.

„Nie siedzieć przy
biurkach —  rozmawiać 

z ludźmi“
K om is je  te po dz ie liły  hu tę  na 

drobne odc ink i. Hasło, obow ią­
zujące cz łonków  ko m is ji, 
b rzm ia ło : nie siedzieć przy  b iu r ­
kach z notesam i i suwakam i, 
lecz bezpośrednio obserwować 
pracę w  poszczególnych oddzia­
łach i rozm aw iać z ludźm i.

P rz y jrz y jm y  się dla p rzyk ładu  
spostrzeżeniom jednego z człon­
ków  ta k ie j k o m is ji na sta low n i.

K o ry ta  wsadowe b y ły  prze ła ­
dowane. Ładowaczom  w ydaw a­
ło się, że ładu jąc  w ięcej, p rzy­
spieszają proces p ro du kc ji. 
Tymczasem zw iększony ich w y ­
s iłek b y ł darem ny. G orzej — 
opóźniał p rodukcję , powodow ał 
m arno traw stw o  sił. N adm ia r 
złomu nie w chodził bow iem  
przez o tw ó r pieca, do którego 
przystosowana jest w ie lkość 
ko ry ta  i spadał na dół przed 
piecem. Trzeba go by ło  stam tąd 
usuwać ręcznie. Z b y t duży ła ­
dunek powodował n ie je d n o k ro t­
nie uszkodzenie k la p  przy p ie ­

cu, przedłużał n iepotrzebn ie 
pracę suw nic p rzy  każdym  wsa­
dzie. W niosek: ro b o tn ik  n ie  m o­
że się ograniczać do znajomości 
w y łączn ie  swego odcinka pracy 
M usi rozum ieć swoje m iejsce 
w  ogólnym  procesie produkc ji.

Rozm owy z rob o tn ikam i ha li 
od lew nicze j toczy ły  się g łów n ie 
w okó ł przyczyn powstaw ania 
b raków . Jednym  z n ich  oka­
zało się użycie niedostatecznie 
wystudzonych k o k il. W tedy padł 
p ro je k t jednego z p racow n i­
ków : można by ch łodzić kok ile  
na leżąco. na ruszcie — zw ięk ­
szony do p ływ  pow ie trza  p rzy ­
spieszy proces chłodzenia. P ro ­
je k t ten* jes t ju ż  w prow adzony 
w  życie.

Na zwale żużla, członek k o m i­
s ji w y k ry ł,  że p rz y ję ty  przed 
k ilk u  m iesiącam i pom ysł rac jo ­
na liza to rsk i tow . S etn ika o za­
ła dunku  żużla za pomocą czer­
paka —  został zarzucony, gdyż 
skonstruow any czerpak okazał 
się zbyt slaby. W ysta rczy ło  je d ­
nego niepowodzenia, by zarzu­
cić dobrą m yśl. Obecnie pracuje 
ju ż  tam  now y czerpak. Z w o ln ił 
on 6 ludz i do inne j pracy, p rz y ­
spieszając znacznie proces za­
ładunku.

W ąski odcinek pracy jedne­
go towarzysza, a ile  k o n k re t­
nych spostrzeżeń, ile  w n iosków  
dla  d y re k c ji i  o rgan izac ji pa r­
ty jn e j. A  przecież podobnie p ra ­
cujących lu d z i w  kom is jach b y ­
ło ponad stu.

O tw a rte  zebranie o rgan izacji 
p a rty jn e j z dn ia  19 w rześnia z 
udzia łem  przodu jących bezpar­
ty jn y c h  robo tn ików , m a js tró w  
i in żyn ie rów  podsum owało w y ­
n ik i p racy szerokiego a k tyw u  
fabrycznego. Zebranie to w zb u ­
dziło  ogrom ne zainteresowanie 
wśród cz łonków  p a r ti i i  bezpar­
ty jn ych . Podjęta na zebraniu 
uchw a ła  stanow i podstawę na­
szej pracy w  IV  kw a rta le .

Dlaczego zebranie partyjne
było tak mało ożywione
Dobrą m am y załogę, dobry 

a k ty w  p a rty jn y . A le  zdajem y 
sobie sprawę, że n ie  m am y b y ­
n a jm n ie j powodów do samoza­
dowolenia. W  wytężone j pracy 
naszej o rgan izac ji p a rty jn e j w  
ub ieg łych m iesiącach u ja w n iły  
się poważne b ra k i. I  nad n im i 
chcia łbym  się zastanowić.

N iedawno od by ły  się w  naszej 
hucie zebrania oddzia łow ych 
o rgan izacji dla przeprowadzenia 
w yb o ró w  delegatów na kon fe ­
rencję  m iejską.

O rgan izacja  oddzia łowa sta lo­
w n i zm iany I  słusznie cieszy się 
op in ią  jedne j z najlepszych w 
naszej hucie. W  dużej m ierze 
je s t je j zasługą, że nasza sta­
low n ia  o trzym a ła  pierwsze 
m iejsce we w spó łzaw odn ictw ie  
m iędzyhutn iczym  za I I I  k w a r­
ta ł. Od n ie j wyszła we w rześniu 
in ic ja ty w a  odpowiedniego roz­

mieszczenia k a d r na trzech 
zm ianach, co w  w y n ik u  p rzy ­
niosło poważny w zrost p roduk­
c j i  na IJ i  I I I  zm ianie. Wysoka 
frekw e nc ja  na zebraniach, re ­
gu la rna op la ta składek cz łon­
kow sk ich  są św iadectwem  po­
czucia odpowiedzialności i o- 
gromnego przyw iązan ia  tow a­
rzyszy do p a rtii.

Bezpośrednio przed jobran iem  
w yborczym  organ izac ji p a r ty j­
nej s ta low n i zm iany I  odbyła 
się narada w ytw órcza. T ym  b a r­
dzie j uderza jący b y ł kon trast 
m iędzy ty m i zebran iam i. N a ra­
da w ytw órcza  by ła  ożyw iona. A  
na zebraniu p a rty jn y m  — nie­
m al żadnej dyskus ji. T ow arzy­
sze nie  m ie li n ic do powiedze­
nia w  spraw ie dotychczasowej 
pracy swej o rgan izacji, n ie m ie ­
l i  zaleceń dla w ysy łanych przez 
siebie na kon fe renc ję  m ie jską 
delegatów, an i n ie  w ysunę li po­
s tu la tów  wobec swej egzekuty­
w y lub kom ite tu  zakładowego.

Czy tak ie  „m a rtw e “  zebranie 
można tłum aczyć przypadkiem ? 
Z pewnością nie. P raw da, nie 
by ło  ono odpow iedn io przygoto­
wane. Sprawozdanie — bardzo 
niepełne. A le  dlaczego tak  było?

Stało się tak  dlatego, bo po­
siedzenie egzeku tyw y z udzia­
łem  organ iza torów  g ru p  p a r ty j­
nych. k tó re  pow inno się by ło  
zająć przygotow aniem  zebrania 
wyborczego, zm ieniło  się w  na­
radę w ytw órczą.

Podnieść czujność 
ideologiczną i aktywność 

polityczną
Zatrzym a łem  się nad p rz y k ła ­

dem zebrania s ta low n i dlatego, 
że bierność w  zagadnieniach 
po litycznych wśród dobrych, od­
danych towarzyszy, odznaczają­
cych się dużą in ic ja ty w ą  w  
sprawach zawodowych — nie 
jes t u nas z jaw isk iem  oderw a­
nym .

W  naszej p racy skup iliśm y 
się przede w szys tk im  na spra­
wach zw iązanych z w yko n a w ­
stwem planów  p rodukcy jnych , 
z w yra b ia n iem  socjalistycznego 
stosunku do pracy w śród zało­
gi. W te j dziedzin ie pracujem y 
system atycznie i m am y poważne 
w y n ik i.  A le  organizacja p a r ty j­
na naszego zakładu m usi i  m o­
że postaw ić sobie wyższe w y ­
m agania. Członek p a r ti i w  hu ­
cie „K ościuszko“  m usi być nie 
ty lk o  św iadom ym , przodującym , 
pe łnym  in ic ja ty w y  robo tn ik iem , 
po ryw a jącym  sw ym  p rz y k ła ­
dem załogę, ale rów n ież pe łno­
w artośc iow ym  działaczem p o li­
tycznym . propagandystą i  ag i­
ta to rem  —  um ie jącym  wiązać 
codzienne prob lem y naszego za­
k ładu  z ogólną p o lity k ą  naszej 
p a rtii,  z w ie lk im i prob lem am i 
życia i  w a lk i naszego narodu 
i całego obozu poko ju  i  soc ja li­
zmu. M usi w y ro b ić  w  sobie 
czujność na w sze lk ie  p rze jaw y

w rog ie j działa lności, na  nacisk 
obcej ideo log ii, musi być o fen­
syw ny wobec wszystkiego co 

I ciągnie wstecz n ie  ty lk o  w  h u - 
| cie. ale i na zewnątrz.

A  tymczasem zdarzają się ta - 
; k ie  w ypadk i, że grupa a jc tyw i- 
! stów —  członków  egzeku tyw y 
i organ izacji oddzia łowej, o rg a n i- 
j, zatorów g ru p  i ag ita torów , w y -  
; s łuchu je bez żadnej re a k c ji w y -  
j raźnie socja ldem okratycznych 
1 teo ry je k  us iłu jących  p rzec iw - 
j staw ić organizację p a rty jn ą  i  

radę zakładową — d y re kc ji, ta k  
ja k  gdyby nic się n ie  zm ien iło  
od czasów, gdy hu ta  należała do 
kap ita lis tów . N iedocenianie 
przez nas spraw y po lityczne j 
propagandy zna jdu je  w yraz  m. 

j in. w  fakc ie  zaniedbania pracy 
• ag itacy jne j w  osiedlach, gdzie 

m ieszkają rodz iny robo tn ików , 
a gdzie w roga p lo tka  nie napo­
tyka  na na leżyty odpór.

M ów iło  się u nas co p raw da 
na egzeku tyw ie  o niedostatecz­
nej pracy m asow o-polityeznej. 
Zalecało się stosowanie ag ita ­
c ji zespołowej. Na codziennych 
k ró tk ich  odprawach sekre tarzy 
podawano nawet a r ty k u ły  z 
prasy, k tó re  ag ita to rzy  p o w in n i 
w  pierw szym  rzędzie om ów ić na  
pogadankach. A le  og ran iczy li­
śmy się do zaleceń i ag itację 
zespołową wciąż jeszcze u nas 
up raw ia  bardzo n iew ie lu  a g ita - „ 
torów . M ó w iło  się o gazetkach 
ściennych. Dużą rc lę  m og łyby 
one odegrać w  rozszerzeniu ska­
l i  zainteresowań i in ic ja ty w y  
ak tyw u . A le  gazetek ściennych 
wciąż n ie  ma.

Z w ró c iliśm y  rów n ież na egze­
k u ty w ie  uwagę na to, że praca 
g rup  p a rty jnych  jes t w  w ie lu  
organizacjach oddzia łowych n ie ­
co zniekształcona, że spraw y 
p rodukcy jne  tra k tu je  się często 
w  sposób wąski, w y ja ło w io n y  
z p o lity k i. M im o  to jeszcze te ­
raz, w  w ie le  tygodn i po ocenie 
dokonanej przez egzekutywę, 
sekretarz o rgan izacji oddzia ło­
w e j w ykańcza ln i je s t zdania, że 
„praca grup — to  w yłącznie 
spraw y p ro d u k c ji“ .

❖
P a rtia  nas uczy. że podstawą 

trw a ły c h  osiągnięć gospodar­
czych je s t praca po lityczna i  
ideologiczna. Te na uk i naszej 
p a r ti i muszą stać się w y tyczn y ­
m i w  codziennej pracy naszej 
organ izacji p a rty jn e j. Wówczas 
zebrania egzeku tyw  oddzia ło­
wych o rgan izacji n ie  będą du­
b low a ły  narad w ytw órczych , 
zebrania p a rty jn e  naoełnią się 
bogatszą treścią po lityczną a 
członkow ie naszej o rgan izac ji 
p a rty jn e j i w raz z n im i załoga 
będą lep ie j uzb ro jen i do w yp e ł­
n ien ia  zadań, ja k ie  nasza par­
tią  s taw ia przed w ie lk im i za­
k ładam i pracy, tw ie rdza m i so- , 
c ja lizm u.

K A Z IM IE R Z  K O L IS K O  
sekretarz komitetu zakładowego 

PZPR huty „Kościuszko“

Nagrody dla zwycięskich załóg hutniczych 
przodujących we współzawodnictwie

(f) P rezyd ium  Żarz. G ł. Zw. 
Zaw. H u tn ik ó w  w  porozum ieniu 
z C en tra lnym  Zarządem  Prze­
m ysłu  Hutniczego przyznało na­
grody pieniężne za osiągnięcia 
we w spó łzaw odn ictw ie  m iędzy­
w yd z ia łow ym  w  h u tn ic tw ie  w 
I I I  kw a rta le  br. N agrody p rzy ­
znano tym  dzia łom  w  hutach, 
k tó re  na jb a rdz ie j w y ró ż n iły  się 
w  przekroczeniu p lanu, w y k a ­

zały się na jw iększą w yda jnoś­
cią pracy i  w  na jw iększym  
stopniu obn iży ły  koszty własne.

W śród nagrodzonych dzia­
łó w  , w ym ien ić  należy dz ia ł 
w ie lk ic h  pieców w  hucie „So­
snow iec“  (pierwsza nagroda w  
wysokości 15.000 zł) i w  hucie 
„Częstochowa“  (druga nagroda
ł i r  « r ł r e n l r r t i p i  1 fł y ł l

W  hucie „Sosnow iec" nagro­
dę przyznano rów n ież od lew n i 
że liw a (w  wysokości 10.000 zł).

Za najlepsze w y n ik i w  sta­
lo w n iach  prem iow ane zostały: 
s ta low n ia  w  hucie „P o k ó j“  
(pierwsza nagroda w  wysokoś­
ci 28.000 zł) oraz sta low n ia  w  
hucie „K ośc iuszko“  (druga na­
groda w  wysokości 22.000 zł).

Przodujący zakład 
przem. bawełnianego
(K or. w!.). W spółzaw odnictw o 

m iędzyzakładowe w  b ranży ba­
w e łn iane j p rzyn ios ło  w  trzecim  

i kw a rta le  br. pełne zw ycięstw o 
| zakładorrt' łódzkim .

T y tu ł przodującego zakładu 
! i sztandar przechodni oraz na - 
I grodę w  wysokości 45.000 zł 
przyznano ZP B  im . Szym ań­
skiego.

D rug ie  m iejsce: nagrodę
15.000 zł o trzym a ły  ZPB im . 
O krzei, a trzecie —  ZPB im . 
Harnam a.

NIEZWYCIĘŻONA POTĘGA
Stanisław BrndzkiW  prasie am erykańsk ie j o- 

statn iego okresu p o ja w iło  się 
w ie le  map. Różne to są m apy 
i  do różnych odnoszą się części 
ziem i. A le  jedno m ają  w spól­
ne: są to  dokum enty zbrodn i 
pope łn ionych, lu b  zam ierzonych, 
p lan y  baz wypadom ych, lo tn isk  
d la  śm iercionośnych eskadr. Są 
to  p ro je k ty  siania ru in  i znisz­
czenia w  k ra jach  w yzw olonych 
z ja rzm a im p eria lizm u , m a ja ­
czenia o w o jn ie , do k tó re j m o­
dlą  się i k tó rą  p rzygo tow u ją  
fa b ry k a n c i śm ie rc i z W all 
S treet.

M apy znajdziecie rów nież w  
pism ach radzieckich. W  różnych 
pism ach różne mapy. A le  je d ­
no m a ją  one w szystk ie  w spó l­
ne- są to dokum enty życia, no­
wego życia ju ż  wyrosłego, lub  
też rosnącego na niezm ierzonych 
obszarach K ra ju  Rad. N ie zo - 
baczycie tu  baz opatrzonych 
w skazów ką: „3000 km  do No­
wego J o rk u “ ; n ie  zobaczycie kó ­
łek  oznaczających koncen trac ję  
w o jsk  do in w a z ji, dn i strzałek 
w skazujących k ie run ek  agresji. 
Zobaczycie natom iast zespoły 
znaków  określa jących gdzie ju ż  
jest, łu b  pow sta je  now y g igant 
socja lizm u — kanał, e le k tro w  -  
n ia , hu ta  czy kom b ina t, gdzie 
będą pasy leśne i  ja k ie  po­
w s ta ją  nowe szlaki, gdzie zna­
leziono nowe bogactwa, i  ja k  
da leko na północ, na ziem ie 
zdawałoby się na zawsze dla  
człow ieka przeklę te — ju ż  po­
sunęła się życioda jna ofensywa 
now ych k u ltu r  ro lnych , no -  
w ych  punk tów  osiedlenia, no­
w ych l in i i  kom un ikacy jnych .

T ak ie  są m apy pub likow ane 
■w Z w iązku  Radzieckim . T y lk o  
P rzypa trzc ie  się uw ażnie tym  
m apom  d z i ś ;  ju tro  będą 
one ju ż  w  dużym  s topn iu  n ie  -  
aktua lne. Bo człow iek radziec­
k i zm ienia swój k ra j w  ta k im  
tem pie, że podręczn ik i geogra -  
f i i  starzeją się k ilk a k ro tn ie  w  
ciągu jednego pokolenia.

Komunizm =  
władza radziecka +

elektryfikacja
Pierw szy p lan e le k try fik a c ji,  

s łynny  GOELRO, opracowany 
w  1920 r. p rze w id yw a ł os iąg ­

nięcie w  Hągu 15 la t p ro d u k c ji 
8,8 m ilia rd a  k ilow a to -go dz in  
rocznie. W  1935 r. po ukończe­
n iu  p ierwsze j p ięc io la tk i, plan 
został w ykonany w  b lisko  300 
procentach. W ytw arza ! w tedy 
ZSRR ok. 25 m ilia rd ó w  K w i l  
rocznie. Dziś, ja k  ośw iadczy! 
6 listopada tow  B ęria  — Z w ią ­
zek Radziecki p ro du ku je  już  
rocznie ponad cztery razy ty le , 
bo 104 m ilia rd y  K w H , przy 
rocznym  przyroście ponad 13 
m ilia rd ó w  k ilow a to -go dz in . To 
znaczy, że produkc ja  globalna 
ZSRR przewyższa już  teraz 
łączną p rodukc je  ja k ic h k o lw ie k  
dwóch na jw iększych k ra jó w  
europejskich.

A le  to dopiero początek. Zna­
ne ju ż  zasoby energ ii wodnej 
ZSRR są na jw iększe na św ięcie 
i  stanow ią 36 procent zasobów 
św ia tow ych . Same ty lk o  w ię k ­
sze rzek i — a jest ich ok. 1.500 
— pozw o liłyby , p rzy pe łnym  
w yko rzys tan iu , w y tw a rzać  rocz­
nie ok. 2.700 m ilia rd ó w  k ilo w a ­
to-godzin  energ ii, czy li 26 razy 
ty le , ile  dziś w ynosi g lobalna 
p rodukc ja  ZSRR. Ten ogrom ­
ny  proces u ja rzm ia n ia  rzek 
ju ż  rozpoczął się na w ie lk ą  ska­
lę ze s ta lino w sk im i budow lam i 
kom upizm u. Z 32 m ilia rd ó w  
K w H , k tó re  rocznie może dać 
W ołga — same ty lk o  dw ie  n a j­
w iększe na św iecie e le k tro w  -  
n ie  wodne, S ta łing radzka  i K u j-  
byszewska, w y tw a rzać  będą 20 
m ilia rd ó w . A  poza ty m  prze -  
cięż budu je  się jeszcze setk i 
innych  w ie lk ic h  i średnich e- 
le k tro w n i- — M o lo tow ską  i 
G orkow ską, na kanałach po łud­
n iow e j U k ra in y  i  T u rk m e n ii, na 
rzekach E uropy i  A z ji, A  poza 
tym  jeszcze nie  eksp loatu je  się 
an i Óbu i  Irtyszu , an i Jen is ie - 
ju , an i A m uru , an i setek innych  
rzek, będących ska rbn icam i 
energii.

Woda n ie  jest oczyw iście je ­
dyn ym  źródłem  energ ii e le k try ­
cznej. Ogrom ne są zasoby w ę­
gla w  ZSRR. Jeden ty lk o  K u z - 
bas. którego złoża zaczęto 
eksploatować dopiero w  cza­
sach radzieckich, ma zapa­
sy oceniane na około 450 m i­

lia rd ó w  ton, czy li w ięce j n iż  car 
la  Europa zachodnia, łącznie z 
W ie lką  B ry tan ią . W ydobycie 
węgla m ia ło  w ed ług  pow ojen -  
ne j p ię c io la tk i w ynosić 250 m i­
lionó w  ton rocznie. P lan ten zo­
stał w  1950 w yko na ny  z nadw yż 
ką w 104 proc., a obecnie — ja k  
s tw ie rd z ił tow. B eria  — roczny 
przyrost wynosi 24 m ilio n y  
ton. To znaczy, że sam ty lk o  
obecny roczny p r z y r o s t  
— ró w n y  jest n iem a l c a ł e j  
p r o d u k c j i  ca rsk ie j Rosji, 
ró w n y  jest po łow ie dzisie jszej 
rocznej p ro d u k c ji F ra n c ji.

A le  i  węgie l to jeszcze nie 
wszystko. W  b ilansie  energe­
tycznym  ZSRR ogrom ną ro lę  
odg ryw k na fta . Z a jm u jąc  p ie rw ­
sze m iejsce w  św iecie pod 
względem  zapasów ZSRR osiąg­
ną ł o lb rzym ie  postępy w  w y ­
dobyciu i  przeróbce ropy n a f­
tow e j. Na kon iec 1950 r. po­
w o jenna p ięc io la tka  p rzew idy -  
w a ła  w ydobyc ie  35,4 m ilion a  
ton. P lan ten został ja k  w ia ­
domo w yko na ny w  107 procen­
tach. Roczny p rzyros t — ja k  
s tw ie rd z ił tow . B eria  — w y n o ­
si obecnie 4,5 m ilio n a  ton.

Giganty nowej techniki
W  parze z rozw o jem  ener -  

ge tyk i idzie czarna m eta lurg ia . 
Znane zapasy w ysokoprocen to­
wi ej ru d y  żelaznej w  ZSRR — 
na jw iększe na św iecie — sięga­
ją  dz ies ią tków  m ilia rd ó w  ton. 
Roczna p rodukc ja  s ta li osiągnę­
ła obecnie — ja k  s tw ie rd z ił tow . 
B eria  — poziom g loba lne j p ro ­
d u k c ji A n g lii,  F ra n c ji, B e lg ii i  
Szwecji razem wziąwszy, a te 
cztery państwa p ro d u k u ją  obec­
n ie  rocznie ok. 32— 35 m ilio  ­
nów  ton.

T ak w ięc w  k luczow ych  ga­
łęziach p ro d u k c ji ZSRR pozo -  
s taw i! ju ż  za sobą w ysoko u - 
przem ysłow ione k ra je  zachód -  
n ie j Europy. T ak  w ięc zbliża 
się ju ż  dzień osiągnięcia p o ­
ziom u p ro d u k c ji nakreślonego w  
1946 r. przez S ta lina : 60 m il io ­
nów  ton  n a fty , 500 m ilio n ó w  
ton  węgla, 60 m ilio n ó w  ton

stali. W  ten sposób zbudowanie 
bazy m ate ria lne j kom unizm u 
staje się rea lną rzeczyw istością 
na jb liższych la t.

Na fundam encie potężnej ba­
zy - energetycznej i surow cow ej 
szybko ro zw ija  się p rodukc ja  
przem ysłowa. K luczow y prze­
m ysł budow y maszyn ma o- 
grom ne sukcesy do zanotowa - 
nia. P lan p ięc io le tn i p rzew idy^ 
w a ł ja k  w iadom o w  1950 r. po­
dw o jen ie  p ro d u k c ji budow y m a­
szyn w  po rów nan iu  z r. 1940. W  
rzeczyw istości osiągnięto 230 
procent poziomu z 1940 r. A  
obecnie, ja k  s tw ie rd z ił tow . 
Beria , g lobalna p rodukc ja  m a­
szyn wzrosła w  po rów nan iu  z 
r. ub. o dalsze ,21 procent. O - 
znacza to, że ju ż  w  n a jb liż ­
szych m iesiącach p rodukc ja  
m aszyn będzie t r z y k r o t ­
n i e  wyższa, n iż  przed w ojną.

W  św ie tle  tych ogrom nych 
postępów zrozum ia ła  sta je  się 
k o n s tru kc ja  na jw iększe j na 
św iecie tu rb in y , o mocy 150.000 
k ilo w a tó w . W  św ie tle  tego zro­
zum ia łe  s ta ją  się ju ż  p racu ją  -  
ce na budow lach kom unizm u 
kopaczki, z k tó rych  każda za­
stępuje pracę do 10.000 ludzi, 
w ydob yw a jąc  na dobę 20 t y ­
sięcy m sześć, ziem i, co rów na 
się ob ję tości dw unastop ię trow e- 
g dom u o bazie 20 m etrów  na 
20 m etrów . Z rozum ia ły  staje 
się „poc isk  z iem ny“ , typu  
„1000-80“ , zastępujący pracę 
35.000 lu dz i i 15.000 kon i. Z rozu­
m ia ła  sta je  się m echanizacja ko ­
pa ln ic tw a  węglowego, autom a­
tyzacja  całych procesów pro  - 
dukcy jn ych , w y tw a rzan ie  co­
rocznie setek nowych, przodu­
jących na św iecie typ ó w  m a­
szyn.

Z rozum ia ły  sta je  się ogrom ny 
w zrost p ro d u k c ji przem ysłu 
środków  kon sum ćji i  dostarcze­
nie  ludności radz ieck ie j w  br. 
w  po rów nan iu  z ub. r. o 24 p ro ­
cent w ięce j tka n in , o 25 p ro ­
cent w ięcej od b io rn ikó w  rad io ­
w ych , o 39 procent w ięcej apa­
ra tó w  fo tog ra ficznych , o 44 
procent w ięce j m eb li. Z rozu­
m ia łe  sta je  się w ybudow an ie  
w  samych ty lk o  m iastach ZSRR 
27 m ilio n ó w  m  kw . pow ie rzchn i

m ieszkalnej, co rów ne jest b lis ­
ko  1,7 m ilion a  izbom  o p o ­
w ie rzchn i 16 m  kw . każda.

Bawełna na pustyni
Na bazie ro z k w itu  przem y­

słowego szybciej może rozw ija ć  
się ro ln ic tw o . Osiąganie w  c ią ­
gu osta tn ich la t zb iorów  zbóż 
w  wysokości ponad 7 m ilia rd ó w  
pudów  — ponad 115 m ilio n ó w  
ton, osiąganie w  m iejscach jesz­
cze n iedawno pustynnych, a 
dziś ju ż  zagospodarowanych, do 
35 k w in ta li pszenicy z hektara, 
do 300 k w in ta li z iem n iaków  czy 
też 20 k w in ta li baw ełny, p rze­
suwanie gran ic  k u ltu r  ro ś lin ­
nych (nie m ów iąc już  o rozw o­
ju  ro ln ic tw a  na da le k ie j pól - 
nocy, doskonałym  przyk ładem  
może tu  służyć bawełna na 
U k ra in ie ; w  1930 r. b y ło  d w a ­
d z i e ś c i a  ha obsianych 
bawełną, dziś ju ż  są se tk i ty ­
sięcy hekta rów ) — są dalszym  
dowodem  ogrom nej s iły  u s tro ju  
socjalistycznego.

M ia rą  gigantycznego rozm a­
chu rów nież i  w  te j dziedzin ie 
może być prob lem  nawodnien ia. 
W  ciągu stu lec i ludzkość bu ­
du je  systemy iryg a cy jn y . Do­
tychczas na całe j k u l i  ziem  -  
sk ie j ob ję to  naw odnien iem  80 
m ilio n ó w  hekta rów . A  oto sa­
me ty lk o  wznoszone obecnie 
system y iryg acy jn e  b u d o w li k o ­
m un izm u na Wołdze, Dnieprze i 
A rnu D a rii pozwolą naw odnić 
ponad 28 m ilio n ó w  ha, a więc 
ponad 35 procent ca łe j naw od­
n ione j pow ie rzchn i k u l i  ziem  -  
skie j.

A  to przecież da leko nie  w y ­
czerpuje w szystk ich  iry g a c y j - 
nych robót w ykonyw a nych  w  
ZSRR, ja k  choćby u ruchom io ­
nego 7 lis topada br. systemu 
irvgacy jnego  w  Sam gori, obok 
T b ilis i. N ieda lek i ju ż  jest dzień 
k ie d y  posucha, od w ieków  bę­
dąca zmorą po łudn iow ych  ob­
szarów ZSRR przestanie być 
problem em  dz ięk i S ta linów  -  
sk im  p lanom  przeobrażenia 
przyrody.

Wykresy śmierci i wykresy 
życia

Czołowe pism o am erykań  -  
sk ich  im p e ria lis tó w , „U S  News 
and W orld  R eport“ , podawało 
n iedaw no c iekaw ą statystykę. 
Jeżeli p rzy jąć  ro k  1939 za 100

—  to  w  r. 1951 zaznacza się na­
stępujący „postęp“ ; zb rodn i — 
163, sam obójstw  — 213, an a lfa ­
betyzm u w  stanach po łudn io  - 
w ych  — 129. T ak ie  są „tem pa“  
Im peria lizm u. Z tym  oczyw iś­
cie, że do tego dochodzi jesz­
cze tem po w zrostu  w yzysku 
najszerszych mas.

Inne, zupełnie inne  są tem pa 
socja lizm u. Roczne tem po p rz y ­
rostu  p ro d u k c ji przem ysłow ej 
w ynosi ok. 20 procent. To zna­
czy, że co 3— 4 la ta  przem ysło­
wa produkc ja  podw aja  się. 
Średnie roczne scentra lizowane 
inw estyc je  w yn os iły  w I  pięcio­
latce 10,1 m ilia rd a  ru b li.  W po­
w o jenne j p ięcio latce — zaplano­
wane b y ły  na ponad 50 m il ia r ­
dów rocznie, a osiągnęły ponad 
60 m ilia rd ó w  ru b li.  W 1951 r. — 
ja k  s tw ie rd z ił tow . B eria  — 
p rzekroczy ły  Inw estyc je  2,5- 
k ro tn ie  poziom 1940 r „  czy li 
C iiąga ją  b lisko ' 80 m ilia rd ó w  
rocznie. W  okresie p ierwszej 
p ię c io la tk i u rucham iano prze­
c ię tn ie  rocznie 300 w ie lk ic h  i  
ś rednich zakładów  przem ysło - 
w ych. W  ciągu pow ojenne j 
p ię c io la tk i ju ż  cztery razy w ię  -  
cej, bo 1.200 zakładów  rocznie, 
a w ięc p raw ie  cztery fa b ry k i, 
kopa ln ie  czy h u ty  dziennie.

A  w  tych samych pow ojen -  
nych la tach 1946 — 1950, jeże li 
p rzy jąć  r. 1943 za 100 — poziom 
p ro d u k c ji w  U SA ksz ta łto w a ł 
się następująco: 71,1 — 78,2 — 
80,3 — 73,6 —  83,7. Jak w idać, 
dopiero agresja w  K o re i spo­
wodow ała pew ien w zrost p ro  -  
d u k c ji, oczyw iście w yłącznie 
zb ro jen iow e j — i m im o to S ta­
ny Zjednoczone jeszcze n ie  o -  
s iągnęły poziom u z 1943 r. Stag­
nacja  p ro d u k c ji przem ysłow ej w  
U S A  w y n ik a  z tego, że chociaż 
rośn ie p ro du kc ja  b ron i, to  ró w ­
nocześnie spada p ro du kc ja  prze­
m ysłu  pokojowego. W  sum ie 
w ięc m am y drep tan ie  w  m ie jscu 
i degradację.

Podstawowa praw da, że im ­
perialistów nie stać na utrzym a­
nie poziomu produkcji cywilnej 
przy równoczesnej rozbudowie 
zbrojeń, podczas gdy , świat 
socjalizmu rozwijając bujnie 
swój przemysł pokojowy, ogrom 
nie wzmacnia swe siły —  po­
tw ie rdza  się na wszystk ich 
odcinkach. Jeże liby im p e ria li­
ści am erykańscy m ie li jak ieś  
w ą tp liw o śc i na ten tem at —

niech przysw o ją  sobie le kc je  
dwudziesto lecia 1920 —  1940, 
I  niech p rzy jrzą  się żyw o t­
ności u s tro ju  socjalistycznego 
w  n iezw yk le  ciężkich w a ru n ­
kach n iedaw nej w o jny .

M im o  strasz liw ych  s tra t po­
niesionych przez ZSRR szcze­
góln ie w  początkach w o jn y , ju ż  
w  g ru dn iu  1942 produkc ja  samo­
lo tów  by ła  3,3 r  a z a wyższa, 
n iż ro k  przedtem, p rodukcja  
czołgów by ła  d w u k r o t ­
n i e  wyższa, p ro du kc ja  dzia ł 
wszelkiego typu  — 1,8 -  k  r  o t  - 
n i e  wyższa. Z końcem  w o j­
ny, ZSRR posiadał 5 r  a z v  
s iln ie jszą a rty le rię , 15 r a z y  
w ięcej czołgów, i  5 r a z y  
w ięcej sam olotów, n iż przed h i t ­
le row ską  inw azją .

W  parę zaledw ie la t  po w o j - 
nie, m im o ogrom nych strat, 
dochodzących do 680 m ilia rd ó w  
ru b li — ju ż  d w u k ro tn ie  wyższy 
n iż  w  1940 r. jest poziom produk 
c j i  p rzem ysłow ej, o 77 procent 
wzrosła baza p rodu kcy jna  prze­
m ysłu , o b lisko  84 p rocen t w yż ­
szy jes t dochód narodow y, 
znacznie w zrósł dobrobyt mas 
ludności. T ak w ięc ZSRR, k tó ­
ry  p o tra f ił w  c h w ili potrzeby 
w ys taw ić  na jpotężnie jszą a r - 
m ię  św iata, za k tó rą  stała n a j­
potężniejsza m achina gospodar­
czo -  w o jenna —  ten K ra j So­
c ja lizm u  p o tra f ił w  n ie w ia ry  -  
godnie k ró tk im  czasie z lik w id o ­
wać s k u tk i w o jny , szeroko roz­
w inąć p rodukc ję  cyw ilną , re a li­
zować gigantyczne p lany, p rzy ­
b liża jące kom unizm  naszemu 
pokolen iu , a zarazem, pam ię ta­
jąc  n a u k i 34 la t wrogości, in ­
te rw e n c ji i  na jazdów  ze strony 
ka p ita lis tó w  — niesłychanie 
wzmóc potęgę k ra ju .

Niech pamiętają 
imperialiści!

Im p e ria liśc i n ie  ty lk o  nie 
m a ją  gospodarki p lanow e j, ale 
n ie  um ie ją  naw et do trzym yw ać 
prostych przyrzeczeń. T ys iąc le t­
n ia  Rzesza H itle ra  rozlecia ła  się 
w  gruzy, p rze trw aw szy zaled­
w ie  1 procent przew idzianego 
czasu. O tym  p o w in n i dobrze 
pam iętać spadkobiercy i  naśla­

dowcy H itle ra . P o w in n i pam ię­
tać, że jeże li tak  potężny b y ł 
ZSRR w  czasie I I  w o jn y  św ia - 

| tow e j —  to  co dopiero dziś, k ie ­
dy jest on gospodarczo niepo -  
rów nan ie  s iln ie jszy, k ie dy  po -  
siada n ieporów nanie  wyższą 
technikę , łącznie z ta jem n icą  

i energ ii a tom owej. Co dopiero 
| dziś, k ie d y  u boku ZSRR i  pod 
i przewodem ZSRR uszeregowała 
! się jedna trzecia  ludzkości, w y -  
i zwolona z ja rzm a im peria lizm u . \  

O ' dopiero dziś, k ie d y  w  obozie 
im p eria lis tyczn ym  wzm aga się 
w a lka  k lasy ro b o tn ic z e j, '  rośnie 
ruch narodowo -  w yzw oleńczy, 
pog łęb ia ją  się sprzeczności we -  
w n ą trz  -  im peria lis tyczne, coraz 
to nowe m ilio n y  w łącza ją  się 

! do w a lk i o pokój.
N iecha j ci, k tó rz y  radziec -  

! k im  m apom życia i ro z k w itu  
| p rzeciw staw ić chcą m apy śm ie r- 
i c i i zniszczenia spojrzą na ru in y  
I Reichskanzelei, gdzie le g ł J u ż  
I w  gruzach jeden plan panow a- 
i n ia  nad św a te m . Niech w iedzą, 
że je ś li narzucą narodom  w o jnę  
zakończy się ona nie ty lk o  roz­
grom ieniem  agresorów, ale i  
krachem  im p e ria lizm u  w  ogóle.
I niech pamięta.ią dzisieU ; p ro - 

| te k to rzy  odrodzenia W ehrm ach- 
J tu : powego g a rn itu ru  zbrodn ia- 
| rzv  w o jennych nie  będzie ,iuż 
: m ia ł k to  zw a ln iać od zasłużo- 
i nej ka rv .

| N arody pragną pokoju. N a - 
' rody pop iera ją  p o lity k ę  ra -  
i dziecką, bo od 34 la t, od W ie l-  
i k ie j R e w o luc ji K ra j Rad w a l-  
| czyi o pokój. A lb ow iem  Z w ią - 
| zek Radziecki będący na jpo -  
i tężn ie iszym  m ocarstwem  św iata 
| w a lczy o pokój, ja k  ośw iadczył 
j tow . B eria  — nie ty lk o  d la te  -  
| go, że w o jna  m u jest niepo -  
I trzebna, ale rów nież dlatego, że 
j zbudowawszy na jb a rdz ie j spra - 
j w ie d liw y  u s tró j na św iecie u - 

waża agresywną w o jnę  za n a j-  
; w iększą zbrodn ię p rzec iw  łu d z - 
I kości.

i W  im ię  te j p o lity k i m in . W y - 
j szyński z łoży ł na bieżącej sesji 
i O NZ nowe propozycje rozbro -  
! jen ia , zakazu stosowania bom by 
j a tom owej, propozycje um ocnie- 
i n ia  pokoju. Za ty m i propozy­
c jam i, w yraża jącym i in teresy 
w szystk ich  narodów  stoi każdy 
uczciwy cz łow iek na świecie, 
k tó ry  chce, by zw yc ięży ły  m a- 

i py  pokoju, a n ie  m apy w o jny .
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C z y t e ln i c y  i  k o re s p o n d e n c i  p iszą
Pomysłowość biurokratów jest niewyczerpana
Zarzad O ddzia łu Wo.iewódz- | się doczekać na p rzy jęc ie  na 

k iego ZSCh pow iadom ił Za- ku rs  w  Pruszkow ie, om ó w iliś - 
rzad P ow ia tow y ZSCh w C ie- m y z PC K w  Ciechanowie spra- 
chanow ie o tym , że sa organ :- , wę zorganizow ania podobnego 
zowane dla  dziewcząt w ie j-  j kursu na m iejscu, 
skich kursy  młodszych pielęg- i 16 października br. zw róci - 
n ia rek . Jednocześnie podano ! Uśmy się do Ośrodka Szkole - 
w yka z  miejscowości, gdzie o r-  j niowego w P ruszkow ie z proś- 
ganizowane są kursy. | bą o zw ro t zna jdu jących się

Na kurs zapisało się 6 k a n - i tam  dokum entów  naszych kan­
dydatek. Po zebraniu po -  dydatek. podając im ienny  w y -  
trzebnych danych -przesła liśm y kaz dziewcząt, 
pap iery do Ośrodka Szkolen ie- 22 października zaw iadom io- 
wego m łodszych p ie lęgn ia rek \ no nas, że zw ro t podań nastą-
P C K  '.v Pruszkowie. j pi po . uprzednim  w ys łan iu

10 lipca br. Ośrodek Szkole- znaczków pocztowych, 
n io w y  zaw iadom ił kandyda tk i o j 30 października w ys ła liśm y 
te rm in ie  egzaminów. N iestety i znaczki w w artości 1.60 zl. 
zaw iadom ienie przyszło z trzy  - 13 listopada przesłano nam
dn iow ym  opóźnieniem, toteż dokum enty ty lk o  jedne j kan - 
żadna z dziewcząt nie mogła dyd a tk i w raz z poleceniem na­
się stawić. * i desłania w iększej ilośc i znacz-

23 lipca br. zw ró c iliśm y się \ ków. ponieważ każde podanie
ponownie do Ośrodka z prośbą musi być wysłane w  osobnej 
o podanie dokładne j da ty roz- . kopercie.

Prawo 500-milionowesro narodu w S T O L I  C  Y

Sławetna am erykańska m a­
szynka do głosowania znowu za­
grała. K om is ja  Ogólna Zgrom a­
dzenia Ogólnego m echaniczną 
w iększością n ie  dopuściła spra­
w y  reprezentacji Ch in na po­
rządek obrad obecnej sesji ONZ.

poczęcia kursu i z zapytaniem , i 
czy nasze K andydatk i będą 
p rzy ję te

21 sierpn ia w ys ła liśm y po-

Uw ażam y że jest to w ie lk ie  
m a rno traw stw o  i dalszy ciąg 
b iu ro k ra c ji. Czyż nie można 
by ło  w łożyć do jedne j kope rty

now n ie  pismo z prośbą o n ie - w szystk ich  sześciu podań? W
zwłoózna odpowiedź. W czte- j C iechanowie ma się rozpocząć
ry  dni później Ośrodek zaw ia- i w najb liższych dn iach kurs  m ło 
do m ił nas że kurs  rozpocznie i dszych p ie lęgn ia rek i dokum en- 
się 5 września br. \ t.y kandydatek są nam bardzo

30 s ierpn ia o trzym a liśm y za- | potrzebne. A  tymczasem k ie - 
•wiadomienie. że podania n a - ! ro w n ic tw o  Ośrodka Szkoleń in­
szych kandydatek są w posiada- ! wego w Pruszkow ie w ysyła  
n iu  Ośrodka i że o rozpoczęciu ; m nóstwo niepotrzebnych pism 
ku rsu  będziemy pow iadom ieni ; zamiast koniecznych podań, 
oddzie lnym  pismem. J. R O D Z IK

Po pewnym  czasie w idząc, że j Żarz. Pow. ZSCh
nasze kandyda tk i, nie mogą : Ciechanów

Brak więzi z terenem

Delegat am erykańsk i A ustin , 
nie s i l i ł  się nawet na żadne a r­
gum enty. O św iadczył ty lko , 
w prost bezczelnie, że sprawa 
rep rezentacji Ch in w  ONZ 
..była ju ż  p raw ie  90 razy po ru ­
szana w  różnych organach ONZ 
i nie ma celu wznaw ian ie 
tych  ostrych d ysku s ji“ . T ym  
samym delegat am erykańsk i 
przyznał, że Stany Zjednoczone 
po raz 91 pope łn ia ją  prze­
stępstwo wobec 500-m ilionow e- 
go narodu chińskiego, depcąc 
jego praw o do należnego mu 
miejsca w  O rgan izac ji Narodów  
Zjednoczonych.

„Tradycje“ wrogości 
wobec Chin

Jesteśmy p racow n ikam i K a li-  \ się nam i in teresu je. W  lu ty m  
Pkiej Spółdzielni P rzem ysłu L u -  b r przy jechała do nas delegat- 
dowego i Artystycznego. Pod- j ka z Kalisza i przeprow adziła  
o d d z ia ł' tka ln ia , w 'k tó r e  i p ra- w ybory  do Rady Zakładow ej, 
cu jem y. zna jdu je  się w O pa tów - ; Na tym  się skończyło. M inę ło  9 
ku  w pow ka lisk im . Załoga miesięcy, a Zw iązek nie dał nam 
nasza, liczącą 46 osób. dobrze j  żadnych w ytycznych  do pracy 
rozum ie zadania, ja k ie  stoją i ..Działalność“  naszej Rady ogra- 
przed nam i w planie 6 -le tn im . nicza się z konieczności do 
P lan  na rok 1951 zobow iąza li- j  m nie j lu b  w iecej regu larnych 
śm v sie wykonać do 15 bm | in te rw e n c ji u przewodniczącego 

Jednak nie wszystko idzie u j  Zw iązku w  Kaliszu. N iestety 
nas tak. jak  należy. j przewodniczący ogranicza sie

Wszyscy pracow nicy sa człon- • jedyn ie  do solennych obietnic, 
k a m i Z w  Zaw. Prac. Spó łdzie l- j Rada Zakł. Tkaln i Nr 3

Opatówek

Ta zorganizowana przez A m e­
rykan ów  prow okacja , — była 
now ym  prze jawem  zbrodniczej 
p o lity k i, ja ką  od dawna, w  róż­
nych form ach, p row adził im pe­
r ia liz m  am erykańsk i wobec 
w ie lk iego  narodu chińskiego. 
Od dziesiątków) la t g ra b ili im ­
pe ria liśc i bezkarn ie bogactwa 
ziem i ch ińsk ie j, eksp loatow a li 
n iew o ln iczy tru d  je j ludu, u - 
trz y m y w a li w ie lk i naród w sta­
nie p ó łko lon ia lne j zależności i 
rząd z ili k ra je m  przy pomocy 
karab inów  i m arionetek, k tó ­
rych zbankru tow anym  sym bo­
lem  jest dz is ia j Czang Kai-szek.

czych. lecz Zw iązek nie bardzo

W pracy rosną ludzie
Sprawne przeprowadzenie sie- j S tarszy m echanik tow  H en- 

w ó w  wiosennych i jesiennych. ! ry k  M ańkow sk i jest autorem  
a k c ji żn iw no -om ło tow e j. skupu j  w ie lu  usp raw nień D zięk i jego 
zboża i orek z im owych zależy I o fia rn e j pracy przy nadzorze i 
w  dużym  stopniu od dobrego i remoncie maszyn c iągn ik i na- 
przygotow ania  i o rgan izacji p r a - ( sze pracow ały dla uczczenia 
c\v POM Pracow nicy POM w j 34 rocznicy R ew oluc ji Pażdzier- 
Niegrosaeh dobrze zrozum ie li | p ikow e j 19.940 godzin ponad 
swoje zadania W pierwszych ! normę, daiac państwu 12.000 zł
trzech kw arta łach  b r p rzekro­
czy li plan o 768 ha a plan na 
czw a rty  k w a rta ł w yko n a li już 
w  przeszło 40 procentach

W POM w Niesłosach w yroś li 
no w i ludzie przodownicy D i a ­
cy racionaliz.atorzv Brygada 
to w  Zw ierzchowskiego. k tó ­
ra na wezwanie trak to rzys ty  
H en ryka  Św ią tkow skiego i b ry ­
gadzisty Edwarda Przyckiego 
pod ję ła  w spółzaw odnictw o o 
m iano przoduiacei brvgadv w y ­
konała swa normę w 142 p ro ­
centach a najlepsze w y n ik i o- 
siaga H enrvk G ołęb iow ski, w y ­
kon u jący  dziennie 201 procent 
no rm y.

oszczędności.

Z w ie lka  p ilnością i dok ład ­
nością pracuje toka rz  tow  M ie ­
czysław R yko w sk i D orab ia jąc 
różne części do maszyn ro ln i­
czych. w v k o n u i“ on przeciętn ie 
170 procent norm y.

Na szczególna uwagę zasłu­
gu je rów nież Zofia  Rodzeń — 
agronom re jonow y. Z w ie lka  
ofiarnością pracuje nad umoc­
nieniem  spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nych i zw iększeniem  w yda jności 
z ha.

F R A N C IS ZE K  P A Ś N IK  
Płock

Siadem lis tów naszych c z y te ln ikó w

Uroline usterki zoslah zlikwidowane
13 października br. o p u b liko ­

w a liśm y  korespondencje tow 
St. Stępińskiego z F ab ryk i W y­
robów  Precyzyjnych im  Gen 
Świerczewskiego pt „D robne u- 
s te rk i w porów naniu z catościa. 
a żłe że sie w k ra d ły "  — A u ­
to r  pisał, ze w pięknej nowe,] 
h a li fab ryczne j w ie le  drobnych 
lecz do tk liw ych  braków  u tru d ­
n ia  prace robotn ikom

W zw iązku z ta koresponden­
c ja  C entra lny Zarzad P rzem y­
słu O brab ia rek i Narzędzi ko­
m u n ik u je  nam. że przeprow a­
dzono pewne prace dla usunię­
cia tych usterek.

D okum entacja na zam ki do

uchylnych (a nie zam ykających 
sie dotychczas okien) została 
opracowana, a zam ki sa w yko ­
nyw ane przez fab rykę  T ym ­
czasem uszczelniono okna przez 
w staw ien ie  odpow iedn ich k l i ­
nów drew nianych.

Do kranów  w  um yw a ln iach  
zastosowano węże gumowe, k tó ­
re skraca ja odległość s trum ie ­
nia wody od w y lo tu  do ścieku 
i zapobiegają rozp rysk iw an iu  
wody Do u b ika c ji op racow uje 
się w enty lac ję  mechaniczną.

W celu usunięcia przeciągów 
w h a li fabrycznej zam knięto 
pozostawione o tw o ry  d re w n ia ­
nym i pokryw am i.

A le  am erykańskie  m is je  w o j­
skowe, am erykańsk i sprzęt w o­
jenny, m ilia rd y  am erykańskich  
do la rów  przedłużały ty lk o  ago­
nię  skazanego przez naród ch iń ­
ski na zagładę reżim u kuo m in - 
tangowskiego. A le  nie zdoła ły 
uch ron ić  zdra jców  i  w rogów  
C h in  od w yrzucen ia  za bu rtę  
narodu.

Chińska R epublika Ludowa. 
w vrosła  z wspan ia łe j w a lk i 
mas pod k ie row n ic tw em  boha­
te rsk ie j K om unis tyczne j P a rtii 
Chin. Na gruzach p ó łko lo n ia l- 
nego państwa powstała po raz 
p ierwszy w h is to r ii Chin ca łko ­
w ic ie  suwerenna i wolna Repu­
b lika  Ludowa, w k tó re j władza 
należy do narodu. Nawet w rogo­
w ie narodu chińskiego zmusze­
n i są przyznać, że C entra lny  
Rząd Ludow y, jako  rząd całe­
go k ra ju , nie ma równego sobie

Henryk Uankowicz
w  dzie jach C h in  pod względem  | 
zwartości, trw a łośc i i poparcia, 
którego udzie la m u naród.

Im pe ria liśc i am erykańscy nie 
chcie li się pogodzić z druzgocą­
cą klęską, ja ką  ponieśli w  ■Chi­
nach i zm ob ilizow a li w szystkie 
s iły  do w a lk i przeciw  zw ycię­
skie j re w o lu c ji ch ińsk ie j A g re ­
sja im p e ria lis tó w  am erykań­
skich na Koreę i okupacja c h iń ­
sk ie j wyspy Ta iw an, bom bardo­
w anie  M a n d żu rii i jaw ne naw o­
ływ an ia  do uderzenia na C h iny 
— tak ie  b y ły  i są etapy m il i ta r ­
ne rea liza c ji grabieżczych p la­
nów USA. A  towarzyszy im, 
na arenie m iędzynarodow ej, 
p o lityka  d y sk rym in a c ji, n iedo­
puszczania do O NZ przedstaw i­
c ie li ludowego rządu, p o lityka  
n ieustannych p row okac ji.

M im o, że pobyt zn ienaw idzo­
nych przez naród ch ińsk i, n ik o ­
go prócz siebie — i na tu ra ln ie  
swych am erykańskich  do la ro - 
dawców — nie reprezentu jących 
m arione tek kuom in tangow skich  
w  ONZ, urąga wsze lk im  zasa­
dom prawa m iędzynarodowego 
am erykańska „w iększość“  w 
O NZ z uporem  u trzym u je  te 
m arione tk i, odm aw ia jąc w ie l­
k iem u narodow i prawa, do re ­
prezen tac ji w te j organ izacji. 
W ięcej jeszcze. Posłuszna d y k ­
ta to w i am erykańskiem u . m a­
szynka do głosowania p rze fo r­
sowała haniebną uchwałę uzna­
nia za agresora C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j za to, że na­
ród ch ińsk i pośpieszył na po­
moc Kore i, stając w  obronie 
swych dom ostw  i ojczyzny 
przed am erykańsk im i agresora­
m i.

nych przez lega lny rząd C h iń ­
skie j R e pu b lik i Ludow ej.

Walka o miejsce Chin 
w ONZ

N ie jednokro tn ie  rząd ludow y 
domagał się przyznania należ­
nych mu praw . żądając dopusz­
czen ia .sw ych p rzedstaw ic ie li do 
ONZ.

Na .p ią te j sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego rozgorzała w a lka  o 
przyznanie narodow i ch ińsk ie ­
mu prawa do reprezentacji w 
ONZ Szef delegacji radzieckie j 
m in is te r W yszyński zgłosił p ro ­
je k t rezo luc ji p rzew idu jące j 
usunięcie p rzedstaw ic ie li zban­
k ru tow an e j k l ik i n iedob itków  
kuom in tangow skich  z ONZ i za­
proszenie delegatów m ianow a-

Uzasadniając swój wniosek 
m in is te r W yszyński ośw iadczył, 
ż t nie wo lno pozwolić na to, by 
na Zgrom adzeniu Ogólnym  
obecni b y li ludzie, k tó rzy  nie 
reprezentu ją  swego k ra ju , k tó ­
rzy są n iedob itkam i reżim u od­
rzuconego przez naród i. s tw ie r­
dz ił. że iudzie- c i nie m ają  ani po­
litycznego. ani moralnego, ani 
też prawnego ty tu łu  do rep re ­
zentowania Chin. M in is te r W y­
szyński p rzypom n ia ł, że nawet 
sam Acheson. bron iący uporczy­
w ie  p raw  k lik i kuom in tangow - 
skie j do reprezentowania Chin, 
przyzna ł w  przem ów ien iu w y ­
głoszonym 12 stycznia 1950 ro ­
ku, że naród ch ińsk i odm ów ił 
ca łkow ic ie  swego poparcia zban­
k ru tow an e j k lice  n iedob itków  
kuom in tangow skich  i w swym  
liście uzupe łn ia jącym  do B ia łe j 
Księgi Departam entu Stanu w 
spraw ie Chin w y ra z ił się o 
kuóm intangow cach ty m i ś ło w a - 
w a m i: „Z dan iem  w ie lu  obser­
w a to rów  stoczyli się oni w ba­
gno sprzedajności i k łó tn i o zdo­
bycie stanow isk i w ładzy “ .

| p ien iu  m in is te r W jrszyński, k tó - 
! ry  dom agał się niezwłoezne- 
I go zaproszenia przedstaw ic ie li 
\ C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
! do zajęcia należnego im  m iejsca 
i w  ONZ. W niosek ten poparli w 
i im ien iu  swych narodów delegaci 
1 Polski i Czechosłowacji. W ypo- 
| w iedz ie li się rów nież za rozpa- 
! trzeniem  spraw y Chin delegaci 
| In d ii i B u rm y, oraz innych k ra - 
I jó w  Dalekiego i  B lisk iego 
| Wschodu, k tó rych  narody do­
m agają się uznania p raw  C h iń ­
skie j R e pu b lik i Ludow ej.

Budowlani stolicy przygotowują się do pracy
w sezonie zimowym

Glos narodu chińskiego

Praw o rządu ludowego do 
m iejsca w  ÓNZ byto tak bez­
sporne. że nie ty lk o  stanęli w 
jego obronie delegaci ZSRR i 
k ra jó w  dem okracji ludow ej, ale 
i przedstaw icie le In d ii i n ie k tó ­
rych jeszcze państw  az ja tyc ­
kich. k tó re  zna jdu ją  się pod 
przem ożnym  naciskiem  op in ii 
w łasnych narodów.

A le  USA puśc iły  w  ruch m a­
szynkę do głosowania. G łosa­
m i K u b y  i C osta rik i, G w atem ali 
i innych u leg łych sate litów  
wniosek radzieck i został odrzu­
cony.

Sprawa rep rezentacji Ch in w  
O NZ stanęła z całą ostrością na 
obecnej, szóstej sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego O NZ M in is te r 
W yszyński stanowczo potęp ił w 
swym  przem ów ien iu na Z gro ­
madzeniu O gólnym  haniebną 
uchw ałę K o m is ji Ogólnej, zale­
cającą odroczenie do następnej 
sesji sp raw y dopuszczenia 
przedstaw icie la Chin Ludowych 
do ONZ. Nieobecność legalnych 
p rzedstaw ic ie li wielkiego, naro­
du chińskiego — państwa o 
ludności . do rów nujące j p raw ie  
czw arte j części m ieszkańców 
ku l; ziem skiej — un iem ożliw ia  
norm alne funkc jonow an ie  ONZ. 
Podkreśli) to w swoim  w ystą-

Przndujący pilot portu ifdyńskietfo

Naród ch ińsk i — za pośred­
n ic tw em  swego rządu poparł 
ca łkow ic ie  pokojowe propo­
zycje. przedłożone na Zgrom a­
dzeniu O gólnym  ONZ przez de- 
tegację radziecką. W oświadcze­
n iu . rządow ym  m in is te r Czou- 
E n -la i wskazał, że naród ch iń ­
ski popiera te propozycje, gdyż 
pragnie pokojowego rozw iąza­
nia spraw y Kore i, pragnie poko­
ju  na D a lek im  Wschodzie i 
zmniejszenia napięcia m iędzy­
narodowego na święcie.

Naród ch ińsk i pokazał, że po­
t ra f i dać odprawę im p e r ia li­
stycznym  prow okacjom . Poka- 

| zali to ochotn icy chińscy, k tó rzy  
! w y s tą p ili z pomocą boha te rsk ie j 
! Kore i, aby b ron ić  zagrożonego 
j bezpieczeństwa sw o je j o jczy­

zny. A le  naw et wówczas, gdy 
j  am erykańskie  sam oloty bom bar­

dow a ły  te r jr io r iu m  C h in  — na­
ród ch ińsk i s ta ł na gruncie  po­
kojowego rozw iązania k o n flik tu . 
To dążenie do poko ju  zna jdu je  
dziś w yra z  w  stanow isku do­
w ództw a ochotn ików  ch ińskich , 
k tó rzy  w raz z dowództwem  ko ­
reańskie j a rm ii ludow e j kon ­
sekwentnie u s iłu ją  doprowadzić 
w  Panm undżon do zawieszenia 
bron i.

„N a ród  ch ińsk i —  s tw ie rd z ił 
w  swym  oświadczeniu Czou E n- 
la i -— nie ty lk o  żąda pokoju, 
lecz jest rów nież głęboko prze­
konany. że jego potęga po litycz ­
na i ekonomiczna, oraz potęga 
jego obrony narodowej, może 
wzm ocnić szeregi m iłu ją cych  
pokój narodów  całego św ia ta “ .

Jasne jest, że — ja k  podkre ­
śla da le j oświadczenie rządu 
chińskiego — „w  obecnych cza­
sach żadne prob lem y o znacze­
niu  m iędzynarodow ym  nie mogą 
być rozw iązane bez udzia łu  
Z w iązku  Radzieckiego i C h iń ­
skie j R e pu b lik i L u d o w e j“ .

Toteż walcząc na arenie ONZ 
o słuszne prawa w ie lk iego  bo­
haterskiego narodu .— delegacja 
radziecka i  delegacje k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j walczą, tym  
sarnym o sprawę zachowania i 
u trw a le n ia  pokoju. Walczą o 
przyw rócen ie  ONZ oblicza o rga­
n izac ji w o lnych , suwerennych 
narodów . S o lida ryzu ją  się z n i­
m i setki m ilio n ó w  ludzi, k tó rzy  
za pośrednictwem  Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  dom agają się 
zwrócenia Chinom  należnego 
im  m iejsca w  ONZ. domagają 
się zaprzestania p ro w o kac ji

Na budowach s to licy  dobiega- [ 
ją  końca przygotow ania do ro - | 
bót w  sezonie jes ienno-z im o- ; 
w ym , k tó re  będą trw a ły  n ie ­
przerw an ie  rów nież w  okresie 
dużych mrozów.

Na budow ie M arsza łkow skie j 
D z ie ln icy M ieszkan iow ej p rzy ­
gotowano dotychczas poważne 
ilości m a te ria łów  budow lanych, 
żw iru , p iasku i cementu, k tó re  
pozwolą na prowadzenie bez 
zahamowań robót w ykończenio­
wych na ob iektach ju ż  w yb u ­
dowanych. Nagromadzono ró w ­
nież spore ilości węgla i koksu, 
k tó ry m i pa lić  się będzie w  okre ­
sie m rozów w  koksow nikach 
rozstaw ionych na budowie. D u ­
ża część rob o tn ików  M D M  o trzy - | 
m ała ju ż  specjalne ciepłe ub ra ­
nia watowane, jak  kom binezo­
ny, m a ryn a rk i, spodnie itp.

W  roku  bieżącym w w ie lu  
punktach M D M  budu je  się po 
raz p ierw szy specjalne piece, w 
k tó rych , w  okresie dużych m ro- 

i  zów podgrzewać Się będzie żw ir 
| i piasek; System ten um oż liw i 
j w ykonyw an ie  w  ciągu z im y bez

przeszkód robót betoniarskich 
w budynkach zam knię tych i na 
zew nątrz przy robotach funda­
m entowych. Jednocześnie w? 
piecach tych zainsta lowano wę- 
żownice rurow e, k tó re  ogrzewać 
będą wodę dla beton iarek.

Na budow ie osiedla M uranów  
trw a ją  podobne przygotow ania. 
Dotychczas zwieziono już  duża 
ilości piasku i żw iru . Obecnie 
do łu je  się wapno i przygotow u­
je na poszczególne stanowiska 
odpow iednie ilości p re fa b ryko ­
wanych m ate ria łów  budow la­
nych, g łów n ie  pustaków . Do 
końca bieżącego roku  ukończo­
na zostanie ca łkow ic ie  partia  
fundam entów  pod budowę 15 
nowych ob iektów , k tó re  rea lizo­
wać się będzie w  ciągu przy­
szłego roku.

Do robót w  okresie z im ow ym  
przygo tow a ły  się ju ż  budowy 
M irow a , G rochowa, Pragi TI. 
W trakc ie  przygotow ania robót 
jest Zjednoczenie BW -3 (K A M ), 
oraz budowa osiedla M łyn ó w  
i Koło. (2)

Nowoczesny żlobek-przedszkole
otrzyma stolica w końcu grudnia br.

Przodującym pi lo tem portu gdyńskiego jest kpt Kleszczewski - Przeprowadzi ł on bez aw a r i i  juz  
3.500 s ta tków . K p t  Kleszczewski zostat odznaczony Z ło tym  Krzyżem Zasługi Na zdjęciu: 

przodujący p i lo t  (z p rawej) w  kabin ie nawigacyjne j ho low nika ,,A t las “
F o to  C A F  — K o s y c a rz

przeciw  na rod ow i ch ińsk iem u i 
p o w ro tu 1 O NZ na drogę służe­
nia  spraw ie pokoju.

K r o p k i  n ad . a

ZR ZESZEN IE  SS-M AN Ó W
W Toledo (Hiszpania) powsta­

ło ..międzynarodowe zrzeszenie 
byłych SS-manów “  Każdy czło­
nek zrzeszenia musi sie w y k a ­
zać służba w  ..doborowych od­
działach“  W  Rzeszy. Celem te­
go swoistego zrzeszenia jest 
..uzgodnienie i zastosowanie 
wspólnej, jedno l i te j  akc j i  tu 
przyszłych wypadkach św iato­
wych".

Co mówiąc prościej oznacza, 
że panowie ci przygotowują sie 
do nowych mordów, marsa o 
nowych Oświęcimiach, M a jda n ­
kach. L id icach (eal

Fpst i tvn l  F ih n ó iv  Radzieck ich

M a rz e n ie
k t ó r e  s ta je  siej r z e c z y w i s t o ś c i ą

„Kawaler Złotej Gwiazdy“. Scenariusz: B. Czirskow, we­
dług powieści S. Babajewskiego. Reżyseria: J. Rajzman 
Zdjęcia: S. Urusiewski. Muzyka: T. Chrennikow, opracn 
wanie plastyczne: A. Parchomicnko. Produkcja „Moslihn“, 
3950.

K om unizm  przestał bvć dla 
lu d z i radzieckich ty lk o  m arze­
niem . S tał się czynem 1 czynu 
tego w idom ym  rezu lta tem  Ce­
chy kom unistycznego. społeczeń­
stwa. rodzące sie co dzień i co 
godzina na tysiącach k ilo m e t- ' 
ro w  radzieck ie j ziemi, w m ias­
tach ł we wsiach, w  fabrykach, 
i  w kołchozach w um ysłach, 
sercach świadomości ludzi — 
opisa ł S. B ahajew ski w  swej 
powieści ..K aw a ler Z ło te j 
G w iazdy", odznaczonej Nagro­
dą S talinowską.

Przeniesienia na ekran po­
w ieści Babajewskiego podję li 
się: znany scenarzysta Borys 
C zirskow  i znany reżyser J. 
R a jzm an Nie podeszli oni do 
swego zadania mechanicznie. W 
pracy nad scenariuszem w yod­
rę b n ili i rozw inę li zasadni­
czy wątek powieści: budowę ko ­
m un izm u w  radzieckie j wsi i ie j 
ko n k re tn y  w yraz  — budowę e- 
le k tro w n i nie dla jednego ko ł- 
chczu i przez jeden kołchoz, ale 
d la  całego re jonu przez wszyst­
k ie  iego kołchozy Temu g łów - 
nem a w ą tko w i zostały podpo­

rządkow ane wszystkie pozostałe 
elem enty powieści i scenariusza. 
D latego też starcie m iedzy za­
styg łym  w  sam ozadowoleniu 
przewodniczącym  Rejonowego 
K om ite tu  W ykonawczego Cho- 
chłakowem  a T u ta rinow em  1 
O strouchowem . pełnych tw ó r ­
czej in ic ja ty w y , w idzących no­
we perspektyw y rozw o ju  i go­
towych do w a lk i o nie — zo­
stało przeniesione na początek 
f ilm u  znacząc i akcentu jąc 
główna lin ie  ideowa i d iam a- 
tu rg iczną u tw o ru . A u to rzy sce­
nariusza sięgnęli i do następ­
nej powieści Babajewskiego, 
k tó ra  jest dalszym  ciągiem  „ K a ­
walera Z ło te j G w iazdy", do 
„Ś w ia tła  nad Z iem ią“ , om aw ia ­
jącego późniejsze losy bohate 
rów  pierwszego tomu.

Is to tę  tego k o n f lik tu  nowego 
ze ąjarym . uzupełnia i oodkre ■ 
śia kon tras tow y obraz dwu 
przewodniczących kołchozu 
R aguiina — człow ieka szero­
k ich horyzontów , myślącego 
ka tegoriam i państw ow ym i, o ja ­
snej perspektyw ie, śm ia łych za­
m ysłach i g łębokim  poczuciu od­

powiedzialności w  stosunku do 
reprezentowanej przez siebie koł 
chozowej społeczności i A r ta -
maszowa — k tó ry  s trac ił poczu­
cie odpow iedzialności przed
ko lektyw em , stał się Zosią-
Samosią. w  pracy na teren ie
„sw ojego“ , ja k  go nazyw ał k o ł­
chozu. poza k tó rym  nic nie w i­
dzia ł i nie chcia ł widzieć

T w órcy  f ilm u  nie ogran iczy li 
się w sw e je i pracy do oparcia 
się o kanwę powieści. W rów ne j 
m ierze jak  au tor książki ?zuka- 
l i  oni podstaw i źródeł swej 
twórczości w życiu Stąd usunię­
c ie  w cień n iek tó rych  zagad­
nień m n ie j już dziś istotnych, 
wczorajszych, stąd mocniejsze 
wydobycie  z powieści tych o- 
znak nowego, kom un is tyczne­
go ustro ju , k tó re  zostały tam  
ty lk o  zamarkowane.

To. co poryw a widza, og lą­
dającego f ilm  „K a w a le r Z ło te i 
G w iazdy“ , to obok jego oroble 
m a ty k i przede w szystk im  boga­
ta. z indyw idua lizow ana galeria 
p raw dziw ych  ludzi. Każdv z bo­
ha terów  film u , naw et ep izo­
dyczny — to żyw y człow iek, 
którego się rozum ie i Któremu 
sie w ierzy , którego będzie się 
pam iętać przez dług ie  lata ja ­
ko upostaciowanie tych czy in ­
nych cech charakteru .

T ak i jest w  f ilm ie  w span ia­

ły  człow iek, bohater w a lk i i 
pracy, Sergiusz T u ta rin ow . tak i 
lest O strouchow Gonczaren- 
ko. T u ta r in o w  pomoże O strou- 
chowow j zrozum ieć falszywośc 
chęci odgrodzenia sie przv bu ­
dowie e le k tro w n i od innych k o ł­
chozów, zam knięcia się i dz ia­
łania w ciasnym  kole zle po­
jętego lokalnego pa trio tyzm u. 
Ten sam T u ta rin o w  oomoże 
Gonczarence zawrócić 1 drogi 
ucieczki od społecznych spraw 
do domowego zacisza własnej 
zagrody A le  ten sam T u ie r in o w  
będzie potrzebował pomocy se­
kretarza K om ite tu  Rejonowego. 
K ondra tiew a . iego cennei uw a ­
gi i rady gdy zdarzy mu się 
skręcić z w łaśc iw e j drogi. gdv 
zacznie stronić, przy oudowie 
h.ydrostacji od innych Kołcho-

A.., IT-zów Szacunek widza i podziw  
dla T u ta rin ow a  nie ty lk o  sie tu 
nie zmniejsza, ale przeciwnie, 
wzrasta i u tw ie rdza  się.

B ohaterów  f ilm u  poznajem y 
w  pracy N ie ■ pozbawiono ich 
i p ryw atnego życia. Tvm  sa­
m ym  staja się nam jeszcze b liż ­
si. jeszcze praw dziw si. P iękną 
lin ią  p rzew ija  sie w  film ie  w ą ­
tek m iłości Sergiusza T u la r in o - 
wa i Ireny  Lubaszowej. G łębo­
ko wzruszają, pełne a rtys tycz ­
nej szczerości sa sceny liryczne

A le  w f ilm ie  tym  w idz im y 
nie ty lko , jak  ludzie o iacu ją , 
ja k  budu ją  kom unizm  i ściera­
ją  się w  nowych ko n flik ta ch , 
jak  ży ją  i kochają się. W idzim y 
też. ja k  rosną razem z e lek­
trow n ia . z hydrostac.ia. z ko ­
m unizm em . Rośnie Irena Luba- 
szowa. z uporem  uczy się, Dy

być godna nie ty lk o  m iłośc i ta ­
kiego człow ieka, ja k im  jest T u ­
ta rinow . ale także b.y siać sie 
pe łnow artośc iow ym  obywate lem  
społeczeństwa budowniczych ko­
m unizm u, radz ieck ie j o jczyzny 
Uczy się A rtam aszow . klórego 
spotkam y w  lednei z końcowych 
scen film u  w charakterze dz ie l­
nego brygadzisty Uczy sic w ie ­
lu innych, b.y móc sprostać no­
wym , wyższym  wym aganiom  
nowej epoki.

W ysokie wartości scenariusza, 
połączone z doborem na jlep ­
szych sił akto rsk ich  spowodo­
w a ły  że f i lm  „K aw a le r Z ło ­
te j G w iazdy“  oglądam y z g łę­
bokim  wzruszeniem, że przeży­
wam y go 'bardzo siln ie  i bardzo 
bezpośrednio Czy będą to bo­
w iem  m łudzi ak to rzy : S Bon- 
darczuk i K. K anajew a w ro ­
lach Sergiusza T u ta rin ow a  i 
Ireny Lubaszowej, czy Borys 
C z irkow  jako sekretarz K o m i­
tetu Rejonowego P a rtii K on - 
dra tiew . N. Kom issarow  w ro ­
li Chochłakowa. A. Czemodu- 
row  ja ko  Gonczarenko, W Ra- 
tom ski jako  Ragulin, N. O rycen- 
ko jako Artam aszow . N. S w ie- 
tło w  w  ro li Ostrouchowa. — 
wszyscy oni w c ie li li się bez: re ­
szty w  osobowości bohaterów  1 
są na ekranie, nie ak to ram i, 
od tw arza jącym i role, ale posta- 
ciarni scenariusza, powieści, ży­
cia.

Do w yrazistości opowieści w 
znacznej m ierze p rzyczyn iło  się 
sumienne opracowanie przez 
reżysera scen i obrazów drugo­
planowych. Duża tu  zasługa o - 
peratora. k tó ry  z pełn ia życia 
ukazał szerokie pola K uban ia.

Fotogra fu jąc rozm aw ia jące po­
stacie, n igdy nie zapom inał on
0 tym . co się jednocześnie dzie­
je wokół nich. a w scen a r ii m a­
sowych p o tra fił um ie ję tn ie  k ie ­
rować uwagę w idza na cnarak- 
terystyczne postacie i in d y w i­
dualnych bohaterów. Żywość 
film u , iego ep ick i rozmach i 
dynam iczna d ram atu rg ię  celn ie 
podkreś lił bardzo zw a rty  m on­
taż. N ie b rak w  f ilm ie  1 pieśni
1 hum oru.

Nowością jest wprowadzenie 
do f ilm u  epilogu, w  k tó rym  
spotykam y się z bohateram i po 
paru latach, dow iadu jem y o ich 
dalszych losach i o dalszych 
dziejach wsi, k tó ra  przebudo­
w yw a li. Wieś z epizodu to już 
ta wieś dzisiejszego dnia ra ­
dzieckiego k tó ra  należy do ju ­
tra : wieś e lektrycznych kom b a j­
nów. sztucznego deszczu, u ła t- 
w ione i ale i bardzie j skom pli - 
kow anej pracy ro ln ika , wieś, na 
k tó re j zacierają się granice 
m iędzy pracą um ysłow ą 1 f iz y ­
czną. Wieś kom unizm u.

P rzy ul. Ładysław a na Ocho­
cie dobiegają końca prace przy 
w ykańczan iu  nowoczesnego 
żłobka-przedszkoła, k tó ry  odda­
ny zostanie do użytku  w  końcu 
g rudn ia  bieżącego roku. W e­
w n ą trz  budynku  zakończono już 
prace tynka rsk ie . dobiegają 
końca roboty hydrau liczne, Sto­
la rsk ie  i posadzltarskie. W  n a j­
b liższym  czasie przew idziane 
jest zakończenie robót m a la r­
skich.

Nowoczesny żłobek-przedszko-

le. mieszczący się w  w o lnosto ją ­
cym  budynku, posiadać będzie 
na swoim  teren ie w ie le urzą­
dzeń zapew nia jących dzieciom 
wszelk ie wygody. W budynku  
znajdą pomieszczenie: gabinet 
leka rsk i, izo la tka , p ra ln ia , na­
try s k i,  ponadto jada ln ie , sale 
do zabaw i w ie le  innych.

Z czasem p rze w id u je  się w y ­
budowanie na teren ie żłobka- 
przedszkola m ałego brodz iku  
dla dzieci, w  k tó ry m  baw ić ~ię 
cne będą w  okresie le tn im , (z).

Prace zalesieniowe wokół Warszawy
trwają

K orzysta jąc ze sprzy ja jących 
w a run ków  ,■ k lim atycznych  w y ­
dzia ł ro ln ic tw a  i leśnictwa P re­
zyd ium  Stołecznej Rady N aro­
dowej prowadzi in tensyw ne ro ­
boty zalesieniowe w okół W ar­
szawy, Prace zalesieniowe i 
przygotowawcze u ła tw ia  i p rzy ­
śpiesza pług W ZM-51.

Zastosowanie mechanicznego 
przygotow ania ziemi do zalesiali 
pozw o liło  na znaczne p rzekro ­
czenie p lanów  przy robotach 
wiosennych, ja k  rów nież ,p r:y -

w pełni
iczyn iło  się do przekroczenia za-*' 

p lanow anych robót jesiennych.
W  -zasie robót jesiennych za­

orano i przygotow ano do zale­
sienia 1915 ha, tzn. w ięcej niż 
p rze w id yw a ł plan. Zalesiono 
138 ha, z tym , że roboty zale­
sieniowe będą prowadzone aż 
do mrozów.

Ogółem w  roku  bieżącym na 
terenach otaczających stoiicę 
zalesionych zostanie prze-złó 
2000 ha. (i)

Pod nut ry m  kątem

Tapczany i b iu ro k ra c i
Chcieliśmy kupić tapczan — 

zwykły tapiccrski lub higienicz­
ny. Ponieważ jest to grubszy 
sprawunek, więc wybraliśmy 
się całą rodzina Żona mówi. 
że najlepiej jest kupować w 
PDT. szwagierka, że w M HD. 
Syn radził pójść do Domu 
Dziecka. Mnie było obojętne — 
byle kupić tapczan.

Obeszliśmy wicie sklepów. 
Uprzejme sprzedawczynie pro­
ponowały nam stoły kuchenne, 
fortepiany, meble do salonu a 
nawet balie. O tapczanach mó­
w iły niechętnie.

— Nie ma.
*

Kierownik Warszawskich Z a­
kładów Przemyślu Drzewnego 
nr 4 był nadzwyczaj m iły i 
uprzejmy. Oprowadzał mnie po 
strychu, po różnych szopach 
przejściach. Wszędzie były tap­
czany. Nowe, piękne, pokryte 
pluszem lub brokatem.

— Tapczany te. to kilkum ie­
sięczna nasza produkcja — mó­
w ił z duma. Chętnie sprzeda­
my. Przyniesiecie karteczkę z 
CHPD i zaraz dostaniecie. Tap­
czany wygodna rzecz — rekla­

mowa! — zdarza się, że CZPD  
przyśle wycieczkę to rozstawia­
my tapczany w świetlicy i lu­
dzie śpią sobie wygodnie... Na­
wet na duża wycieczkę wystar­
czy. Tapczanów mamy dużo... 
więcej niż sto... t

Podobnie jest w W ZPO nr l . Ł 
Ponad dwieście tapczanów jest 
nagromadzonych na strychach, 
w pomieszczeniach produkcyj­
nych. na podwórzu.

— Chętnie wam sprzedamy... 
Przynieście karteczkę z CHPD. 
Nawet bardzo będę wdzięczny, 
jeżeli coś kupicie, bo od tej cia­
snoty nie możemy już oddychać.

&
Urzędniczka C IIF D  wyjęta 

hiankiet z kartoteki, rzuciła nań 
okiem i rzekła.

— Tapczanów nie mamy.
— Jakto? Trzysta sztuk leży 

w zakładach nr 1 i nr 4.
— To się wam zdaje. W ka r­

totece nic ma.
Rzeczywiście. W  kartotece 

nic ma. Ale są w świetlicy, w 
szopach, w pomieszczeniach pro­
dukcyjnych zakładów. Trze- 
szkadza.ia w wykonywaniu pla­
nów. Zupełnie jak biurokraci z 
CHPD. (W)

T E A T R Y
Polski — „ Ż y w y  t r u p "  g. 19. 
K am e ra ln y  — „G rz e c h "  g. 19. 
N arodow y — „O d e zw a  na m u rz e "  

g. 19.
N ow y — „S w o b o d n y  w ia t r "  g. 19. 
Dom u W ojska Polskiego — „W z g ó ­

rze  — 35" g. 19.

H A IM  U
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Współczesny — „M ie s z c z a n ie "  g.
19.

M u z y c z n y  — „ B a jk a "  g. 19.
N o w e j W arszaw y — ..O siem  la le k  

i je d e n  m iś "  — g. 15, „P o e m a t pe­
d a g o g ic z n y "  — g. 19.

G u liw e r — „ T r z y  p o m a ra ń c z e " g. 
17.

Opera — „C y g a n e r ia '1 g. 19.

K I \  A

F ilm  „K a w a le r Z ło te j G w iaz­
d y “ to dzieło w y s o k ie j, m ia ry , 
wysuwające sie na czoło w spó ł­
czesnej radz ieck ie j p ro du kc ji 
f ilm o w e j..N a  V I M iędzynarodo­
w ym  FestiW alu F ilm o w ym  w 
K arlovych  Varach zdobył • on 
pierwszą nagrodę. B ije  zeń ra ­
dosna prawda i w ie lka  siła. 
prawda o p iękn ie  pokojow ej, 
socja listycznej pracy, siła o p ty ­
m izm u i w ia ry  w  coraz lepszą 
przyszłość, wznoszoną rękam i 
człowieka.

IR E N A  M ERZ

M oskw a — „D a le k o  od M o s k w y "  
g. 14.15, 16.30. 18.45, 21.

P allad ium  — „B a jk a  w io s e n n a "  
(p ro g ra m  k o lo ro w y  d la  dz ie c i i m ło - 

| d z ie ży ) g. 15 i 16. „ W ie lk i  o b y w a te l"  i I se ria  g. 17. 19 30.
A tla n tic  — „ B łę k i tn e  m ie c z e "  do- 

j d a te k  ..G rz e c h " g. 15. 17, 19, 21.
Praha — „D o n ie c c y  g ó r n ic y "  g.

| 14.45. 17, 19.15, 21 30.
Polonia „O  6 w ie c z ó r  po w o i-  

' n ie " ,  d o d a te k  „ K o n ik  m o rs k i"  
j  g. 14, 16, 18, 20.

Stolica — „Z w y c ię z c a  p rz e s tw o - 
I r z y “  d o d a te k  „W  k r a ju  s o c ja liz m u "
| g, 14. 16. 18, 20.

W —Z  — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła "  
„W  B e r lin ie  z łą c z y ły  się d ło n ie "  g.

! 14, 16. 13, 20.
1 M a j — ..Z w a rio w a n e  lo tn is k o "

| d o d a te k  „T w ó rc z o ś ć  S z y s z k in a "  g. 
14, 16. 18. 20.

O chota — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u ­
r i i "  d o d a te k  „Z w y c ię s k a  d ro g a "  g:- 
14. 16, 18, 20.

Syrena — „ A r in k a “  g. 15, 17. 19,
21.

Tęcza  — ..R odz ina  S o n n e n b ru c k "  
d o d a te k  „C z ę s to c h o w a " — g. 14. 16. 
18. 20.

L o tn ik  — „B o g a ta  n a rze czo n a "

P rogram  i — na filii 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.25. W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e r t , 6.05 W szechn ica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 7.20 P ^ '  
śn i i m u z y k a  lu d o w a . 8.00 A u d . d la  
k la s  s ta rs z y c h  s z k o ły  p o d s taw o w e j*  
8.20 M u z y k a  k a m e ra ln a , 8.55 A nd- 
d la  k la s y  I I .  9.20 A u d . d la  k la s y  H i  
i IV . 9.40 M u z y k a . 10.10 A u d . d la 
p rz e d s z k o li, 10.30 K o n c e r t so lis tó w - 
10.55 „Ż e la z n a  s to p a "  — fra g m . po­
w ie śc i J L o n d o n a . 11.15 M u z y k a  * 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ja  k o b ie ty *  
12,15 W ry tm ie  p o lk i,  12.30 A u d . ci1.» 
w s i. 12.45 Na s w o jska  n u t r  13.15 
In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A d d . 
d la  d z ie c i, 15.50 M u z y k a . 16.20 ..M u ­
zy k a  ra d z ie c k a "  — aud. Sł..m u z - 
17; 10 A u d . o ś w ia to w a , 17.25 ..R ozm a­
w ia m y  z k o re s p o n d e n ta m i" , 17.30 
M e lo d ie  o z m ie rz c h u . 13.00 Z k ra iu  
i ze ś w ia ta . 18.25 S ty liz o w a n a  po lska  
m u z y k a  lu d o w a , 18.45 A u d . d ia  w s i. 
19.00 F ra g m e n ty  z o p e r G ounoda , 
20.30 U tw o ry  fo r te p ia n o w e . 20.45 
K o n c e r t  s y m f. 21.45 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 22.20 M u z y k a  taneczna .

16, 18, 20.

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.0(1, 13.25, W ia d o ­

m ości 5 05. 6.30, 7.55, 17.00. 21.00, 23-50,
6.15 M u z y k a  fo r te p ia n o w a , 6.50 

M u z y k a , 7.20 P ieśn i i m u z y k a  lu d o ­
w a . 8.00 P rz e rw a . 13.30 W szechn ica  
R ad io w a , 13.45 M u z y k a  d ’a w s z y s t­
k ic h ,  14.30 „P a rc h o m ic n k o  — żo ł­
n ie rz  re w o lu c j i "  — ode. pow . W. 
Iw a n o w a ,, 14.50 K o n c e r t  p d. E. C iu k -  
szy, 15.30 A u d . d la  d z ie c i. 15.50 P rze ­
g ląd  p ra s y  l i te r a c k ie j .  16.00 W szech­
n ica  Rad o w a . 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i, 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
^7.15 K o n c e r t s o lis tó w . 17.45 u c p o r -  
taż, 18.00 R a d io w y  K o n k u rs  C h ó ró w . 
18 30 W szechn ica  R ad io w a , 18 50 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  p. d. H . D eb ich a . 
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e r t . 20.45 W s p o m n ie n ia  ro b o tn i­
cze, 21.30 R e c ita l w o k a ln y  J. S- 
A d a m cze w sk ie g o . 21.50 A u d . d la  wy­
k ła d o w c ó w  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  11 
s to p m a . 22.10 K o n c e r t , 22.35 M u z y k »  
22.55 U tw o ry  s y m f. P. C z a jk o w s k i« "  
go.

W v d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i t  R o b o tn ic z e j. R ed a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R. S. W „P ra s a "  R e d a k c ja : W arszaw a , D om  S łow a  P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  u l M ie d z ia n e j. T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-23 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22. 8-51-04. 8-57-62. 8-82-28. 
T e le fo n u  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  3-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21 P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h "  O d d z ia ł w  W a rsza w ie , u l S re b rn a  12, c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20. 22. 23, 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p ocz to w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P ocz tow o  - T e le k o m u n ik a c y jn e  
o ra z  ka sy  P P K  „R u c h "  w  W a rs z a w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 6 i  P la c  3-ch K rz y ż y  16 P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k r a ju  4 z ł 50 g r, p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 egz. na je d e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 c r ,  za g ra n ic z n a  9.— z ł. K o n to  P K O  N r  1-14008. P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty

oodać d o k ł a d n y c z y t e l n y  adres. A d m in is t ra c ja :  W a rsza w a , uL  W ie js k a  12, te l.  7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o . j-B-43439


